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Sclicmnf relacji « wojennej  służbie kobicf-żolnierzy  

w I i II Armii Wojska Polskiego 

w lalach 1939-1945

• . *i *

Relację można również sporządzić w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu, ale nie 

rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

1. DANE OSOBOWE

1 .Nazwisko / lakżc panieńskie z datą zmiany /, imiona ^

2. Dala i miejsce urodzenia / w przypadku wsi podać powiat /

S ,  f o ,  f f lS L U  f ł i f o t y ć ć -  /

3 Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i społecznej 

4.Obecny adres składającej relację, nr telefonu
Ul,

II. DANE ŚRODOWISKOWE

1 .Wykształcenie / nazwy szkół i lata ich ukończenia /

2.Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem > l /~^/ŹTZ7
5 J x 9 0 9 * f< 9 f>v 'Z / 7 ^ J ( y  A

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem / nauka, praca - jaka 7/

" ' •• ••• A tf| M łf.l l')

4.Przynależność do ZHP, PWK, PCK, Związek Młodzieży Wiejskiej, Sodalicja Mariańska

:} * r i  . )■ v.
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I. IIDZIAI, W  KAMPANII W U / I Ś\iO \\ I I I R O K U
: /.yd/ial, funkcja, służba wojskowa lub udział w  obronie cyw ilnej, służba sanitarna.

W. DANE 'L OKRESU LA I 1939-1945

Janka, praca, udział w konspiracji /jakiej ? /
/ n c ^ . f ^ ć /  c y p  'e ^ s e J c £ v  >

Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? / wywiezienie, aresztowanie, 

i akuacja, miejsce pobytu - charakter pracy  /  ^  <V^fJ ^ ^  1

p { J  A ,7 7 % 'fjE t'/^ iuj
r t  / W 3  ■

Moja droga do wojska polskiego / mobilizacja, zaciąg ochotniczy /  ,

^ 5  ć 7^ 7 ^

V Dala rozpoczęcia służby w wojsku i dala zdemobilizowania. - ^
^ n e ^ y k e ć  '& /P 6  * * / fc e y ć /?

I Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskoWą

J  V ' « "  .i, .. .. .

/ y y $ t -  / f y T r ^  / : fy* i'/ S  - r

ł '! |i'ł‘ I | i|'K.. ,. ,i.;,„ . ,1 /

3. Jakie wykonywała zadania i jakie zajm owała stanowiska w  wojsku ŷ. , sp
ę  rf& ssrćś/r /ć?<  p S  Y f ^  /  ̂  A/"

K  fiC r Z ^ ć  s f  '

?

i

' • » ł  l / l i  ł ł u v n  W V J « . |  *.» ■ I . . . .  , . v - w  - -  W . . W ,  ’  I ................ ........................ ........ .................- J  - -------- --------------J  * o ------------

kiedy ? /  *-*2.m eny r / -7  p '  y  c  ^  ^

J t ?  M r r n & t> # fr < a
f f _ X ,0/v v 'c-ss ^  / e cy ' 9 n »—"n  ̂ ^

/ / /  ^  'fS T ć ź  C u ^ 7 ^ / / ( ^ .  ^
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-3. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obecnie / dala /

4SI&&* i W & K

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne v  , j  _ , .
k ln fy -lźT rś@ » ro -C <9ta *  V / ' / t ć łCs  n r* t ?ą  / O ź O d Z , / ‘/ Z f ; ;
k k u Ą  r f ą l / r ć ^ r i y g ^ .  n<r*tty»& óJU >S' Aei T 'v / & Ł / ę '

I. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność społeczna. Wpływ 

służby wojskowej na życie powojenne. A  'fi7 ć/<t

C & Ą  e a & s  '0 r t? e 4 '

Ć Ą  c ^ - € /  ć m > r 7 ^ ć 4 '  -

< p z/

1 :1 •

owia, renta/inwalidy

2 . Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się po wyjściu z wrojska. , .

Y < ? ' &  ' ^  A

< - ś r n jfl’£ ^ r r z r ^ A : ^ ^ t ^  - / ? m Q

V Obecne źródło utrzymania

wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy inwalidztwa /
/  r& £ _ , — <t ^ ć s  W r y ^ t A

J h < p A  ^
• i l

4. Obecny stan zdrowia

^  £  . Z 7,
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5. Z jakiego rod/.aj u służby zdrowia korzystała
' ,  h ^ r o  .

6. Czy była represjonowana po wojnie / sama autorka lub jej rodzina, aresztowania, śledztwo, 

okoliczności, data, m iejsce/ f-™

\ ■ l f '

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny jej losy wojenne, a także szczególniejsze
ł '

sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci - ich wykształcenie, zawody, 

zajmowane stanowiska.

e w  -fi eefeflp fł- '

<z s t Y f c s b / ? )  * ./z& rł€ i  iv y -v &  n J

M Z772Ć Ć * Z ^ r r / ^ -  y  ^
' -* -& & >  *2. i ż a s j ^ ,  / Y  /
IN>żn(fanc załf

J> r / (

•■ ■ , /■ '  s< /7 -z- z  ■ T M iJ te d & e ć -’'  i i  ■ ■ ~ r  ■l>o*ąiffnc zalącze*.c : V  iV S ^ 4/fe «*/<»*>*?5 V ^  5  lM ^ s} T ;  T W - S /e y ć /e ć ^  ^ ;JcTr^Lp i  ^

dokum entów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedw ojennego, kampanii 

w rześniow ej oraz okresu wojennego. , 

wykazu książek i artykułów, w k tó n rh  wzm iankuje się o służbie w ojskowej autorki 

iclnrji i o je j  fornincji.

j$ & l* £ O y T Ć )C - / € W f' '
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S c l ic m n l  r c ln r j i  o w o je n n e j  s łu ż b ie  k o b ic l-ż .o ln ic r / .y  

w  I i 11 A r m i i  W o j s k a  P o ls k ie g o  

w l a l a c h  1 9 3 9 -1 9 4 5

• . i * /’ f4
Relację można również sporządzić »' sposóh opisowy uwzględniając punkty schematu, ale nie 

rozdzielajcie opisu na poszczególne punkty.

1. DANE OSOBOW E

1 Nn7.wi.sko / lakżc panieńskie 7. dalą zmiany /, imiona ^

k~— ^ . < \
2. Dala i miejsce urodzenia / w przypadku wsi podać powiat /

<57 fO. ■fcfM ftoiPĆpćż' J
3.Imiona rodziców, nazwisko panieńskie maiki, dane o ich pracy zawodowej i społecznej

s f c & ć ć '  / d c l

5

6

4.Obecny adres składającej relację, nr telefonu

T fa Ć . £ ó - ó ~ a -

II. DANE ŚRODOW ISKOW E

l .Wykształcenie / nazwy szkół i lata ich ukończenia /

2.Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem / nauka, praca - jak a  7/ I ........  1 -

" ’ . •' ••• M f |  >i !|.|

4 .Przynależność do ZHP, PWK, PCK, Związek Młodzieży Wiejskiej, Sodalicja Mariańska
> •! : ; f
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I. IID / JA I, W  KAM PAN II WK/.ICŚNiOWK.I I9J 9 KOKU
/y d /in l, fimkcja. służba wojskowa lub udział w  obronie cyw ilnej, służba snnilam a.

.  k*

V. D ANE  Z OKKICSU LA I 1939-1945

Janka, praca, udział w konspiracji / jakiej ? /

Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR ? / wywiezifriie, aresztowanie,

wakuacja, m iejsce pobytu - charakter pracy /

/ £ > ¥ / { 'A r T r ź a Ź ' £ ^ v ^ ! ć £

P t*  & y b r?? /iS k r 
P *f /?43

/**r°

M oja droga do wojska polskiego / mobilizacja, zaciąg o ch o tn iczy / L *-,

-z z^ C ł £*-fić ?  £2 ^  £ ? e )ć f:‘/£ źr'&fć i4 'r  /°  <7■

^ 7^  < rj' , y ~  i. • , .

' Dnia rozpoczęcia służby w wojsku i dala zdemobilizowania. ^  ^
S S / j/ S  V "  ć s c y t y

I Na/.wy kolejnych jednostek, w których odbywnła służbę wojskoWą tfn ć s r ^ lć r - f

■ ł ' !  b'"- | I ,■ ~ -; .• •,.,»/ ', •

a Jakie w ykonyw ała zadania i jakie zajm ow ała stanow iska w wojsku _  ^ ,, . /? £?. > 7y/,J?v

. / * y ^  k  ć y  fjć r ź ^ ć  < h ■ S f  '

6. Jakie przeszła przeszkolenie >v wojsku /  szkoły, kursyyitn. /  /  - « > /  ^  *
^  f ó * * 4 r e * * e ,  / r ^ r U ^Si /?yq c w < -/< r^sy e r  ^  V  * KJF™  *LT*> K  , r j r  * : / o  ; /*
C>ZZ' , y p C/^y> (P f- Ć  Ć '&

7. W jakich bitwach brała udział / miejscowość, data, odniesione rany i^kontuzje, gażie t

k i e d y ? /  ^  & O  --A fa c ? * * * /'? ? * ?  4 ^  &  W /

c f s / y t m 5& v 'a  /\^ r < r r ? s jn /5 ^ s '< S  v o ^ ^ r tr s < '_  '/< ? %

t r i y
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8. Stopień wojskowy w chwili demobilizacji i obecnie /  data /
/ $ Ł /G  -  

4 * ? $

9. Odznnczcnia bojowe, państwowe i spolcc;
$ T » £>> n ^ o r a -  < 1 'i 'y t ć i Ł ' ' / y s c / f c w  n r  ^ u. 

N t h f r i  ) r < a & ć * r i J L i f t r  n tf* l€ G ‘ Ł ć U jr
J k m j*  a r y  C jt? 7 ? , y ^ z &  v -

w  V # r tV H /ifa  U m ć  p ć iA J S -h  A s ’. F Z  / t / ł ' 2  r ,
POW OJENNY H0*i*r. dtffor.tf/ffsjaV. ŻYC IORY

n r ^ Ą  / O s o

C r W  s tp ffr,

I. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność społeczna. Wpływ 

służby wojskowej na życie powojenne. A ^ z ^ pf~ * S -

& Ą / 2 'ty

7 6 ? -7̂ V V  7 -. -------- ---------- x

/

2. 7. jakimi trudnościami życiowymi borykała się po wyjściu z wojska. ' f
<*<- '  ^ £ ? y yz ? ^ ljy y  g '?  Y ć Z T 'ć ^ ^ ^ >'--y -

/ ^ y r r z r ^ A ^ ^ }  y ? 7 7 ^  

^ ^ ? ' n - f i f c + y o u >  ^ < * ^

)/^1aiiwzJrowia, rentaJnw ałidy C  * „ >/

'? ' 7 ; s ł 1 f l  /ź o / ć -  s ? ' ^ r ’ -

3. Obecne źródło utrzymania77/ę$ fe  / ytufaifeerfti

wojennego, renta rolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy inwalidztwa /
^ tT  -7 -7  7 /  - t ^  /  r & £ _  —

4. O becny stnn zdrowia

> 7
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6. Czy była represjonowana po wojnie / sama autorka lub j e j  rodzina, aresztowania, śledztwo, 

okoliczności, data, miejsce /  - 7

*. • : . ' • ' ■ l i i

7. Krotka charakterystyka najbliższej rodziny^ jej losy wojenne, a także szczególniejsze

sytuacje życiowe rodzicow, rodzeństwa, męża, dzieci - ich wykształcenie, zawody,

zajm owane stanowiska. _ X % ^

f u A z .  f v .* w .  &  p  /  l /

e  s n y r /c /r s /e y  < 7  X f>  *& */&  ^  ?T
W Ć C f f> * (? rs a i t s  ^  ^ z  f S f  ^ ^  '  .
A*/.. „ -...^. 7~~-> .h J0̂ V . st,)/*. , rA'4'tfamez. z w n - U ł -  v  ^ 6 ^ - f  ? * > “■** .

-  -  ^  ^  '*«*’■&*
l>«rt»<f*nc mlaC7<fTie • £ ¥ * * ■ ? , ^ r O r :  ^ d w O - S f - *  K  V /  ' T  ■ '

dokum entów , wspomnieli i fotografii dutyc£#6ycli okresów  przedw ojennego, kam panii 

w rześn iow ej oraz okresu wojennego.

w ykazu  książek i artykułów , w których w zm iankuje się o służb ie w ojskow ej autorki

Dii l a .....g Ó O i& tfm  S & ffr .
■V?

/

t-

ii r fi
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M.JL Zielonogórskie  Zjednoczenie Budownictwa
B  Z ie lo n a  G ó ra , u l.  W y s p ia ń s k ie g o  13

TELEFONY : Centrala od 691 do 694 
Dyrektor Zjednoczenia 23-74 

Telex 43-241 ,,ZZBud“

Znak : EZ-I-/ /67» — Zielona Góra, dnia ■4-4...W U  W 6 1  r-

Dotyczy :

Obywatelka

Janina Wolanin 
Z i e l o n a  G ó r a

Powołuję Obywatelkę z dniem 15 lipca 1967r. 
na stanowisko Głównego Księgowego Przedsiębiorstwa 
Produkcji Pomocniczej Budownictwa w Zielonej Górze.

Podstawa prawna: Zarządzenie nr.87 Ministra Budownic­
twa i PMB z dnia 7.IV.i960r.

Wynagrodzenie Obywatelki zostanie ustalone odrębnym 
pismem.-

2 —

Adresat,
Ob.Dyrektor PPPB w Ziel.Górze,
Rada Robotnicza PPPB,
a/a.-

in i. Łudwî t Śmigielski

>.|g-4S _  183;/Z-1180 06. 67 4.000 sz t. A- i 27



I N S T Y T U T O R G A N I Z A C J I  Z A R Z Ą D Z A N I A  I E K O N O M I K I  
P R Z E M Y S Ł U  B U D O W L A N E G O  
Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych

00-61 1 Warszawa, ul. Filtrowa 1

ZAŚWIADCZENIE nr 2 9 3 / 5 / 7 3

O b yw a te l..........J a n i n a  W o l a n i n ........................................................ ........................................ 

urodzony ......-.......• . . 1 . 9 . . 2 . 4 . . ................................ w ....... .K.QWg.l...Z.SEE..................................... 

zatrudniony w . . P r z e d s i *  b i o r s  tw ie....I.ransp--.Sp:rzę.to.wyin ....B jj.d ...w  . .Z i .e l .o n e .3 G ó r  z e  

na stanowisku........... Gł.Ó.Ml.e.gO. ....KS±§gQW egO...........................................................................
ukończył kurs obowiązkowego doskonalenia kwalifikacji kierowniczych w zakresie organizacji

zarządzania dla g łó w n y c h .  k s i ę g o w y c h  i  g ł ó w n y c h . e k o n o m is t ó w  p r z e d s i ę ­

b i o r s t w .  b udo  w la n o . -.mc n  t  a ż  ow y c h  i  p r z e m y  s łu . .  m a t e r i a ł  ów b u d o w la n y c h

zorganizowany w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierowniczych w ..........Q .s i.e C Z S .n a ę h .........

w okresie od ........22  •I •...... 197 3 r. do 8 #AXX.»...... 197 3 r.

Podstawa: Uchwała Nr 306 Rady Ministrów z dnia 30.X1.1965 r. (jednolity tekst Monitor Polski Nr 16 z 1970 r. poz. 133) 
i zarzqdzenie Nr 13 Ministra Budownictwa i PMB z dn. 4.IV. 1971 r. (Dz. Urz. Min. Bud. i PMB Nr 2 z 1971 r. 
poz. 7)

CZŁONKOWIE KOMISJI EGZAMINACYJNEJ

8 . X I I .

DYREKTOR INSTYTUTU

197 3  r.
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Zarząd Klubu Kawalerów Orderu 
Wojennego Ylrtuti Militari

D E K L A R A C J A  

Członka zwyczajnego Klubu Kawalerów Orderu 
Wojennego Virtuti Militari.

D ata' Imię i nazwisko odpis

ARKUSZ EW IDENCYJNY

J. Nazwisko i imię.,

2. Dla mężatek nazwisko panieńskie ..............................

3. Data i miejsce urodzenia ..

4. Adres zamieszkania/ nr. kodu, miejscowość, ulica, nr. domu i mieszkania:

.......

5. Telefon .............

6. Order W ojenny Virtuti Militari

7. Legitymacja lub inny dokument......

8. Data nadania, przez k o g o .....■?/...^(.Ź łf.& L . . . . . !?f.^> 0 .

9. Wysokość wpisowego — złoty ch -- 20.-

10. Składka miesięczna -  złotych -  5.-

11. Nr. Legitymacji Kom batanckiej........ i a m i m . ....................................

f . ę .

M ^ p n r r a  
■Ut> 6  f r r e j
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URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW Q -. 03.
I OSÓB REPRESJONOWANYCH [__

00-926 Warszawa-63, ul. Wspólna 2/4 , y  ^  5 j.
; tel.cenlr. 661 81 11 fax661 90 73 ■

Znak ....................
'  D ~ E “ Ć T  y  z  j  a

0 <o. 0 8 . w q r

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 
z  dnia 19r LIP: 1999 Nr D 0 _ 2 / K 0 2 4 6  / 1 1 2 4 8 6 5 / 0 0 1

o rozszerzeniu okresu działalności kombatanckiej

Na podstawie:
Art.04 ust.01 pkt.03 lit.b ; Art.01 ust.02 pkt.01 lit. ;

\
Ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych 
osobach będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego 
(Dz.U. z 1997r. Nr 142, poz.950 z późn. zmianami) stwierdzam, że

Pani J A N I N A  W O L A N I N
imię ojca J A N
urodzona 0 5 . 1 0 . 1 9 2 4  /  K O W E L
zamieszkała 6 5 - 5 2 5  Z I E L O N A  G Ó R A  P T A S I A  2 8 - 1

spełnia warunki, o których mowa w art.21 wyżej wymienionej ustawy
i,w związku z tym przyznaję uprawnienia kombatanckie 
z następujących tytułów:

Okres ! 
mies rok !

Rodzaj działalności kombatanckiej 
lub represj i

! Artykuł 
! ustawy

od 02 . 
do 08 .

1940 ! 
1943 !

DEPORTACJA DO ZSRR ! 04 
i

od 08 . 
do 05 .

1943 ! 
1945 !

SŁUŻBA W WOJSKU POLSKIM 
PODCZAS DZIAŁAŃ WOJENNYCH

! 01 
i

łącznie : lat 05 miesięcy 04

Strona niezadowolona z decyzji może zwrócić się w terminie 14 dni 
od dnia jej otrzymania do Kierownika Urzędu o ponowne rozpatrzenie 
sprawy.

ER/B/053/1124865

JANINA
WOLANIN

PTASIA 2 8 / 1

6 5 - 5 2 5  Z I E L O N A  G Ó R A

34
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• "Zie 1-onar ̂ G<5ra dnia 7«XII*1998r«
(miejscowość, data)

(stempel stowarzyszenia) (numer ewidencyjny)

REKOMENDACJA
wniosku o przyznanie uprawnień kombatanckich 

przez Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

W wyniku weryfikacji wniosku i załączonych dowodów w sprawie przyznania uprawnień przez Kie­
rownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych, na podstawie przepisów ustawy 
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji 
wojennych i okresu powojennego (Dz. U. nr 17, poz. 75) stwierdza się co następuje:
1. Wnioskodawca:Janina Wolanin 5 października 1924ra Kowel wóg, wołyńskie

(imię, nazwisko, data i miejsce urodzenia — wypełnić literami drukowanymi)
b) .Biąszcząk córką Jana i Balbiny.............................

(nazwisko panieńskie dla mężatek, imiona rodziców)65 f 525 Zielona Gora ul Ptasia 28/1
W ......................................................................................................................................................................

(adres zamieszkania)

2. Za udokumentowane i wiarygodne zostały następujące rodzaje działalności:
a)  

(kombatanckie)

b) ..Protokół rozprawy Sądu. R.e jonowego w.. Zielone j.. Górze - Ns-553/90
(zaliczanej do uprawmen kombatanckich)Książeczka Wojskowa seria AB 0007360 

..legitymacja..Związku Kombatantów RP .i BWB Nr„ 1091/96. .. 
Zaświadczenie Nr, 333218 - Urząd d/s Kombatantów Warszawa

3. Uzasadnienie rekomendacji:

(przyczyny nie ubiegania się o uprawnienia kombatanckie lub odmowy icn przyznania)

b) ... deportacja - rozszerzenie uprawnień
(propozycje w sprawie zaliczenia do działalności — uprawnień kombatanckich — w laiacn i miesiącach, 

z podaniem rodzajów i okresow działalności)
zesłanie Od 10 lutego 1940 - sierpień 1943r 3 lata i J m-cy 
WP od września. 1943 maj. 1945r„..........1 rok..i...9 m-cy

4. Uwagi (wynikające z dowodów i opinii środowiska)?®°^ern  ̂ ‘*'a ^ ^ ^ m_ce

ustawa z dnia 24*1 *199l r ... a rt 4 ...pkt 3b i  art 1 p k | 2 /1
5. Załączniki (wymienić ilość, ew. tytuły): .................................................................................

s z t 0 6 ży c io ry s + 2 fo to g r a fie

Podpisy Komisii Weryfikacyjnej Podpisy uj^Jffąjyiion 
stowarzfszi 

(piec;

4n»aownictŵ

msr  Jan B< lina

35



ezpieczeń Spoić znych
/ Z I  : L  G N A 5 G F A

/ — odcinek dla odb.orcv -

i i Rodzaj świad.
i'4ZL 123R I WIT W

SZO540 2-20514-270-41  
/□LANIN JA N IN A

Jochód  15 2.9 f 9 7
Zal. n a p o d . 2 0 0 * 8 0
Ś wiadczenie zi_ T S 7  u  P A D  9 Q R

V/ /W

K W E S T I O N A R I U S Z

jącej s ię  o fr r /z n sm e  Ciprawnien kombatanckich

N‘umcr
■j.i ad.

H iZ M /10/016 94314
U

imiona v j m vv k W
2. inne używane nazwiska (cła mężatek nazwisko panieńskie), Im iona rodziców i nazwiska panień-

fc f t 'o iS Ą c ja J l , / 3 p U & / < r 2 &  
..............................

2. Data i miejsce urodzenia

4. Stan cywilny ....  ...................l< lp fp ..ty^ Łr....................... ................................ ......

5. Nsrcćcwcśc i ci’/\v£:=!=:v/c .... ..

6. Numer dowodu csccistecc luc karty stałego pccytu (przez koęo i kiecy wycar.y; ............ if.y
................... '

7. rrr/naieżność cc crrarizacii kcm ratiackiej (nazwiska, nr legitymacji. przez kcgc i kiedy 
wycane) . ......

H. Wykształcenie i wykcr.y-.va.-y zawćc ..............................................5 ~ '

2. Adres stałeco m•ieisca z JŁ IŁ Ł  £t?/Z2> 'r A ^ / ^  < £'< ?/'/

10. Miejsce pracy, zajmowane stanowiskc

11. F.cdzaj,emerytury luz renty. data przyznania (odcinek z miesiąca poprzedzającego zfożenie 
kwestionariusza) ....ć ? - ^ r ' + jT f n  .........

12. Stopień wojskowy (kiedy i przez kcgc nadany) ....

13. Fcsiadane cdznn a d !  c «  i ki«tfv ^
..................... . . . . ................M & L K & .te ć & Z Z fń . . .  4 Ł C . /

( f a r f ć P .  t f r ą j f ł b K

Y f c j ,  P f i . L . O l i  ' t t i Ę  J ™ }  "O rzfE > , V ,  ^  f i £ f ^ 0 r

'W a * S i& v s k /lP r y i4  rp< ?u> f !•$>'. Jx> ■/%£>£■ K

% r< p b z, ^ u r e ^ m *  H < m 0 y .
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14. Okresy, rodzaje ł opis działalności zaliczanej do-uprawnień kombatanckich, wymienić fo r ­

macje, ugrupowanie, jednostkę pobyt i przyczyny uwięzienia w obozach koncentracyjnych, 
jeniecki^; łagrach itp., z podaniem miejsca, pseudonimów, stopni, funkcji itp. (od—do)')

{ p /a fr t- r d c ' • . ;

-----^  s ł t f 9 3 ty  fcćts Z m & śsty j& O Ś W tlkŁ ć& >

------------------------ -----------------------W ź t r r & r t ć Ł  / k r  '/ £ ? 4 ' < Ź K  .........................................

15. Czy ubiegał sie o uprawnienia kombatanckie, z jakiego tytułu, gdzie, k ied y _________ __ «_
— -----------' < ?/& A riy/£rć?, ł  n t z  & & & £ ’/ /  * /-£*s?& y

16. Czy w czasie II wojny światowej zmieniał obywatelstwo (kiedy i jakie przyjął)_________

.......................... ......................... ......._____________________________ :___________ ___

17. Działalność pow ojenna - /  Ć T ć P ______

^  * __

18. Czy był karany (represjonowany) po wojnie za działalność kombatancką, polityczną lub

z innych powodów) kiedy, gdzie, przez kogo.------------------------- :......... .............. ........................ .... -

--------- ;___ — 1._____  _______________________________________

19. Informacje dodatkowe

Załączniki:
1. 2yciory*
2. Dokumenty potwierdzająco okoliczności 

wymieniona w punk ci* IX, 14, 15, 13
3. Dwie fotografie o wymiarach 3x4 cm
4 .  

wiarygodność' danych stw ierdzam  
własnoręcznym podpisem

7 grudnia 1998r«
data

20. Opinia organizacji kombatanckiej K o m is ja  Weryfikacyjna Z«jaglg_S2Mralą5w 
Oddział Wojewódiki w Zielonej Górze wniosku okres zesłania..  
zalicfcyć do uprawnień kombatanckich .........

’) W razie braku miejsca, opis działalności kombatanckiej podać na oddzielnej kartce. ., ,
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Sygn.iakt_c.c....Us— 553/90 '• 'i?
i  c c . . jc . r: L P R  O  T  O  K  O  Ł

. ,  R O Z P R A W Y  /r -v?3 :xr;. >o

D m a27^rudnia'- i 9*8® r.-
■ V.-; , • . • r r f-;'. r .

,.5;.;v_v__ . o .. Re  j o r rb $ ? y ; . ę c  . ,
#•. vt.A1-Ls , \ k : . . Sad M6oreMtóddtyuj Z ielone;!« Gorz'e Wydzi a ł Cywilny

Przeu)0dnipzącą;..r'i ,; : . ~  na POs^dzemu p w  d i^ i9c t r ^ k0lętt)cłr rozpoznawał sprawę 

- SSR, Romaę Śmiałek.:-;z .. pom̂ tma: Janin^ Wgljąnin-0 ' L
•, uaniogku ............ —.........................

. V. •••' • '•* *• JL. w -\ l. . J  V •-■At » •' V.. . . .  *_v. L _ __

* 2 '-;:: ’■./■"<' T :*•• - f” ....-•■...............  -.....
'• ■ i -':v  u , i - .... ............................................................ jr_i____ c_................
,< ccj j ..y o ś -  ' I . i - -^a-.v o  . - . ; i  ; : .

"' - piaacimko. - \  'p-‘y  •• '•... ........ ;....;.......... ...........
.-• c*-: . •:•. -o o .. : c,, ;■ i." . - .; .. c . c

-  OC ■■"-'■ ......i-jrf-o™.....^ y r r ^ —r-------------- :......... ............................................

c. ■■ ' i. rr ;o
o • ~ . ■ .uc • .Lr; -i . ■

.u •. : . 0 o uznanie’za-zmarłego Jana Błaszczaka> V.c . - r ... ............ ........ j*'™'-...
• . ; - . .u / . C...' * *  ' - V ; ’ f ,.I ■ r ' , .

.............................. ;......... .a.

, , reurijjli V y ? > N  . , . °
skutfik • (eS°) Pr?e^• : , x o ^ a ^ m a  A/ » , - — ■

Protokolant!. , /  .. -’"*V/v.v~1yr' £^,'0^
Irena Tomasz ewą̂ ca: * ............ ............................................................... ............

s "i
.........• . .•

«, V • * * • f • .

z dnia ........................... ............ ..............................; _

sygn. ,akt .............................. ;...................................... ;................... ' ........

Po uiyiuołaniu sprawy stali się: .......................... ............................................................
Wnioskodawczymi osobiście.
Stawiła się świadek Danuta Kiełbasa . Nie .stawiła się świadek M-j.ria 
''Mriańska''-'o"'‘teralnie'''zawi'adornibna''prawldł'̂ w0a ........ ......
........................-..........X ....................................................................... ; ..........................................................1......................................; .........................................................................

Sąd postanowił : ' •
Dopuścić dowód z zeznań w charakterze świadka Danuty Kiełbasy - na 
■••okołi-ezndśe';zagi»>ięeia-tJana--Błaszczakatf.. ......................

Staje świadek Danuta Kiełbasa lat 57,' nauczyciel, zam.Zieloni
.... GoraY"nie "karana''",''''obcą-’"pouczona'‘'prawnie-'''''słî brana‘'b'y'‘prz'yrzo^z
............ .T !...nia...z.eznaje...*:..... ...... i................................ .....................................................................

M...dzi.e.ci.ństw.ie....mieszkain'...w....sąs±edzt.v/.ie...rQdziny....wniQsk.c.daw.cżyr„i.a....Qhyba 
w końcu 1939 roku'ojca wnioskodawczyni Pana Jana Błaszczaka pobiły ■Jakieś" nieznane'osoby. Byli "to-prawd-op'odobn±e--Ukraińcyi-y-wóivcz-̂ -s- takie

: P jotokój rozprawy w  sądzie drugiej instancji' '->n Pcotokój rozprawy w  sądzie drugie] instancjiF^ypadki-miały często miejsce, 40



Spraujozdanie z przebiegu sprau;y złożył sędzia ■ y  -
' 1 . . 'jQŁlq1 jteey Komiisl— by2 y...Mo.Mez.a&..̂ a4ę.tg.rprae2.»:Ąmlę^Cż<5r.ŵ >ną.r.. ...  W ’ In tym 1940 roku_moja rodzina, oraz rodzinaGwhioskodawczyni 

-^^st^-a-~w5̂ iez-i-OHar"-̂ ---5yfeeriię--“-r"--Jan“-Bł-ą-3z-e2 a-k'-:-ni-e-'-po3eehał---z--narni 
gdyż, p$‘xzaśtL'pobicia przebywałvu' swoj ej -rodziny W K*wlu, gdzie 
••chyba“-się-Ttkryv^"-przed7;ukraiń-cranr±-;-©d‘"i;'aiiit’e'̂ "p10ry""S'łuch':"p'0""nlffi'' 
zaginął.,'9 -Dfzypaszczam; , ż^ rodzina poszukiwała, Jfena Błasz-czaka "jak wszyscy zręszTfą" w“iEaEn5irs5^^........................ -.. ~... 
Ja nie, wiem f  cę się, z nim w-ięc£j działoś  ̂- ..... ........  
^ Sąd-postanowił-’ '.......:................. jv', . v. ...... s 

' 7 ^ T r ^ ^ ^ \ T ^ ^ P ^ ’̂^""3’S w ^ ‘"ig“|ip:;§^ęWK^‘Ią"'\̂ -osRo'a:awczynI''ngi■ okol. zaginięcia jej djca ‘Jana‘Błaszczaka.
S taje  Janina WołSńin-SU 66-, em erytj-zam .'Z ielona Góra, nie, karana 

™ " 5 ± n - c h a t l a ™ v r - t a i y b i ’ e " " a r t ™ " 3 w ” k p " c i™7 : y ' z n a - j " e ' r ~ " " " ' . ' " " ............................. • " " ; ..................... ................ ...........................................

■i, . ~-~i. J.

j ę c i u...... W''paMzIeraIWrTu^"‘p ^ z^ iera Ilm ‘̂ "Trś^<^a^r^"T939"T6P&u... po" z 2
p.rz.es..:.r.ó.sjan...na..Ma.Qb .̂dn.ic.li...t.s.r.ena.c.h...PQlsM..^Qj...Qjc.i.e.c... Js.n....Bła.sz.ęzi 
z o s ta ł  p ob ity  przez bojówki uukraińsk-ie,* O jciec był le g io n is t ą ,  birł  
.te .ż .--o sad n ik iQ n i-..p .9 .-t.y m --fak -G -i'e -z -o s-ta -ł—p ^ -© z -^ © d sin ą --w y w -i-G Z -io n y -d o -T K p v .'l  
do c i o t k i ,  ~ w Lutym 19^0 r„ R osjanie deportow ali ca łą  rodz in ę  nasz'-
-na"Sy-berię^-.a-0jciec-pozostał-w-KowlUi-v';f5ie-w-i-erff-eo-s-î --z-niffl-p-et 
stało'.: Poszukiwaliśmy ojca przez -''Czerwony Krzyż1'- w każdy sposób
nazywał się Jdn JBłasz^zak, urodził się w _ 19 0 0  r»w styczniu._Był syh 
Anny zd*. Obuch i Kacpra Błaszczaka. „ OstatnTo" mTeszkał w Pol anacfi", L 
..£Qwrsk...>.p.Q.w.ttKo.w.el.<.p.at̂ tn±.Q....p.rz.£.l̂ .a£..w KowiUo ~'

Przsw odn^zący..... ........p i *  ic y ............................................................................
-Pro-tolcal-nat"-- " ■ ■ ■ ■ •

-- r 
i""*;

L . ± i r . i 't : . l . . z . . . 0jr .y g in a fe m ..................

Przewodniczący zamknął rozprawę i 'po naradzie:
, wyrok , . . •

ogłosił postanou)ienie przez odczytanie sentencji i podanie ustne zasadniczych powodów ro z ­

strzygnięcia*) - .
oznajmił stronom, że orzeczenie ogłoszone zostanie u; dniu....; 197 r.
o godz.....................:____ sala nr...... ;...............  *) _

« v -  ̂ ♦ . r- r

P ro to k o la n t • - ' - • ■ P rzew o d n iczą cy. c / • • ~
•*”  . •

W  dniu;........................... ~197.....r- Przeujodniczący ogłosił - —mamienie ** przez odczytanie

sentencji i  podanie ustne zasadniczych powodóu) rozstrzygnięcia ' ' - -r
• . ' ■ ( J  . * ' ‘ ’*

P r o to k o la n t ' P rzew o d n iczą cy
r • v ' -t — - < '  ........................ - .

^ 7AŁE3» W C t  P R*) niepotrzebne skreślić _  _f //ft 1 *f r-.iT̂ ÓL; ’>J~
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O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ . /  ( 0 ^  ̂  U Ą (n
'Warzyszenie Wyższej Użyteczności ^

Deklaracja członkoirska 4̂ - ^ 9^ 7-
Proszę o przyjęcie mnie w  poczet członków zwyczajnych Związku.
Zobowiązuję się być aktywnym  członkiem .organizacji, przestrzegać 
w  praktyce zasad ideowych, Statutu Związku oraz uchwał i postanowień

Władz ZBoWiD.

1. Nazwisko ........ ..........................................................:............. ............ ^............................................................... ...............

Nazwisko panieńskie (dla mężatek) .........

2. Im iona rodziców i nazwisko rodowe m atk i<^-.T^..ę??r^^...

3. D ata urodzenia .... ................ ................ . .^ ^ ^ ^ ^ r n ^ rn ie js c e  urodzenia .... .....

4. S tan  cyw ilny .... .... ......................................................  5. Z a w ó d .... .... .......... .............. ..............-

6. W ykształcenie (ogólne i sp e c ja ln e )......... .............................................. .................................................................-.......

7. A dres zam ieszkania .... ................................................. ........................ ......

Telefon domowy ......... ............... ......................................... .............. ................... .............. .... ......... ............................

8. M iejsce p racy  i zajm ow ane stanowisko

......... ............. 7 r a -u .S s & £ ć c /f/ ^

7 ^ s. ^ v

Telefon w  m iejscu p racy  .... ...  ........................

9. Przynależność p a rty jn a  ......... P  £ . ................

10. Stopień w ojskow y (nadany przez MON) ......... ....... ^  ..................................... ............................. .... .

11. Posiadane odznaczenia (rodzaj, klasa, stopień, kto nadał, rok  nadania): ......... ....................

......C^ g / r ^ a ^  (D rć f& r t* -.._............................................................... ..........
€ )ś :ćfe>r**' ■ p o fć /^ /

&.. ....................................................... ..... -.. -........... ..... r .. -....

......... ............................ T 2 Ć L  j y & y a z Ł u / ' ........................................................................................

7 ff . ^
UWAGA: Zgodnie ze s ta tu tem  oraz regulam inem  w eryfikacyjnym  ZBoWiD upraw nien ia  do zw eryfi­

kow ania i p rzy jęcia  do Związku w  charak terze członków zw yczajnych posiadają:
1. Bojownicy walk o wolność i demokrację, którzy brali udział:

, a) w walkach narodowo-wyzwoleńczych i rewolucyjnych w latach 1905—1918 oraz w Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej,

b) w walkach o polskość i wolność narodową Śląska, Wielkopolski, Mazur, Warmii, Pomorza, Sdańska
i Ziemi Lubuskiej,

c) w walce przeciwko siłom reakcji i faszyzmowi w Polsce w latach 1918—1939,

d) w walkach w okresie międzywojennym o wolność narodową i społeczną • poza granicami kraju 
a w szczególności weteranów walk w obronie republikańskiej Hiszpanii,

e) w walce czynnej przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy i  okupantowi w kraju i na wszystkich fron­
tach walk z hitleryzmem i faszyzmem w okresie II wojny światowej,

f) w walkach zbrojnych z reakcyjnym podziemiem po wyzwoleniu Polski.

2. Prześladowani i więzieni w hitlerowskich więzieniach i obozach koncentracyjnych ze względów poli­
tycznych, narodowościowych i światopoglądowych. 42



12. Działalność przedwojenna, okupacyjna i powojenna, na podstawie której ubiega się o członkost\vo\ 
Związku —  w ym ienić dokładnie partię  polityczną, form ację wojskową lub R uchu Oporu, przebieg 
służby i działalność w  okresie bezpośredniego udziału w  w alkach wolnościowych, pełnione funkcje, 
pod czyim dowództwem, kierow nictw em , w  jakich jednostkach, oddziałach, w  jak ich  m iejscow o­
ściach, (podać dokładne nazw y oddziałów i okres od — do). Załączyć dokładny życiorys.

.................................... & & L .............................................. .............

...... :........ .................................................. ....................................... .......

. > 1 / ........e - a - w / u s ............................................................................
<77?

13. Data i m iejsce wstąpienia

14. Używane pseudonim y: ......

15. Pobyt w  więzieniach, na  zesłaniu, w katordze, w obozach karnych, koncen tracy jnych  i jenieckich —  
wym ienić daty, okres i powód pozbawienia wolności, nazw y więzień lub obozów, num ery  w ięź-

■<

16. D ata i okoliczności odzyskania wolności:

43



SP

Przebieg działalności zawodowej, społeczno-politycznej, wojskowej itp. w  okresie od dnia 22 Lipca 
^  1944 r. do chwili obecnej —  wym ienić zajm owane ważniejsze stanow iska, pełnione funkcje, daty,
'i? '-miejscowości. Jeśli kandydat(ka) był(a) karany  (a) przez sądy PR L, pow inien(na) podać za jaki 

•rodzaj przestępstw a, czy korzystał(a) z ustaw y am nestyjnej, rehab ilitac ji sądow ej, zatarcia skaza­
n ia ,  kiedy i gdzie. Jeżeli był karany  załączyć odpis w yroku sądwego.

ątyC  ,..................d l c / ' Ąyjs&u- j

0 0 U ....... ....................................................& h ............. :...Ł .'/ .4 2 . . l ..... / £ / & . .....

' /

8. Czy w okresie II w ojny światowej odstępował(a) od obyw atelstw a polskiego, p rzy jm ując  obyw a­
telstw o niem ieckie lub  inne uprzyw ilejow ane przez rząd  hitlerow ski, k iedy  i gdzie: .............. ..........

Prawdziwość powyższych danych 
stwierdzam własnoręcznym podpisem

(m ie js c o w o ść )
'C , dnia ............................... .;... 197;. r.

w

Spis załączników:

1. w łasna fo tografia  wym . 3 X 4  cm (pódpisana n a  odwrocie")

2. . . . « & & ^  ... tt .............. /JŁ ......y  1

3.

/  i

Członkowie wprowadzający

W prow adzając w  poczet członków zwyczajnych Ob........................... ............ ........ .......-............. 1................... —
oświadczamy, że w ym ieniony(a) jest nam  osobiście znany(a) i b ierzem y na siebie odpowiedzialność 
za jego (jej) obyw atelską postaw ę i poziom m oralny, co niniejszym  stw ierdzam y w łasnoręcznym i 
podpisami:

1. Nazwisko i imię
vf  * 0

Adres zamieszkania .....

Członek zwyczajny ZBoWiD leg. 'czł. 'N r

I12W . ' •..uŁ -•
M i M  o 4

M  lit.

I (p o d p is )

1. Nazwisko i imię !.... 

Adres zamieszkania

Su o r k y i  <V IA oW

... 7 ....~..|j.#

Członek zwyczajny ZBoWiD leg. czł. Nr

UWAGA —  W szystkie ru b ry k i deklaracji m uszą być dokładnie w ypełnione 
Wionę bez odpowiedzi lub skreślone.

gą być pozosta-
44



Przebieg działalności zawodowej, społeczno-politycznej, wojskowej itp. w  okresie od dnia 22 Lipca
1944 r. do chwili obecnej —  w ym ienić zajm owane ważniejsze stanow iska, pełnione funkcje, daty, 

4? '-miejscowości. Jeśli kandydat(ka) był(a) karany  (a) przez sądy PR L, pow inien(na) podać za jak i 
•rodzaj przestępstw a, czy korzystał(a) z ustaw y am nesty jnej, rehab ilitacji sądow ej, zatarcia skaza­
n ia ,  k iedy i gdzie. Jeżeli był karany  załączyć ' odpis w yroku sądwego.

/ f S j f  cdc-ojf* Ą & bu  j O / s t c j

m L ........................................................<?fQ.......... ... .....................

.... 1?7 »

a?(i?l ............ ^

::IZZ...1................

Czy w okresie II w ojny światow ej odstępował(a) od obyw atelstw a polskiego, p rzy jm ując  obyw a­
telstw o niem ieckie lub inne uprzyw ilejow ane przez rząd  hitlerow ski, k iedy  i gdzie: ............... .........

M £ .
Prawdziwość powyższych danych 

stwierdzam własnoręcznym, podpisem

dnia
(m ie js c o w o ść )

197.71 r

Spis załączników: - ■

1. w łasna fotografia wym. 3 X 4  cm (pódpisana na odwrocie') |

2. J t s f ? ć , ć f e - t  P -7 ^ 7 ' ^ ...A /  M  .... y

 3  u .rsc< ą -t' .................................... *

4  .
/

Członkowie wprowadzający

W prow adzając w  poczet członków zw yczajnych Ob....... .................... -............ ......................... ..... ...................—
oświadczamy, że wym ieniony(a) jest nam  osobiście znany(a) i bierzem y na siebie odpowiedzialność 
za jego (jej) obyw atelską postaw ę i poziom m oralny, co niniejszym  stw ierdzam y w łasnoręcznym i 
podpisam i: \ t ‘ O

1. Nazwisko i imię ............................................ ..............................................................

Adres zamieszkania .... ............................................. j.

Członek zwyczajny ZBoWiD leg. czł. ^Nr m i m

fy*lvA cni
fi"-,-...........Ij (podpis)

1. Nazwisko i imię .’_______ __ ________

Adres zamieszkania .... .......................................................

Członek zwyczajny ZBoWiD leg. czł. Nr ...

UWAGA —  W szystkie ru b ry k i deklaracji m uszą być dokładnie w ypełnione/ 
Wionę bez odpowiedzi lub skreślone.

gą być pozosta-
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Do Zarządu-Dzielnicowego — Miejskiego *) ZBoWiD w

Z arząd  K oła ZBoWiD w ...... ....................... .... .... .....  przesyła niniejszą dek larac ję  > członkow ską wraz
z za łączn ikam i, w  celu zaopiniowania kandydata(ki) przez Zespół W eryfikacy jny  Zarządu D zielnicow e­
go —  M iejskiego *) ZBoWiD - 

Jednocześnie stw ierdzam y własnoręczność podpisów członków w prow adzających.

S E K R E T A R Z P R E Z E S

(p o d p is ) (p o d p is )

Opinia Zespołu Weryfikacyjnego Zarządu Dzielnicowego— M iejskiego* ZBoWiD '

N a podstaw ie przedłożonych dokum entów  zaopiniowano w  dniu .............. :.............. ..... -.................... 197..... r.
*) przyznać — odmówić kandydatow i(ce) 

p raw a i przynależności do ZBoWiD w  charakterze członka zwyczajnego.

U zasadn ien ie: ......... .......................... .

Podpisy członków W. K. W. PRZEWODNICZĄCY Z. W.

(p o d p is )

Do Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w

(p o d p is )

Zarząd K oła —  Dzielnicowy —  M iejski *) ZBoWiD w .... ........ ..... .......................... przesyła ninieśjszą de­
k larację  członkowską w raz z załącznj^ m i -,^ .,,i^ u ..^ .y oa«i’a ,,fflrieczenia przez K om isję W eryfikacy jną
.Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD. .... v i

Zarząd Koła —  Dzielnicowego -  - M iejskJe£a^jf przygnać — odmówić kandydatow i(ce) p ra ­
wa przynależności do ZBoWiD w chara^fśrźe" członka , zwyczajne jo .

Uzasadnienie: £
...........u . . . . :

H! i
1

Jednocześnie stw ierdzam y ,wła: 
S E K R E T A R Z

r
oreeznosć. ..... w prow adzających.

P R E Z E S

(p o d p is )

Orzeczenie Komisji W eryfikacyjnej Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD
N a podstaw ie przedłożonych dokum entów  wydano w  dniu  .... .............. .... ..
następujące orzeczenie:

*) przyznać —  kandydatow i(ce)
p raw a przynależności do £ B o W iD .w  charakterze członka zwyczajnego.

U zasadnienie: ....( & 1 • ..................... ............................ ,.................

(p o d p is )

ly ~ ~ t...

(J

1 9 7 / i

f ?

N r ewid. Zarządu W ojew ódzkiego...

Legitym ację~przekazano do Zarządu w  ................................................  dnia
* ) ' n iepotrzebne skreślić  .. ’

KlCryi’-' T argow a 48, z. 605/75, n. 200 000.

197..
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' „  . ,  . . .  u  ^1 .♦ Nazwisko i mię .... .h .. i .% t- t; ; .....a ............. .
2• Imiona rodziców . . . . . . . .V.•-.i -. .'. *;I fi .Ł. ' . . .  < / . . . . . . . . . . .

3 .Uazwisko pan ieńsk ie  . . . .  IyJ. 5 / . .  ‘. . . ' . . . . . . ................
5 ' .  /"CcC t / '£ 'C4. Data i  miejsce urodzenia

5* Aktualne miejsce zamieszkania / u l i c a  , n r  domu , miejscowość , 
kod pocztowy, województwo/ .«• i'A f i  . . .  '•* .'iV. / . .................. ..

.  .  Ćl ^  . £ * f .  .  • <2 ? 'i  m t f & .  .  ........................................................................

6. Posiadany s to p ień  wojskowy . .  /V / .V. V ., / . ". . V . .

7* Stan r o d z i n n y ...............V'. I? i - Se . ' l ' . . »*. ,V; • i i

8* Wykształcenie - t y t u ł  naukowy » .c' .. C i  .

9. Opisać p rzeb ieg  służby wojskowej , daty powołania , datę zwolnieni.:

zajmowane funkcje  w czas ie  d z ia łań  wojennych , pełne nazwy jednostek 
wojskowych.. PA'*. sŹf.^YpfjTfA . P&. .

............. fg g . ; ( f X Ł ~ r . . f l f ź r .? ? %  
......  ̂ # ,fz . f/ €XX. I ?fł ł f f f f lffffl".. *'

t / O e ^ Z - t ć  W / t  ^ 5 ,  3  ^  ^  *£■'/'!&

’€  f z f e  /  Y  -  '>2y fó e -ć ć ć

,̂ i/' ?f ' / * / l _  *<jPp //;/ V" <zyŁ/ ‘
'Ć /z/paJ AćC , <&>£?, ^ / ć f

1 0 .Opisać pracę zawodową od 1939 roku do ch w i l i  obecnej , własne gos-
, . „ ( o / ^ LJ'{ś ii 6/ćY Klif A i-U/ i/'  ̂-i t'. CO podarstwo , zajmowane fumccje / v . ' . . . . . . £. . . . / . . / .................................

s i / t e t - ć i  ś& rzz n S
# /*  ♦ * # « 4  * * * * + p  «. «r y  ♦ •  •  * •  # /#  •  •  • • • • •  • • « * • « • • • « • • • * • # • • • • * • * *

,  Z -  / f /  /  ■̂ / ‘JC-Ć C - * f  A ?  /  y  - . y ^ p  '  ,  ~ p

^ ^ / ,<<P/Ć>Ą /&  ^ f j ^  r  ' C i f -  <T7  -AS .
# « • • « w m * * * »,.* * • * • • * • # # * * * * ♦ * « < • * • • • • * ♦ « •  * * # * * # * * •  •Hd"* * • * * * » ♦ * * • * # » *

t r - - /  - ^ v t ?  < /> /c&~e--£-<^ - x - ^
11. Podać funkcje  w pracy spo łecznej  po zwolnieniu  z wojska do chwil;5

obecnej . f i  f ź . ć f j ź ...... / . / .  v., . . . . .
. j& t ir n T & W '. . / / / / ^ . y . ' i . . : r .  ^ . .  A  . .

* * * * ' ’.V;? V f
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12. Wymienić ważniejsze posiadane odznaczenia państwowe i wojskowe
* n  7  k rLj '  Z  (D tfćfft-P is ji> // /' f-ć( ̂  /fy s h  ć& r?

p t n j s z .  h

1 3 «Po^ać wysokość posiadanej emerytury-renty inwalidzkiej , renty
wydątkowe;) .......1Ai 'i??.. ?. tfK sat r... J?.#&. tt.Ł. .'.V.

-? ' /  ' :14. Podać warunki mieszkaniowe , socjalne ,ilość izb ... /.V. V,y* «?»_•.
/V ;  £■' e ~ .fg ? £ L /sL .

15* Jeśli Koleżanka posiada ciekawe wydarzenia z okresu wojny , w cza­
sie walk lub w okresie utrwalania władzy ludowej-krótko opisać - 
można dołączyć oddzielną relację jako załącznik do ankiety ......

ć  p #  r  t is /Y j.  IaI ^ J , /^ j

/ 7 ‘ & J V  i C & Z & S  ^

C> J vq  - T /u ' h J ^ r r ^ c ?  ( < ; $ * & /* M d ^sĄ & i-fc  f y / S

15. Gzy koleżanka pragnie wziąć udział w III Zlocie Platerówek, gdyby 
był zorganizowany z okazji 40-lecia PKWN w czerwcu lub wrześniu 1984

..................................................................... .

1 7 * ilapisać inne uwagi warte uwzględnienia w planowanym wydawnictwie 
albumowym o Piaterowkach-można dołączyć oddzielną relację jako za­
łącznik do ankiety .......... .'/'i'* £.• ...'. .....

18. Ilość dzieci tich imiona i nazwiska,jakie posiadają zawody, co 
robią , zajmowane funkcje w zakładach pracy i instytucjach -można 
dołączyć oddzielną relację do ankiety ...............................
........... m # 1  ( fę . .  H  i ę .  . . .  . . . . . .

................. ................................................................................................................................................ ^ .......................

Uwaga ! do ankiety dołączyć zdjęcie o wymiarach .................

pełniającego ani-sî tę /

54



55



56



57



58



59



60



61



62



63



kp-
Janina BŁASZCZAK zam. WOLANIN -/*£. ^

Urodziła się 5 października 1924 r. w osadzie Polany koło Kowla na Wołyniu, 

jako córka Jana Błaszczaka i Balbiny z d. Korbeckiej.

Jej rodzice byli rolnikami. Uprawiali ziemię, którą ojciec, podoficer Legionów

i uczestnik wojny polsko-bolszewickiej, otrzymał jako osadnik wojskowy. W Polanach 

mieszkało ponad dwadzieścia takich rodzin. Była to zwarta grupa legionistów 

kultywujących tradycje niepodległościowe.

Do wybuchu wojny ukończyła szkołę powszechną i dwie klasy gimnazjum w

Kowlu.

W październiku 1939 r. jej ojciec został ciężko pobity przez bojówkarzy 

ukraińskich. W styczniu 1940 r. w obawie przed kolejnym napadem, a przede wszystkim 

na dalsze leczenie, został przewieziony go do rodziny w Kowlu i tam zaginął.

Nocą 10 lutego 1940 r. została deportowana wraz z matką, bratem i 84 letnim 

dziadkiem (ojcem matki) do rejonu zajkowskiego w obwodzie świerdłowskim. Wieziono 

ich w bydlęcych wagonach, o głodzie, przy 30 stopniowym mrozie. W miejscu zsyłki w 

nieludzkich warunkach pracowała przy wyrębie tajgi na 109 kwartale Skorodumskiego 

Przedsiębiorstwa Leśnego. Na początku maja 1943 r. dowiedziała się o tworzeniu Wojska 

Polskiego w Rosji. 5 sierpnia 1943 r. zgłosiła się do wojenko matu w Zajkowie i została 

jako ochotnik zmobilizowana do Wojska Polskiego. Pieszo, dziesiątki kilometrów przez 

tajgę, okazjami, pociągiem, dotarła do Sielc nad Oką. 26 sierpnia 1943 r. była już na 

ewidencji 1 Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. Pod koniec września
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1943 r. wraz z grupą 51 dziewcząt została skierowana do Szkoły Oficerskiej 1 Korpusu. 

Wszystkie trafiły do nowo utworzonego 2 batalionu szkolnego, którego dowódcą był kpt. 

Leonid Muratów. Po sprawdzeniu kondycji fizycznej kandydatki na oficerów zostały 

przydzielone do plutonów szkolnych różnych specjalności. Janinę skierowano do plutonu 

moździerzy, w którym odbyła 4-miesięczne szkolenie. Po latach pisała: „Najtrudniejsze 

było strzelanie moździerzystek. Dosłownie na barkach dźwigałyśmy 19 kiłogramową płytę 

oporową moździerza, tyleż ważyła lufa oraz 20 kilogramowa podstawa. To jeszcze nie 

wszystko: trzeba było nosić pojemniki z minami, a każdy ważył 14 kilogramów... Mróz 

trzymał stale do 20 stopni. Pola ćwiczeń z transzejami i wnękami do nauki strzelania były 

ośnieżone. Zapadałyśmy w śniegu z lufą czy płytą oporową na plecach. Co słabsze 

załamywały się fizycznie. Kobiety z zasady nie mogły tak sprawnie jak mężczyźni 

wykonywać wszystkich zadań wynikających z programu ćwiczeń w terenie. To, co należało 

przyswoić pamięciowo, nie sprawiało nam trudności. Znacznie gorzej było z musztrą, z 

ustawicznymi marszami i ćwiczeniami. Szczególnie trudno było w zimie. Łopata, kilof do 

kopania wnęk i rowów doprowadzał do całkowitego wyczerpania. Wymagania dowódców 

były więc ponad nasze sity. Dochodziło do protestów. Mimo to program został 

przeprowadzony do końca... Bardzo wyczerpujące były zajęcia z taktyki... W czasie 

teoretycznych wykładów starano się nam przekazać swoje doświadczenia z konkretnych 

sytuacji taktycznych w rozgrywania bitew. Wymagało to wielkiego trudu z uwagi na 

bariery językowe. ” W pierwszych dniach lutego 1944 r. zdała egzaminy i uzyskała 

pierwszą lokatą w grupie kobiet. 9 lutego 1944 r. została mianowana na stopień 

podporucznika, a 16 lutego została skierowana do 3 DP im. Romualda Traugutta na 

stanowisko dowódcy 3 kompanii moździerzy 82 mm w 9 pułku piechoty. Początki 

dowodzenia męską kompanią nie były dla niej łatwe. Mężczyźni niechętnie akceptowali 

kobietę jako zwierzchnika. Jednak w miarę szkolenia, wspólnego pokonywania trudów, 

nieufność ta malała. 15 kwietnia 1944 r. jej dywizja rozpoczęła przemieszczanie się znad 

Oki przez Kiwerce i Rożyszcze nad Bug. Marsz odbywał się w bardzo trudnych 

warunkach. Czterdzieści kilometrów dziennie przez lasy, piachy, czasami o głodzie, 

obezwładniało nawet najsilniejszych żołnierzy. Jednocześnie trwało szkolenie. Musiała 

wykazać dużo hartu by żołnierze uznali jej autorytet jako kobiety-dowódcy. 15 lipca 1944 

r. 3 DP wyruszyła z Wołynia na front. Przez Chełm, Lublin, Puławy, Dęblin przeszła do 

rejonu Wilgi. Tam 9 sierpnia przeprawiła się przez Wisłę na przyczółek Warecko- 

Magnuszewski i zajęła obronę wzdłuż rzeki Pilicy. W czasie walk na przyczółku po raz 

pierwszy zetknęła się ze śmiercią swoich żołnierzy. 13 września 1944 r. jej dywizja 

przeszła do rejonu Pragi, obsadziła pozycje na Saskiej Kępie i przygotowywała się do
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forsowania Wisły. W nocy z 16 na 17 września odbyła się przeprawa części 3 batalionu 9 

pp w skład którego wchodziła kompania ppor. Błaszczak. Tej nocy nie udało się 

przeprawić jej kompanii. Dopiero w następną noc kompania ta z dużymi stratami w 

ludziach i sprzęcie sforsowała Wisłę. Z dziewięciu moździerzy na przyczółek 

czerniakowski dotarły jedynie trzy. Po zajęciu punktu obserwacyjnego kierowała ogniem 

ocalałych moździerzy. Gdy skończyła się amunicja wraz z resztą żołnierzy przeszła do 

ostrzeliwania się z pistoletów maszynowych. Niemcy wysadzając i paląc domy spychali 

w kierunku Wisły trwające w obronie resztki 9 pp pod dowództwem szefa sztabu pułku 

mjr. Stanisława Łatyszonka. Po latach tak wspominała tę walkę: „...Czołgaliśmy się 800 

metrów po gruzach i między kidami. Dłonie i kolana były zdarte do krwi... W gruzach leżeli 

martwi koledzy, a w zaułkach czaili się obłąkani. Zatraciłam poczucie rzeczywistości... 

Resztkami sil utrzymywaliśmy skrawek przyczółka. Stałam, ostrżeliw ująć róg kamienicy, na 

którą parli Niemcy, gdy padł granat i ranił mnie... Nie wiem, co było dał ej, 

oprzytomniałam w sztabie mjr. Łatyszonka... ” Wobec coraz silniejszego naporu Niemców 

dowództwo 1 Armii WP zarządziło ewakuację pozostałych obrońców przyczółka. Ciężko 

ranną w nogi ppor. Błaszczak wyniesiono na brzeg Wisły. Gdy leżała wśród rannych i 

zabitych z nadzieją, że ktoś jej pomoże, rozerwał się obok niej granat i ranił w twarz. Nie 

udało jej się ewakuować, ponieważ każdą przypływającą łódź zajmowali silniejsi. W 

raporcie z 3 lutego 1945 r. do Szefa Wydziału Personalnego Głównego Zarządu 

Polityczno-Wychowawczego WP mjr. Anatola Fejgina pisała: „...Wielu oficerów leżało 

wyczerpanych nem’owo, niezdolnych do działania... Dziesiątki ludzi szło w pław, inni 

odbierali sobie życie. Zrobił się straszny krzyk i nad nami pojawiły się okropne, 

wystraszone szwabskie gęby. Bili kołbami, strzelali... Ciężko ranną Niemcy umieścili w 

kościele Sw. Aleksandra na Placu Trzech Krzyży, po czym została przewieziona do 

Szymanowa, a stamtąd do obozu w Skierniewicach. Dopiero w obozie udzielono jej 

pomocy lekarskiej. Dowództwo jej pułku nie wiedziało co się z nią stało. W zaświadczeniu 

(bez daty) podpisanym przez dowódcę pułku płk. Łaszkowa napisano: „Na podstawie 

rozkazu dziennego nr 310 z dnia 20 grudnia 1944 r. stwierdza się, że ppor. Błaszczak 

Janina, rocz. 1924, d-ca 3 komp. moździerzy, przepadł bez wieści 23.09.1944 r. Z 

obozowego szpitala udało jej się wydostać na wolność dzięki działającemu w konspiracji 

personelowi. Sanitariuszki Armii Krajowej umieściły ją  w rodzinie kolejarskiej p. 

Pietraszewskich mieszkających w Skierniewicach przy ul. Batorego 56.

W styczniu 1945 r., po zajęciu Skierniewic przez wojska sowieckie, 

bez jakichkolwiek dokumentów, w cywilnym ubraniu, próbowała dotrzeć do swojego
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pułku. W trakcie wędrówki została aresztowana przez NKWD. Zatrzymano ją w punkcie 

zbornym „obywateli” sowieckich powracających do kraju. Zamierzano wysłać ją  do 

Brześcia na dalsze przesłuchanie, a następnie w głąb Rosji. Ratując się od ponownego 

zesłania uciekła stamtąd i 3 lutego 1945 r. dotarła do Lublina, gdzie zgłosiła się do 

Głównego Zarządu Polityczno-Wychowawczego WP. Tam złożyła szczegółowy raport 

z zaistniałych wydarzeń od chwili, gdy dostała się do niewoli. 18 lutego 1945 r. została 

skierowana przez Szefa GZPW WP płk. Wiktora Grosza do Centralnej Szkoły Oficerów 

Połityczno-Wychowawczych WP w Łodzi. Wyznaczono ją na stanowisko dowódcy 

kompanii, a następnie pełniła funkcję pomocnika szefa Wydziału Szkolenia. 1 czerwca 

1945 r. rozkazem Naczelnego Dowódcy WP nr 371 została mianowana na stopień 

porucznika, a 5 czerwca, rozkazem ND WP nr 396, odznaczona Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski. Natomiast jeszcze w styczniu 1945 r. rozkazem ND WP nr 23 

(z 11 stycznia) została odznaczona Krzyżem Walecznych.

W szkole tej poznała kapitana Józefa Wolanina. 2 lutego 1946 r. wyszła za 

niego. 11 lutego tego roku złożyła raport do Komendanta Centralnej Szkoły Oficerów 

Połityczno-Wychowawczych WP o zwolnienie z wojska, motywując swoją decyzję 

warunkami rodzinnymi. Miesiąc później otrzymała oczekiwane zwolnienie. Uchwałą 

Krajowej Rady Narodowej nr 23 z 7 maja 1946 r. została z dniem 9 maja 1946 r. 

awansowana na stopień kapitana.

Rozkazem personalnym Naczelnego Dowódcy W ojska Polskiego Nr 304 

z 9 maja 1946 r. „Za męstwo wykazane w walce na Saskiej Kępie we wrześniu 1944 r. na 
stanowisku dowódcy 3 kompanii moździerzy 9pp oraz na przyczółku czerniakowskim”, 
Janina Błaszczak została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari.

W listopadzie 1946 r. urodziła córkę Krystynę, a w 1948 r. syna Andrzeja. Po 

demobilizacji męża przeprowadzili się z Łodzi do Zielonej Góry. Jej mąż został 

nauczycielem w szkole zawodowej. Następnie ukończył studia historyczne. W latach 

sześćdziesiątych pracował w Wydziale Oświaty Wojewódzkiej Rady Narodowej, a w 

latach siedemdziesiątych był wicewojewodą zielonogórskim. Zmarł w 1983 r.

Janina w czerwcu 1951 r. rozpoczęła pracę w Lubuskiej Wytwórni Win 

w Zielonej Górze jako ekonomistka. Pracowała tam do 30 czerwca 1967 r. 

W międzyczasie, 14 grudnia 1965 r., zdała maturę jako ekstern i uzyskała tytuł technika 

w zakresie ekonomiki przemysłu. Od 1 lipca 1967 r. do 31 października 1970 r. pracowała 

w Przedsiębiorstwie Produkcji Betonów, a następnie od 1 listopada 1970 r. do chwili
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przejścia na emeryturę w 1981 r. w Przedsiębiorstwie Transportu Sprzętu Budownictwa. 

W obu tych przedsiębiorstwach była główną księgową. W latach 1970-1972 ukończyła

2 - letnie Studium Ekonomiki i Przemysłu w Warszawie.

W 1988 r. została odznaczona Warszawskim Krzyżem Powstańczym i 

Medalem Rodła, a w 1989 r. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. W 1988 r. 

mianowana na stopień majora, a w 2000 r. na stopień podpułkownika w stanie spoczynku.

Po przejściu na emeryturę poświęciła się pracy społecznej na rzecz środowisk 

kombatanckich, a w szczególności utrwalania historii Polskich Kobiet Żołnierzy II Wojny 

Światowej. Pełni funkcję przewodniczącej Okręgowej Rady Kobiet Kombatantek 

w Zielonej Górze. Między innymi, dzięki jej staraniom, w zielonogórskiej nekropolii przy 

ul. Wrocławskiej powstał obelisk poświęcony polskim kobietom-żołnierzom walczącym 

w II wojnie światowej.

BŁASZCZAK zam. WOLANIN Janina

AUdsKiOR, ao. 1.124.865; CAW, ap. 32/52/2993, .R H O K P R P , Im. sp.s
VM PRL 1 s 27 poz. 106; DW UdsKiOR, relacja Adeli Żurawskiej z 6.01.20 
Drzewiecka S SzLm y s. 85-86, 90-92, 126-135, 224; Służba Polek..., cz. 2, s. 333-341,Drzewiecka szrysmy. ’ 170-173 Grzelak Cz., Kształczeme Kadr w
Zawilski A., Polskie fronty 1918-1945, t. Z, . ’in/1/1 . w pw  nr 1-7/1985 s 326-

„Nike” nr 10/1983, s. 4.

Wiesław Misztal 
Mirosław Sulej
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%,Q <Ŷ oU)̂ \̂  
ic&Jy iyV. -A â_ -2/ ^
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Urodziła się 5 października 1924r. w osadzie Polany powiatu Kowel w
i ( jU^ U>Y/vUo

województwie wołyńskim jako córka Jana i Balbiny z d. Korbecka.
I /f%  <̂ vĉ ZXaX'̂

ł fY '
Rodzice byli rolnikami. Uprawiali ziemię którą ojciec Janiny ^  podoficer

legionów J. Piłsudskiego, uczestnik wojny polsko-bolszewickiej 1920r. -  otrzymał jako
-"" / f y ^ r f P p U Z T  /sA „

osadnik wojskowy. W osadzie-Polany mieszkało ponad dwadzieścia takich rodzin Była to

zwarta grupa legionistów kultywujących tradycje niepodległościowe. W tej atmosferze

ojciec -  patriota i społecznik -  od najmłodszych lat wychowywał Janinę i jej młodszego er

cztery lata brata Stanisława. Do wybuchu wojny w 1939r. ukończyła szkołę powszechną i

dwie klasy gimnazjalne w; Kowlu.

Wybuch wojny i zajęcie Kresów Wschodnich przez Armię Czerwoną przeżyła
A a.. 6 -jtA  , |£^ .yv i 'w -?r-t_ ( \*  \ ^

boleśnie. W październiku 1939r jej ojciec został bardzo ciężko pobity przez/ bojówki 

ukraińskić W styczniu 1940r. w obawie przed bojówkami d przede wszystkim na dalsze
l , # < vr 1; v*-l- - *

leczenie, przewieziono go ukradkiem do rodziny w Kowlu, gdzie następnie zaginął bez 

wieści.

Nocą 10 lutego 1940r. Janina wraz z matką, bratem i 84 letnim dziadkiem 

kojcem matki) została deportowana na Syberię do rejonu zajkowskiego w obwodzie 

swierdłowskim. Wieziono ich w bydlęcych wagonach, o głodzie, przy 30 stopniowym 

mrozie. Tam w nieludzkich warunkach -pracowała przy wyrębie tajgi na l09 kwartale 

Skorodumskiego Przedsiębiorstwa Leśnego. W maju 1943r. Janina dowiedziała się o

tworzeniu Wojska Polskiego w ZSRR. Wstąpienie do tego wojska było dla niej jedyną
-4' : . : >?r ,. AC

szansą na powrót do Polski. Na początku sierpnia zgłosiła się do wojenkomatu w Zajkowie
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jako ochotni^ do Wojska Polskiego. Następnie pieszo dziesiątki kilometrów przez tajgę, 

okazją, pociągiem -  jak się tylko dało -  dotarła do Sielc nad Oką. 26 sierpnia była już na 

ewidencji 1 Samodzielnego Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. Miała nieeałe 19 lat
A

Obcięto jej warkocze i ubrano w szary drelich. Rozpoczęła szkolenie. W batalionie była 

miesiąc. Pod koniec września 1943r. wraz z grupą 51 dziewcząt została skierowana do 

Szkoły Oficerskiej 1 Korpusu PSZ w ZSRR. Wszystkie dziewczęta trafiły do nowo 

utworzonego 2 batalionu szkolnego którego dowódcą był oficer radziecki kpt. Leonid 

Muratów. Po sprawdzeniu kondycji fizycznej kandydatki na oficerów zostały przydzielone 

do plutonów szkolnych różnych specjalności. Janinę skierowano do plutonu moździerzy w 

którym to odbyła 4 miesięczne, forsowne szkolenie. W pierwszych dniach lutego 1944r. 

zdała egzaminy i/pierwszą lokatą W grupie kobiet ukończyła szkołę oficerską.'W dniu 9 

lutego 1944r. została promowana przez gen. bryg. Bolesława Półturzyckiego na stopień 

podporucznika.

Po szkole nie powróciła do Batalionu Kobiecego. Została skierowana do 3 

Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta na stanowisko dowódcy męskiej 3 kompanii 

moździerzy 82 mm w 9 pułku piechoty. Otwierał się dla niej nowy, nieznany rozdział
/jV"vi.oU.v,v *

życia. Początki dowodzenia męską kompanią nie były dla niej łatwe ani zbyt przyjemne. 

Mężczyźni^ na—ogół niechętnie akceptowali kobietę jako zwierzchnika. Początkowo, 

niejednokrotnie starsi wiekiem od niej żołnierze nie wierzyli, że młoda dziewczyna -  

podporucznik -  potrafi ich czegoś nauczyć. Jednak w miarę szkolenia, wspólnego 

pokonywania trudów, nieufność ta malała. 15 kwietnia 1944r. 3 DP rozpoczęła 

przemieszczanie się znad Oki przez Kiwerce i Rożyszcze nad Bug. Cały przebyty szlak był 

intensywnym szkoleniem dla niej i jej kompanii. Marsz odbywał się w bardzo trudnych 

warunkach. ^Czterdzieści kilometrów dziennie przez lasy, piachy, czasami o głodzie, 

obezwładniało nawet najsilniejszych żołnierzy. Janina musiała wykazać dużo hartu i 

wysiłku psychicznego by żołnierze uznali autorytet kobiety dowódcy. 15 lipca 1944r. 3 

DP wyruszyła na front. Przez Chełm, Lublin, Puławy, Dęblin przeszła do rejonu Wilgi. 9 

sierpnia przeprawiła się przez Wisłę na przyczółek Warecko-Magnuszewski, gdzie zajęła 

obronę wzdłuż rzeki Pilicy. W czasie walk na przyczółku Janina po raz pierwszy zetknęła 

się ze śmiercią swoich żołnierzy. Bezradność wobec tego faktu była dla niej ogromnym 

przeżyciem. W dniu 13 września 1944r. 3 DP przekazała obronę na przyczółku i przeszła 

do rejonu Pragi, obsadziła pozycje na Saskiej Kępie i przygotowywała się do forsowania 

Wisły. Decyzję o przeprawie podjął gen. Berlingt na własną rękę/ W nocy z 16 na 17 

września przeprawiła się tylko część 3 batalionu 9 pp w skład którego wchodziła kompania
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ppor. Błaszczak. Tej nocy nie udało się przeprawić jej kompanii. Dopiero w nocy z 17 na 

18, mino wciąż bardzo silnego ognia Niemców, sforsowała Wisłę. W czasie przeprawy jej 

kompania poniosła duże straty w ludziach i sprzęcie. Z jej dziewięciu moździerzy na 

przyczółek czerniakowski przeprawiło się tylko trzy, trochę amunicji i żywności. Po 

zajęciu punktu obserwacyjnego kierowała ogniem moździerzy. Gdy skończyła się 

amunicja na czele zdziesiątkowanej kompani przeszła do ostrzeliwania się z pistoletów 

maszynowych. Niemcy wysadzając i paląc domy spychali w kierunku Wisły trwające w 

obronie resztki 9 pp pod dowództwem szefa sztabu pułku mjr. Stanisława Łatyszonka. W 

związku z coraz silniejszym natarciem Niemców i niemożliwością odparcia ich ataków 

sztab 1 Armii zarządził ewakuację pozostałych obrońców przyczółka oraz rannych na 

prawy brzeg Wisły. Ciężko ranną w nogi wyniesiono na sam brzeg rzeki. Nie udało jej się 

ewakuować ponieważ każdą przypływającą łódź zajmowali silniejsi. Gdy tak leżała wśród 

rannych i zabitych mając nadzieję, że ktoś jej pomoże, rozerwał się nad nią pocisk z 

granatnika i ranił ją  w twarz. Straciła przytomność. Wraz z grupą powstańców dostała się 

do niewoli. Ciężko ranną Niemcy umieścili na terenie kościoła na placu Trzech Krzyży a 

następnie przewieziono ją  do szpitala w Skierniewicach. Ze szpitala udało jej się wydostać
fy-,'VŃ -f-o,1 u \ KA*-* , v

na wolność dzięki działającemu w konspiracji personelowi. Sanitariuszki Armii Krajowej

umieściły ją  w rodzinie kolejarskiej .p. Pietraszewskich mieszkających w Skierniewiczach

przy ul. Batorego 56. <, ~ ^  w W W u
----------  ^  v  . l l  v

Po zajęciu Skierniewic przez Armię Czerwoną w styczniu 1945r. udała-się do

Lublina do sztabu Głównego Wojska Polskiego. W Lublinie przeszła paromiesięczne 

leczenie i rekonwalescencję. Po wyleczeniu została skierowana do Oficerskiej Szkoły 

Połityczno-Wychowawczej w Łodzi na stanowisko pomocnika szefa Wydziału 

Wyszkolenia. 25 maja 1945r. została mianowana do stopnia porucznika. W szkole poznała 

kapitana Józefa Wolanina za którego 2 lutego 1946r. wyszła za mąż. Na własną prośbę 12
ęiYKi/ i '

marca 1946r. została zdemobilizowana. W dniu 7 maja 1946r. została awansowana na 

stopień  kapitana.

Rozkazem personalnym Naczelnego Dowódcy W ojska Polskiego Nr 304 z 

dnia 9 maja 1946r. „Za męstwo wykazane w walce na Saskiej Kępie we wrześniu 1944r. 
na stanowisku dowódcy 3 kompanii moździerzy 9pp oraz na przyczółku 
czerniakowskim”, została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari.

W raz. z mężem mieszkała w Łodzi. Tam w 1946r. urodziła córkę Krystynę, a w 

1948r. syna Andrzeja. Po demobilizacji męża Wolaninowie przeprowadzili się do Zielonej
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Góry. Razem z nimi zamieszkała jej matka która powróciła z zesłania. W Zielonej Górze
)(UvS\ 1 t-1 k>~\Xc,,

zdobyła średnie wykształcenie ekonomiczne. W 1952r. rozpoczęła pracę zawodową jako

księgowa. W latach 1970-1972 ukończyła 2 letnie studium Ekonomiki i Przemysłu w
A  yjfiiAo

Warszawie. W zawodzie ekonomisty pracowała do chwili przejścia na emeryturę w 198 lr.
A # 0 4 ^ 1  /fiAi&rfĄ0'  ,o  ACzchJ  , ^  f e U u f J

W t9&3r. :zmarł jej mąż, a w 1994r. syn Andrzej. +5 maja 1988r. została 
'1 )  'u  A

mianowana na stopień majora* a 6 stycznia 2000r. na stopień podpułkownika. Po przejściu

na emeryturę Janina poświęciła się pracy społecznej na rzecz środowisk kombatanckich, a

w szczególności utrwalania historii Polskich Kobiet Żołnierzy II Wojny Światowej. Dzięki
LtĄąA i- '

jej staraniom w zielonogórskiej nekropolii przy ul. Wrocławskiej powstał obelisk 

poświęcony kobietom walczącym podczas II wojny światowej. Pełm"" Tuńkcję

przewodniczącej Okręgowej Rady Kobiet Kombatantek w Zielonej Górze.
& V ,

Janina Błaszczak zam. Wolanin jeszcze w  czasie wojny i po jej zakończeniu 

została odznaczona m. in.: Krzyżem Walecznych (11.01.1945r.); Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski (5.06.1946r.); Warszawskim Krzyżem Powstańczym 

(28.04.1988r.); Medalem Rodła (20.07.1988r.); Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 

Polski (27.09.1989r.).
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BŁASZCZAK zam. W OLANIN Janina (1924 - )

%TciĄ^CJJ3y.
Janinagrodziła się 5 października 1924 r. na Wołyniu, w osadzie Polany pow. Kowel jako 

córka rolnika-osadnika wojskowego Jana Błaszczaka i Balbiny z d. Korbecka. Ojciec Janiny, 

podoficer legionowy i uczestnik wojny polsko-bolszewickiej, osadzony na 18-hektarowym 

gospodarstwie przewodził w Polanie zwartej grupie legionistów kultywujących tradycje 

niepodległościowe. W takiej atmosferze wychowywała się Janina i jej brat Zbigniew. Do 

wybuchu wojny ukończyła szkołę powszechną i pierwszą klasę gimnazjum kowelskiego.

Po zajęciu Kresów Wschodnich przez Armię Czerwoną straciła ojca. Po ciężkim pobiciu 

przez nacjonalistów ukraińskich przewieziony został w styczniu 1940 r. do Kowla na leczenie 

i tam zaginął. Nocą 10 lutego 1940 r. Janina wraz z matką, bratem i 84-letnim dziadkiem
\ '

została deportowana do rejonu zajkowskiego w obwodzie świergłowskim. Tam pracowała w 

nieludzkich warunkach przy wyrębie tajgi i tam wkrótce straciła dziadka,

W maju 1943 r., kiedy do Janiny dotarła wieść o tworzącym się Wojsku Polskim, zgłosiła się

do wojenkoijnatii^' Zajdowie jako ochotniczka. Zmobilizowana na początku sierpnia dotarła -
k  0\J

przebywszy wiele dziesiątek kilometrów przez tajgę pieszo i spławem rzecznym - do Sielc 

nad Oką. Została 28 sierpnia zewidencjonowana i rozpoczęła szkolenie w 1 Samodzielnym 

Batalionie Kobiecym. Pod koniec września 1943 r., wraz z grupą 51 dziewcząt, została 

zakwalifikowana do Szkoły Oficerskiej I Korpusu w Riazaniu. Tam otrzymała przydział do 

plutonu moździerzy nowo utworzonego 2 batalionu szkolnego. Odbyła w nim 5-miesięczne

forsowne szkolenie. Po latach wspomina, że nie tyle były najtrudniejsze wykłady, mimo słabej
Ł>vA c.ieMA <Ł- w ^

znajomości języka rosyjskiego, co ■'strzelani  ̂n meździerzystek wymagające dźwigania 

nadmiernie ciężkiego sprzętu, zapadania się w śniegu przy 20-stopniowym mrozie,, i? kopanie 

wnęk i rowów doprowadzało do całkowitego wyczerpania; żądania dowódców były ponad siły 

młodych kobiet - dochodziło nawet do protestów.

Na początku lutego Janina zdała egzaminy, uzyskawszy pierwszą lokatę w grupie szkolonych 

kobiet. Promowana na podporucznika w dniu 9 lutego 1944 r. nie powróciła do służby w 

Batalionie Kobiecym lecz została skierowana do 9 pułku 3 Dywizji Piechoty. Tam 

wyznaczono jej stanowisko dowódcy 3 męskiej kompanii moździerzy 82 mmtPrzyjęcie 20- 

letniej dowódczyni przez starszych od niej żołnierzy kompanii było z początku niechętne, ale 

nieufność powoli malała w miarę wspólnego pokonywania trudów szkolenia. 25 kwietnia f 
3DP rozpoczęła przemieszczenie się pośpiesznymi marszami znad Oki nad Bug. Żołnierze
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głęboko przeżywali dojście do rodzinnej ziemi wołyńskiej, całowali ją. Przebycie tego szlaku 

w bardzo trudnych warunkach było dalszym intensywnym szkoleniem zarówno dla Janiny jak 

i dla jej kompahii „Trzeciej moździerzy” i zapewniło Janinie autorytet u żołriierzy.

Na front ruszyła 3 DP przez Chełm, Lublin, Puławy i Dęblin. Dnia 9 sierpnia, chwytając 

niejasne wieści o Powstaniu, kompania Janiny przeprawiła się przez Wisłę na Przyczółek 

Warecko-Magnuszewski i tam zajęła stanowisko obronne wzdłuż rzeki Pilicy (skąd w nocy 

dostrzegano płonącą Warszawę). W czasie walk na przyczółku Janina po raz pierwszy 

przeżyła śmierć swoich żołnierzy. Po kilku tygodniach 3 DP otrzymała rozkaz przekazania 

jednostce rosyjskiej obrony przyczółka i 13 września przeszła przez Wisłę do rejonu Pragi. 

Tam obsadziła pozycje na Saskiej Kępie i przygotowywała się do powrotnego forsowania 

Wisły. Desant na lewy brzeg Wisły rozpoczął się 16 września. Następnej nocy, 17 września, 

mimo wciąż bardzo silnego ognia Niemców, Janina przeprawiła się dziurawą amfibią w 

kierunku Solca ponosząc bardzo duże straty w ludziach i sprzęcie. Z 9 moździerzy dotarło 

tylko 3, trochę amunicji i żywności. Po zajęciu punktu obserwacyjnego Janina kierowała 

ogniem moździerzy.

Kilka dni trwała rozpaczliwa krwawa walka AKowców i desantu o każdą kamienicę. Kiedy 

nadszedł rozkaz powrotnej ewakuacji na prawy brzeg nocą 22 września, Janinie rannej, ze 

zdziesiątkowaną kompanią ostrzeliwującą się Niemcom już tylko pistoletami maszynowymi, 

potem powtórnie rannej, nie udało się ewakuować; każdą przypływającą łódź zajmowali 

silniejsi. Dostała się do niewoli. Ciężko ranną Niemcy umieścili w kościele Trzech Krzyży, 

potem została przewieziona do Szymanowa a stamtąd do szpitala miejskiego w 

Skierniewicach. Dopiero tam udzielono jej pomocy lekarskiej. Dowództwo pułku nie 

wiedziało o jej losach. W zaświadczeniu podpisanym przez dowódcę 9 pułku napisano: „Na 

podstawie rozkazu dziennego nr 310 z dnia 20 grudnia 1944 r. stwierdza się, że ppor. Janina 

Błaszczak, rocznik 1924, d-ca 3 komp. moździerzy, przepadła bez wieści 23.09.1944 r”. 

Tymczasem Janinie udało się wydostać ze szpitala, dzięki działającemu tam w konspiracji 

pomocniczemu personelowi polskiemu. Sanitariuszki AK umieściły ją  w rodzinie kolejarskiej 

Pietraszewskich w Skierniewicach. Kiedy miasto zostało w styczniu 1945 r. zajęte przez 

wojska sowieckie, Janinie pozbawionej dokumentów groziło wywiezienie w głąb ZSRR. 

Ciężko ranna, zawieziona do Komendanta Miasta, którym był oficer radziecki, zdołała 

przekonać go o swojej sytuacji. Otrzymała skierowanie do Zarządu Polityczno- 

Wychowawczego Sztabu Głównego Wojska Polskiego w Lublinie. Dotarłszy tam w lutym 

1945 r. złożyła szczegółowy raport i wreszcie została poddana wielomiesięcznemu leczeniu.
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Dnia 25 maja 1945 r. otrzymała awans na porucznika a 9 maja 1946 r. łącznie z awansem na 

kapitana została odznaczona Rozkazem Personalnym Naczelnego Dowódcy WP Nr 304 „Za 

męstwo wykazane w walce na Saskiej Kępie we wrześniu 1944 r. na stanowisku dowódcy 3 

kompanii moździerzy 9 pp oraz na przyczółku czerniakowskim Krzyżem Srebrnym Virtuti 

Militari”. Przedtem Rozkazem z dnia 11 stycznia 1945 r. była odznaczona Krzyżem 

Walecznych.

Po dojściu do zdrowia, została 20 listopada 1945 r. skierowana do Centralnej Szkoły 

Oficerów Połityczno-Wychowawczych w Łodzi. Następnie pełniła tam funkcję pomocnika 

szefa Wydziału Szkolenia. Na własną prośbę, motywowaną warunkami rodzinnymi została 12 

marca 1946 r. zdemobilizowana.

Dnia 2 lutego 1946 r. Janina wyszła za mąż za kpt. Józefa Wolanina i zamieszkała z nim w 

Łodzi. Tam urodziła 3.11.1946 r. córkę Krystynę a w 1948 r. syna Andrzeja. W 1952 r.

' rodzina przeniosła się do Zielonej Góry. Janina od 1952 r. pracowała jako księgowa w 

budownictwie i uzupełniła średnie wykształcenie. W 1965 r. uzyskała dyplom technika 

ekonomiki przemysłu i podjęła 2-letnie studia ekonomiczne. Od 1967 r. należała do PZPR i 

od 1971 r. do ZBOWiD. W 1981 r. przeszła na emeryturę, po czym podjęła intensywną 

działalność społeczną w środowiskach kombatanckich, w Związku Kombatantów RP i b. 

WrP. (''pełniąc m.in. funkcję przewodniczącej Okręgowej Rady Kobiet-Kombatantek. Dzięki 

jej staraniom postawiono w zielonogórskiej nekropolii obelisk poświęcony pamięci kobiet 

walczących w II wojnie światowej. Od 1996 r. jest przedstawicielką Memoriału Generał Marii 

Wittek na województwo zielonogórskie. J ^ <Jo
fi ----  J

W 1988-r. ląwansowana dó~stopma majora, w 2000 r. do stopnia ppłk/Odznaczona także 

Krzyżem Kaw. Ord. Odr. Polski (1946), Warsz. Krzyżem Powstańczym (1988), Krzyżem 

Ofic. Ord. Odr. Polski (1989) i innymi wyróżnieniami.

Mąż Janiny Józef Wolanin, ur. 1919 r. w Tamorudzie woj. tarnopolskie, został 

zdemobilizowany w 1950 r. w stopniu kpt., a ostatni stopień płk. otrzymał w 1965 r. Pracując 

jako nauczyciel ukończył w 1969 r. -jako-ffigr- historii. Wyższą Szkołę Nauk Społecznych w 

Warszawie. Był kuratorem a także wicewojewodą zielonogórskim. Zmarł w 1981 r. Matka, 

którą Janina po repatriacji odszukała we wsi Ciosaniec, pow. Wolsztyn, zamieszkała z nią w 

Zielonej Górze. Brat Zbigniew jest płk w st. spocz. Syn Andrzej, zmarł w 1994 r. Córka 

Krystyna jest mgr biologii. Janina ma wnuka Macieja i wnuczkę Kasię Dzisiów oraz 

prawnuczków Aleksandra i Emila. Wszyscy mieszkają w Zielonej Górze. u

(j> «(Jv© M vc t l y t -
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BŁASZCZAK zam. W OLANIN Janina (ur. 1924), płk, 1 Sam. Batalion Kobiecy iah-E.

Rlatec; dowódczyni 3 męskiej kompanii moździerzy w 9 pułku 3 DP; udział w Powstaniu 

Warszawskim. Z zawodu księgowa.

Janina Błaszczak urodziła się 5 października 1924 r. jja-Wełyaiu, w osadzie Polany 

pow. Kowel jako córka rolnika-osadnika wojskowego Jana~Błaszezafea i Balbiny z d.
$ g.r̂ t

Korbecka. Ojciec Janiny, podoficer legionowy i uczestnik wojny polsko-fe>lszewicl(i&), 

osadzony na 18-hektarowym gospodarstwie przewodził w Polanie zwartej grupie legionistów 

kultywujących tradycje niepodległościowe. W-tak-iej-at-me&f©rze.wycho.wy.wała.-się-Ja»i-na>44ej 

-brat- Zbigniew. Do wybuchu wojny ukończyła szkołę powszechną i pierwszą klasę

gimnazjum ko welskiego. . . ,  f  l żiY5’
r* * ~ \ v "T I<Ua ^  

Po zajęciu Kresów Wschodnich przez Armię Czerwoną straciła ojca. Rq~ ciężkim- -
ChdJ) \X J /u ts  :/i 0^1  h #

pobiciu przez nacjonalistów ukraińskich przewieziony został w styczmir-tOlO-r. '

leczenie i tam zaginął. Nocą 10 lutego 1940 r. Janina wraz z matką, bratemli 84-letnim 

dziadkiem została deportowana do rejonu zajkowskiego w obwodzie świergłowskim. Tam 

pracowała w nieludzkich warunkach przy wyrębie tajgi i tam wkrótce straciła dziadka.

W maju 1943 r., kiedy do niej dotarła wieść o tworzącym się Wojsku Polskim, 

zgłosiła się do w^eftkotoamr-w Zajkowie jako ochotniczka. Zmobilizowana na—początku 

,af sierpnia dotarła - przebywszy wiele dziesiątków kilometrów przez tajgę pieszo i spławem
j) eW

rzecznym - do Sielc nad OkąvZQSlała-2-8sieTpnia-zewidencjono.wana i (rozpoczęła szkolenie 

w 1 Samodzielnym Batalionie Kobiecym. Pod koniec września 1943 r., wraz z grupą 51 

dziewcząt, została zakwalifikowana do Szkoły Oficerskiej I Korpusu w Riazaniu. „Eam-

otrzymała przydział do plutonu moździerzy nowo—utwor-zenego 2 batalionu szkolnego.
A t- > - ■ •
1 Odhyła w nim 5-miesięczne forsowne szkolenie. Po latach wspomina, że nie tyle były

najtrudniejsze wykłady, mimo słabej znajomości języka rosyjskiego, co ćwiczenia w

strzelaniu z moździerzy wymagające dźwigania nadmiernie ciężkiego sprzętu, zapadania się

w śniegu przy 20-stopniowym mrozie/ <$, kopanie wnęk i rowów doprowadzało do

całkowitego wyczerpania;' żądania-dowódców- były ponad" siły” młodych kobiet - dochodziło

nawet do protestówr"'"'^
..... ..t Hft//

Na ..początki^! utego Janina zdała egzaminy, uzyskawszy pierwszą lokatę w grupie 

szkolonych kobiet. Piomowana-na-podporucznika w dniu 9 lutego 1944 r. nie powróciła do 

służby w Batalionie Kobiecym lecz zosMa skierowana dp 9 pułku 3 Dywizji Piechoty. Tam> 

wyznaczono jej stanowisko dowódcy iv3 męskiej kompanii moździerzy 82 mm Przyjęcie 20- 

letniej dowódczyni przez starszych od niej żołnierzy kompanii było z początku niechętne, ale
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nieufność powoli malała w miarę wspólnego pokonywania trudów szkolenia. 25 kwietnia *"/ 

3DP rozpoczęła przemieszczenie się pośpiesznymi marszami znad Oki nad Bug. Żołnierze^ 

głęboko przeżywali dojście do rodzinnej ziemi wołyńskiej, całowa-lfją. Przebycie tego szlaku 

w bardzo trudnych warunkach było dalszym intensywnym szkoleniem zarówno dla Janiny jak 

i dla jej kompanii „Tisedej-moździerzy” i zapewniło Janinie autorytet u żołnierzy. ' ' 'f 3  

<CTŃa front ruszyła 3 DP przez Chełm, Lublin, Puławy i Dęblin. Dnia 9 sierpnia, 

chwytając niejasne wieści o Powstaniu, kompania Janiny przeprawiła się/przez Wisłę na 

Przyczółek Warecko-Magnuszewski i tam zajęła stanowisko obronne wzdłuż rzeki Pilicy 

(skąd w nocy dostrzegano płonącą Warszawę). J&Lczasie walk na przyczółku Janina pu.ni/ 

pierwszy przeżyła śmierć swoich żołnierzy. Po kilku tygodniach 3 DP otrzymała rozkaz 

przekazania jednostce rosyjskiej obrony przyczółka i 13 września przeszła przez Wisłę do 

rejonu Pragi. Tam obsadziła pozycje na Saskiej Kępie i przygotowywała się do powrotnego 

forsowania Wisły. Desantjnajęwy,.brzeg Wisły rozpoczął się 16 września. Następnej nocy, Ył* 

września, mimo wciąż bardzo silnego ognia Niemców, Janina przeprawiła się dziurawą
j '•

amfibią w kierunku Solca ponosząc bardzo duże straty w ludziach i sprzęcie. Z 9 moździerzy 

dotarło tylko 3, trochę amunicji i żywności. Po zajęciu punktu obserwacyjnego Janina 

kierowała ogniem moździerzy:"”1™^.

Kilka dni trwała rozpaczliwa krwawa walka AKowców i desantu o każdą kamienicę. 

Kiedy nadszedł rozkaz ewakuacji na prawy brzeg nocą 22 września^ dwukrotnie rannej,,’ 

Janinie, ze zdziesiątkowaną kompanią ostrzeliwującą się Niemcom już tylko pistoletami 

maszynowymi, nie udało się ewakuować; każdą przypływającą łódź zajmowali silniejsi. 

Dostała się do niewoli. Ciężko ranną Niemcy umieścili w kościele Trzech Krzyży, potem 

została przewieziona do Szymanowa a stamtąd do szpitala miejskiego w Skierniewicach. 

Dopiero tam udzielono jej pomocy lekarskiej. Dowództwo pułku nie wiedziało o jej losach.

W zaświadczeniu podpisanym przez dowódcę 9 pułku napisano: „Na podstawie rozkazu 

dziennego nr 310 z dnia 20 grudnia 1944 r. stwierdza się, że ppor. Janina Błaszczak, rocznik 

1924, d-ca 3 komp. moździerzy, przepadła bez wieści 23.09.1944 r. ”

Tymczasem Janinie udało się wydostać ze szpitala, dzięki działającemu tam w 

konspiracji pomocniczemu personelowi polskiemu. Sanitariuszki AK umieściły ją  w rodzinie 

kolejarskiej Pietraszewskich w Skierniewicach. Kiedy w styczniu 1945 r. miasto zostało 

zajęte przez wojska sowieckie, Janinie pozbawionej dokumentów groziło wywiezienie w głąb 

ZSRR. Ciężko ranna została zawieziona do|Komendanta Miasta, którym byŁoficej; rądziecki. 

zdołała przekonać go o swojej sytuacji. Otrzymała skierowanie do Zarządu Polityczno-
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Wychowawczego Sztabu Głównego Wojska Polskiego w Lublinie. Dotarłszy tam w lutym

1945 r. złożyła szczegółowy raport i wreszcie została poddana wielomiesięcznemu leczeniu.

- Rozkazem Personalnym Naczelnego Dowódcy WP Nr 304 z dnia 9 maja 1946 r. Jmt 

Janina-Błaszczak została odznaczona Krzyżem Srebrnym .yiR TlJTI MILITARI „Za męstwo 

wykazane w wa/ce na Saskiej Kępie we wrześniu 1944 r. na stanowisku dowódcy 3 kompanii 

mozdzierzy 9 pp oraz na przyczółku czerniakowskim Przedtem Rozkazem z dnia 11 stycznia

1945..Ł -byte odznaczona Krzyżem W alecznych ąl..25 maja 1945 r. otrzymała. awans na

porucznika, Poza tym odznaczona także Krzyżem Kaw. Ord. Odr. Polski (1946), Warsz. 

Krzyżem Powstańczym (1988), Krzyżem Ofic. Ord. Odr. Polski (1989) i innymi 

wyróżnieniami.

Po dojściu do zdrowia, została 20 listopada 1945 r. skierowana do Centralnej Szkoły 

Oficerów Połityczno-Wychowawczych w Łodzi. Następnie pełniła tam funkcję pomocnika 

szefa Wydziału SzkoleniajMNa własną prośbę, motywowaną warunkami rodzinnymi została 12
jv  \

marca 1946 r. zdemobilizowana. Dnia 2  1 ule go 1946 r. Janina wyszła za mąż za kpt. Józefa 

Wolanina uzanueszkała«z*nim, w L odzi X£mAuto2ziła 3.11.1946 r. córkę Krystynę a w 1948 

r. syna Andrzeja. W 1952 r. rodzina przeniosła się do Zielonej Góry. Janina od 1952 r. 

pracowała jako księgowa w budownictwie i uzupełniła średnie wykształcenie. W 1965 r. 

uzyskała dyplom technika ekonomiki przemysłu i podjęła 2-letnie studia ekonomiczne. Od 

1967 r. należała do PZPR i od 1971 r. do ZBOWiD. W 1981 r. przeszła na emeryturę, po 

czym podjęła intensywną działalność społeczną w środowiskach kombatanckich, w Związku 

Kombatantów RPiBWP, pełniąc m.in. funkcję przewodniczącej Okręgowej Rady Kobiet-

Kombatantek. Dzięki jej staraniom postawiono w zielonogórskiej nekropolii obeliskl
poświęcony pamięci kobiet walczących w II wojnie światowej. Od 1996 r. jest 

przedstawicielką Memoriału Generał Marii Wittek na województwo zielonogórskie. ^

‘ _W 1988 r/^fansow ana do stopnia majora, w 2000 r. do stopnia ppłk. i w 2002 do

stopnia płk.

Mąż Janiny Józef Wolanin, ur. 1919 r. .w 'IarnQr.ufcfeie...-woi.. .tam(>pelsk-i&r został 

zdemobilizowany w 1950 r. w stopniu kpt., a ostatni stopień płk. otrzymał w 1965 r. Pracując 

jako nauczyciel ukończył w 1969 r. jako m-gr*4Mst&rii Wyższą Szkołę Nauk Społecznych w 

Warszawie. Był kuratorem a także wicewojewodą zielonogórskim. Zmarł w 1981 r. Matka, 

którą Janina po repatriacji odszukała we wsi Ciosaniec, pow. Wolsztyn, zamieszkała z nią w 

Zielonej Górze. Brat Zbigniew jest płk w st. spocz. Syn Andrzej, zmarł w 1994 r. Córka 

Krystyna jest mgr biologii. Janina ma wnuka Macieja i wnuczkę Kasię Dzisiów oraz 

prawnuków Aleksandra i Emila. Wszyscy mieszkają w Zielonej Górze.
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BŁASZCZAK Janina zam Wolanin (1924 - )

Urodziła się 5 października 1924r. na Wołyniu, w osadzie Polany pow. Kowel jako córka 

rolnika-osadnika wojskowego Jana Błasczaka i Balbiny zd. Korbecka.. Ojciec Janiny, 

podoficer legionowy i uczestnik wojny polsko-bolszewickiej, osadzony na 18-hektarowym 

gospodarstwie przewodził w Polanie zwartej grupie legionistów kultywujących tradycje 

niepodległościowe. W takiej atmosferze wychowywała się Janina i jej bracia Stanisław ? i 

Zbigniew. Do wybuchu wojny ukończyła szkołę powszechną i dwie klasy gimnazjum 

kowelskiego.

Po zajęciu Kresów Wschodnich przez Armię Czerwoną straciła ojca. Ciężko pobity przez 

nacjonalistów ukraińskich schronił się. celem leczenia w styczniu 1940r w Kowlu i tam 

zaginął. Nocą 10 lutego 1940r. wraz z matką, bratem Zbigniewem i 84-letnim dziadkiem 

została deportowana do rejonu zajkowskiego w obwodzie świergłowskim. Tam pracowała w 

nie luzkich warunkach przy wyrębie tajgi i tam wkrótce straciła dziadka.

W maju 1943r., kiedy do Janiny dotarła wieść o tworzącym się wojsku Polskim, zgłosiła się 

do wojenkomatu w Zajkowie jako ochotniczka.. Zmobilizowana na początku sierpnia dotarła

- przebywszy wiele dziesiątek kilimetrów przez tajgę pieszo i spławem rzecznym - do Sielc 

nad Oką. Została 28 sierpnia zewidencjonowana i rozpoczęła szkolenie w 1 Samodzielnym 

Batalonie Kobiecym. Pod koniec września 1943 r. wraz z grupą 51 dziewcząt została 

zakwalifikowana do Szkoły Oficerskiej I Korpusu w Riazaniu. Tam otrzymała przydział do 

plutonu moździerzy nowo utworzonego 2 batalionu szkolnego. W nim odbyła 4-miesięczne 

forsowne szkolenie (Po latach wspomina, że nie tyle były najtrudniejsze wykłady, mimo 

słabej znajomości języka rosyjskiego, co strzelanie możdzierzystek wymagające 

dźwigania nadmiernie ciężkiego sprzętu, zapadania się w śniegu przy 20-stopniowym mrozie, 

a kopanie wnęk i rowów doprowadzało do całkowitego wyczerpania; żądania dowódców 

były ponad siły młodych kobiet - dochodziło nawet do protestów).
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Na początku lutego Janina zdała egzaminy, uzyskawszy pierwszą lokatę w grupie 

szkolonych kobiet. Promowana na podporucznika w dniu 9 lutego 1944r. nie powróciła do 

służby w Batalionie Kobiecym lecz została skierowana do 9 pułku 3 Dywizji Piechoty. Tam 

wyznaczono jej stanowisko dowócy 3 męskiej kompanii moździerzy 82 mm. Przyjęcie 20- 

letniej dowódczyni przez starszych od niej żołnierzy kompanii byłio z początku niechętne ale 

nieufność powoli malała w miarę wspólnego pokonywania trudów szkolenia. 25 kwietnia 

rozpoczęła 3 DP przemieszczenie się pośpiesznymi marszami znad Oki nad Bug. Przebycie 

tego szlaku w bardzo trudnych warunkach było dalszym intensywnym szkoleniem zarówno 

dla Janiny jak i dla jej „Trzeciej moździerzy” i zapewniło Janinie autorytet u żołnierzy..

Na front ruszyła 3 DP przez Chełm, Lublin, Puławy i Dęblin. Dnia 9 sierpnia, chwytając 

niejasne wieści o Powstaniu, kompania Janiny przeprawiła się przez Wisłę na Przyczółek 

Warecko-Magnuszewski i tam zajęła stanowisko obronne wzdłuż rzeki Pilicy (skąd w nocy 

dostrzegano płonącą Warszawę). W czasie walk

na przyczółku Janina po raz pierwszy przeżyła śmierć swoich żołnierzy. Po kilku tygodniach 

3 DP otrzymała rozkaz przekazania jednostce rosyjskiej obrony przyczółka i 13 września 

przeszła przez Wisłę do rejonu Pragi. Tam obsadziła pozycje na Saskiej Kępie i 

przgotowywała się do powrotnego forsowania Wisły. Desant na lewy brzeg Wisły 

rozpoczął się nocą z 16 ? na 17 września. Następnej nocy kompania Janiny amfibiami 

przeprawiła się w kierunku Solca, mimo wciąż bardzo silnego ognia Niemców i poniósłszy 

bardzo duże straty w ludziach i sprzęcie. Z 9 moździerzy dotarło tylko 3, trochę 

amunicji i żywności. Po zajęciu punktu obserwacyjnego Janina kierowała ogniem moździerzy.

Kilka dni trwała rozpaczliwa krwawa walka AKowców i desantu o każdą kamienicę. Kiedy 

nadszedł rozkaz powrotnej ewakuacji na prawy brzeg nocą22 wześnia, Janinie rannej, ze 

zdziesiątkowaną kompanią ostrzeliwującej się Niemcom już tylko pistoletami maszynowymi, 

potem powtórnie rannej, nie udało się ewakuować; każdą przypływającą łódź zajmowali
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silniejsi..Dostała się do niewoli.. Ciężko rannąNiemcy umieścili w kościele Trzech Krzyży, 

potem, przewieziona do Szymanowa a stamtąd do niemieckiego szpitala obozowego w 

Skierniewicach, tam dopiero udzielono jej pomocy lekarskiej. Dowództwo jej pułku nie 

wiedziało ojej losach. W zaświadczeniu podpisanym przez dowódcę 9 pułku napisano: „Na 

podstawie rozkazu dziennego nr 310 z dnia 20 grudnia 1944r. stwierdza się, że ppor. Janina 

Błaszczak , rocznik 1924, dca 3 komp. moździerzy, przepadła bez wieści23.09.1944r”.

Tymczasem Janinie udało się wydostać z szpitala dzięki działającemu tam w konspiracji 

pomocniczemu personelowi polskiemu. Sanitariuszki AK umieściły ją  w rodzinie 

kolejarskiej Pietraszewskich w Skierniewicach. Kiedy miasto zostało w styczniu 1945r. zajęte 

przez wojska sowieckie, Janina pozbawiona dokumentw została zaaresztowana przez NKWD 

jako dezerterka. Udało jej się jednak uciec i dotrzeć 3 lutego 1945r. do Głównego Zarządu 

Polityczno-Wychowawczego w Lublinie, gdzie złożyła szczegółowy raport z zaistniałych 

wydarzeń

Dnia 25 maja 1945r. otrzymała awans na porucznika a 9maja 1946r. łącznie z awansem na 

kapitana została odznaczona Rozkazem Personalnym Naczelnego Dowódcy WP Nr 304 „Za 

męstwo wykazane w walce na Saskiej Kępie we wrześniu 1944r. na stanowisku dowódcy 3 

kompanii moździerzy 9 pp oraz na przyczółku czerniakowskim Krzyżem Srebrnym Virtuti 

Militari”. Przedtem Rozkazem z dnia 11 stycznia 1945r. została odznaczona Krzyżem 

Walecznych.

Po dojściu w lutym 1945r. do Lublina Janina przebywała przez kilka miesięcy na leczeniu 

szpitalnym , po czym 20 listopada została skierowana do Centralnej Szkoły Oficerów 

Polityczno-Wychowawczych w Łodzi na stanowisko dowódcy kompanii. Następnie pełniła 

tam funkcję pomocnika szefa Wydziału Szkolenia. Na własną prośbę, motywowaną 

warunkami rodzinnymi została 12 marca 1946r. zdemobilizowana..

Dnia 2 lutego 1946 r. Janina wyszła za mąż za kpt. Józefa Wolanina i zamieszkała z nim w
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Łodzi. Tam urodziła 3.11.1946r. córkę Krystynę a w 1948r. syna Andrzeja. W ..r.? 

rodzina przeniosła się do Zielonej Góry. Janina od 1952r. pracowała jako księgowa w 

budownictwie i uzupełniła średnie wykształcenie. W 1965r. uzyskała dyplom technika 

ekonomiki przemysłu i podjęła 2-letnie studia ? Od 1967r. należała do PZPR i od 197lr. do 

ZBOWiD. W 198 lr. przeszła na emeryturę, poczym podjęła intensywną działalność społeczną 

w środowiskach kombatanckich, pełniąc m.in. funkcję przewodniczącej Okręgowej Rady 

Kobiet-Kombatantek. Dzięki jej staraniom postawiono w zielonogórskiej nekropolii obelisk 

poświęcony pamięci kobiet walczących w II wojnie światowej. Od 1996. jest przedstawicielką 

Memoriału Generał Marii Wittek.

W 1988r. awansowana do stopnia majora, w 2000r. do stopnia ppłk. Odznaczona także 

Krzyżem Kaw. Ord. Odr. Polski (1946), Warsz. Krzyżem Powstańczym (1988), Krzyżem 

Ofic. Ord.Odr. Polski (1989) i innymi wyróżnieniami.

Mąż Janiny Józef Wolanin, ur. 1919r. w Tarnorośli woj. tarnopolskie, ukończył po

demobilizacji w ....r. w st. kap.(ostatni stopień płk?), pracując jako nauczyciel studia

pedagogiczne ? W latach ...? był wicewojewodą zielonogórskim..Zmarł w 1981 r. Matkę,

którą Janina po repatriazacji odszukała we wsi Gościaniec pow. Wolsztyn, zamieszkałaś z nią

w Zielonej Górze. Brat Zbigniew jest płk.w st. spocz.; brat Stanisław ? Syn Andrzej, płk WP

zmarł w1994r.. Córka Krystyna zamężna..... , z zawodu ; Janina ma ....(wnuki)

APAK T.472/WSK; AUdsKiOR,ao Janiny Wolanin syg.1.124.865; BKiO KPRP, Im.spis VM 
PRL 1, s.27,poz,106; CAW,ap Janiny Błaszczak, syg.32/52/2993; - Borkiewicz A. Powstanie 
...s.586-8,594,597; By nie odeszły, s...;Drzewiecka Szłyśmy, s....;Grzelak Cz.,Kształcenie 
kadr.../w/WPH nr 1-2/1985,s.326-331; Jurgielewicz W.Kobiety w regularnych jednostkach 
WP /w/ WPH nr 2/1971; tenże Udział kobiet w walce w szeregach WP /w/ Kobieta polska w 
walce,s.21; Platerówki , s. 295; -Janina opublikowała: Wolanin J., Kobiety oficerowie jako 
dowódcy męskich oddziałow bojowych,/w/ Służba Polek, cz. 2, s. 333-341
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WOLANIN JANINA z d. Błaszczak, ppłk. w st. spoć/.., d-ca 3. komp. moździerzy 9. pp.
3. Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta LWP, ekonomista.

Urodziła się 5 października 1924 w wojskowej osadzie Polany, w powiecie powurskim na 
Wołyniu. Jej ojciec był legionistą - osadnikiem. Uczęszczała do szkoły powszechnej i do 
wybuchu wojny zdołała ukończyć 2 klasy gimnazjum w Kowlu. Wraz z młodszym bratem 
Zbigniewem odebrała wychowanie patriotyczne. Ojciec Jan przekazywał dzieciom swoje 
przeżycia z okresu walk w Legionach oraz wojny 1920. Zabierał je na uroczystości
o charakterze patriotycznym, uczył miłości do ojczyzny, prawości i odpowiedzialności za 
swoje czyny. Po zajęciu kresów wschodnich Rzeczpospolitej przez Armię Czerwoną ojciec 
schwytany przez nacjonalistów ukraińskich został ciężko pobity. Przewieziony do Kowla na 
leczenie, zaginął bez wieści. W dn. 10 lutego 1940 w ramach pierwszej wywózki dokonanej 
przez władze sowieckie, Janina wraz z matką Balbiną, bratem i 84 letnim dziadkiem (ojciec 
matki zmarł na zesłaniu) została wywieziona na Ural, gdzie pracowała przy wyrębie lasów w 
surowych warunkach klimatycznych, a chłód i głód rujnowały jej zdrowie. W sierpniu 1943 na 
wieść o formowaniu się Dywizji im. Tadeusza Kościuszki w Sielcach nad Oką, zgłosiła się na 
ochotnika do wojska. Otrzymała przydział do Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater. 
W Batalionie tym nie przebywała długo, gdyż pod koniec września 1943 skierowano ją wraz z 
innymi dziewczętami do oficerskiej szkoły piechoty w Riazaniu. Tam została przydzielona do 
plutonu moździerzy. Prowadzone w tym plutonie szkolenie było najcięższe, gdyż podczas 
ćwiczeń w terenie dziewczęta musiały dźwigać moździerze lub ważące 16 kg płyty oporowe. 
Warunki, w jakich odbywała się nauka w szkole oficerskiej były niezwykle trudne i 
wyczerpujące zwłaszcza dla młodych dziewcząt. Ich dzień rozpoczynał się od pobudki o 
godzinie 6 i toalety w rzece, gdyż bardzo często mimo wczesnej pory umywalnie były już 
zajęte przez mężczyzn. Dziewczętom dokuczało zimno, a czas ich szkolenia w Riazaniu 
przypadł na okres surowej w rosyjskim klimacie zimy. Sypialnie nie były ogrzewane, spało się 
zaledwie pod cienkim flanelowym kocykiem, a mundury uszyte były z materiału drelichowego, 
słabo chroniącego przed mrozem. Dzień ćwiczeń w terenie i szkolenia w salach wykładowych 
kończył się apelem i odśpiewaniem „Roty” dopiero o 23-ej. Na początku lutego 1944 odbył 
się egzamin z takich przedmiotów jak m. in. taktyka, nauka o broni, terenoznawstwo, teoria 
strzelania i kierowania ogniem, wyszkolenie saperskie. Janina Błaszczak złożyła egzamin z 
wynikiem bardzo dobrym, uzyskała stopień podporucznika i zajęła miejsce prymusa wśród 
słuchaczek. Promocji, której odbyła się 9 lutego 1944, dokonał gen. bryg. B. Półturzycki. 
Wśród promowanych były 44 kobiety. Po ukończeniu szkoły nie powróciła już do Batalionu, 
lecz powierzono jej funkcję dowódcy męskiej 3. komp. moździerzy 82mm 9. pp. wchodzącego 
w skład 3. Dywizji Piechoty im. Romualda Traugutta. Cechy jej charakteru: odwaga, 
stanowczość, zmysł organizatorski oraz odporność psychiczna i fizyczna predystynowały ją  na 
to stanowisko. Jednak mimo tych zalet początki dowodzenia żołnierzami - mężczyznami nie 
były łatwe. Podwładni nie ukrywali niezadowolenia z tego, że dowodzi nimi młoda 
dziewczyna, nie wierzyli, że może ich czegoś nauczyć, a zwłaszcza dowodzić podczas walk na 
froncie. Jednak szybko udało się jej zdobyć zaufanie i autorytet wśród swoich żołnierzy. O 
szacunku, jakim ją darzyli świadczy list, jaki już w wiele lat po wojnie przysłał do redakcji 
telewizji jeden z jej podwładnych Michał Kobielniak - rolnik ze wsi Masłowiec koło Trzebicy: 
Podajcie w telewizji, kto zna Janinę Błaszczak, ja  do śmierci będę pamiętał, to moja była 
dowódca kompanii. Szedłem z nią od Kiwers do Warszawy, dzielna, odważna, co się z nią 
dzieje nie wiem, ja  parę lat szukałem jej. Droga dowódco, jak żyjesz, napisz, ja  Ciebie 
poszukuję już dawno, cała moja wioska zna Ciebie z mojego gadania, ja  wszystkim mówiłem o 
Tobie, cześć Ci! W marcu 1944 3. Dywizja wyruszyła z terenów sowieckich w kierunku ziem 
polskich, w marszu przez miasta i wsie pokonując około 30-35 km. dziennie. Podczas
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postojów żołnierze byli nieustannie szkoleni. Również Janina uczyła swoich podwładnych 
zasad posługiwania się moździerzem w czasie walk na froncie. Przekroczenie granicy Polski 
Janina i jej kompania przywitali z ogromnym wzruszeniem. Żołnierze powychodzili z 
wagonów, klękali, całowali ziemię i płakali. W lipcu 1944 dowodzona przez Janinę 3. komp. 
moździerzy przeszła chrzest bojowy podczas walk na Przyczółku Warecko-Magnuszewskim. 
15 września 3. Dywizja przybyła do Warszawy, zajmując pozycje na prawym brzegu Wisły. 9 
pp. usytuowany został na Saskiej Kępie. Pułk ten dowodzony przez mjr Franciszka 
Mierzwińskiego został przeznaczony do sforsowania Wisły w kierunku kościoła św. Trójcy na 
Powiślu, w celu udzielenia pomocy walczącym powstańcom. Spośród pododdziałów 3. 
Dywizji w nocy z 16 na 17 września próbę sforsowania Wisły jako pierwszy podjął 9 pp wraz 
z dowodzoną przez Janinę 3. komp. moździerzy. Niestety próba przeprawienia kompanii nie 
powiodła się. Natomiast dopiero nazajutrz 18 września o świcie, kompania Janiny przeprawiła 
się na lewy brzeg Wisły w rejonie przyczółka czerniakowskiego. Sama Janina przepłynęła 
łodzią wraz z 3. Plutonem i 4 moździerzami, a na jej oczach 2 moździerze z całą obsługą z 
pozostałych plutonów kompanii poszły na dno Wisły. Od pocisków artyleryjskich co chwila 
wzbijały się fontanny wody czerwonej od krwi. Janina po wyczołganiu się na brzeg i 
zorientowaniu w sytuacji, wybrała punkt obserwacyjny przy ul. A. Idźkowskiego, skąd 
kierowała ogniem moździerzy. Amunicja szybko się kończyła, a huraganowy ogień artylerii 
niemieckiej i ciężkich karabinów maszynowych z mostu ^Poniatowskiego i od portu 
czerniakowskiego, utrudniał przerzucanie na przyczółek jakiekolwiek wsparcia. Kompania 
Janiny zwana „trzecią moździerzy” została także zdziesiątkowana krzyżowym ogniem 
snajperów, usadowionych nieomal w każdym oknie. Czołgi i piechota niemiecka spychały 
pozostałych przy życiu żołnierzy i powstańców na sam brzeg Wisły. Wówczas ppor. Błaszczak 
otrzymała rozkaz przemieszczenia się wraz z resztkami swej kompanii na Solec w pobliże 
znajdującego się pod nr 39 dowództwa pułku z radiostacją. To wydarzenie sama bohaterka 
następująco przedstawiła w swej późniejszej relacji: Czołgaliśmy się 800 m. po gruzach i 
między kulami, dłonie i kolana zdarte były do krwi. W gruzach leżeli martwi koledzy, a w 
zaułkach czaili się obłąkani, straciłam poczucie rzeczywistości. W rejonie ul. Wilanowskiej i 
Zagómej oraz na Solcu, od 18 do 23 września toczyły walki w zespole AK resztki 9 pp. 
dowodzonego przez mjr. Stanisława Łatyszonka. 19 września ppor. Janina na czele żołnierzy 
3. kompanii zdołała zatrzymać atak napierającego na barykadę przy ul. Solec 39 nieprzyjaciela, 
który rozpoczął w tym dniu akcję ostatecznego zlikwidowania przyczółka czerniakowskiego. 
Dzięki przeciwuderzeniu jej kompanii, która po zużyciu wszystkich min moździerzowych 
przekształciła się w pododdział piechoty, obroniona została barykada oraz znajdujące się w 
pobliżu stanowisko dowództwa 9 pp. W trakcie tych walk ppor. Błaszczak została ranna w 
nogi. Rannej Janinie pomocy udzieliły powstańcze sanitariuszki z ugrupowania kpt. Kryski. 21 
września w okolicach Solca podejmowano desperackie próby ewakuowania się na prawy brzeg 
Wisły. Dziesiątki żołnierzy i cywilów usiłowało przeprawiać się na deskach, drzwiach, a 
silniejsi i lżej ranni nawet wpław. Kończyło się to masakrowaniem ich przez Niemców ogniem 
z różnorodnej broni Ranną Janinę żołnierze usiłowali jeszcze umieścić w wypełnionej ludźmi 
łodzi, ale pocisk artyleryjski trafił w tę łódź rozrywając wszystko na strzępy. Od tego wybuchu 
po raz kolejny ppor. Błaszczak została poważnie ranna w głowę. Z innymi żołnierzami i 
powstańcami dostała się do niewoli niemieckiej. Najpierw przetransportowano ją do kościoła 
na Placu Trzech Krzyży, a następnie do szpitala w Skierniewicach. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy i parodniowym leczeniu wydostały ją stamtąd sanitariuszki z AK i umieściły w 
rodzinie Stefanii i Józefa Pietrasińskich. Po zajęciu Skierniewic przez Armię Czerwoną w 
styczniu 1945 Janina udała się do Lublina i zameldowała się w dowództwie LWP. Stamtąd 
skierowano ją do oficerskiej szkoły polityczno-wychowawczej w Łodzi. Pełniła tam do 12 
marca 1946 funkcję zastępcy szefa wyszkolenia liniowego, po czym została na własną prośbę
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zdemobilizowana. W tym czasie poznała tam kpt. Józefa Wolanina i wyszła za niego za mąż. 
Dzięki poszukiwaniom poprzez Państwowy Urząd Repatriacyjny udało się jej odnaleźć matkę i 
brata Zbigniewa. Wraz z mężem osiedliła się na Ziemiach Zachodnich, najpierw w Jeleniej 
Górze, a później w Zielonej Górze. Urodziła dwoje dzieci: córkę i syna. W Zielonej Górze 
zdobyta średnie wykształcenie ekonomiczne, a następnie w Warszawie ukończyła 2 letnie 
Studium Ekonomiki Przemysłu. Oprócz pracy zawodowej w wysoko kwalifikowanej 
księgowości, z ogromną inicjatywą oddała się działalności kombatanckiej, zwłaszcza po 
przejściu na emeryturę w 1981. Ma duże zasługi w tej działalności, ciesząc się autorytetem i 
szacunkiem środowiska kombatanckiego. Za swe bohaterskie czyny została odznaczona 
Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Militari V Klasy (nr leg. 2026) oraz Krzyżem Walecznych 
(nr leg. 2025) i innymi odznaczeniami państwowymi. W 1945 mianowana została na stopień 
porucznika, w 1946 kapitana, w 1988 majora, a w 2000 podpułkownika.

Adela Żurawska

3

Relacja w łasna Janiny W olanin w  posiadaniu autorki; relacja w łasna Ludwiki Rauth w  posiadaniu autorki; 
APAK  472/W SK ; H. Baczko, 8 dni na lewym brzegu, GZP WP, 1946, ss. 33-34; A. Borkiew icz, Powstanie 
Warszwskie, W arszawa 1964, ss. 472-479; A . Bułat-Raczyńska, Moja Droga Dowódco, „Gazeta Lubuska „ z 
dn. 13.XI. 1988, s. 1-4; S. D rzewiecka, Szłyśmy znad Oki, W arszawa 1985, ss. 85-86 , 90 -92 , 126-129, 131-135, 
224; K. Kaczmarek, Na płonących brzegach Wisły, W arszawa 1996, ss. 228-230; R. Karpiński, Zielone niebo, 
W arszawa 1981, s. 14; J. M argules, Przyczółki warszawskie. W arszawa 1962, s. 410; By nie odeszły w mrok 
zapomnienia. Udział kobiet polskich w II wojnie światowej, red. Z. Polubiec, W arszawa 1976, s. 27;; W. Pobóg- 
M alinow ski, Najnowsza historia polityczna Polski 1864-1945, t. III, Londyn 1960, ss. 734- 735; Platerówki, 
red. E. Syzdek, W rocław 1988, s. 295; R. W ójcik, Szklane oczy Klio, W arszawa 1986, ss. 241-262; 

K. W ojtowicz, Dziewczęta w rogatywkach, W arszawa 1983, ss. 75-77;
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Janina, Wolanin z d. Błaszczak, ur. 5 X 1924 r. w Osadzie Polany powiatu 

kowieńskiego na Wołyniu jako córka osadnika. Było ich dwoje rodzeństwa. Brat 

Zbigniew młodszy od niej o cztery lata. Janina uczęszczała do szkoły powszechnej i do 

wybuchu wojny zdołała ukończyć 2 klasy gimnazjalne w Kowlu. W domu była 

wychowywana wraz z bratem w duchu patriotycznym.

Po zajęciu Kresów Wschodnich przez Armię Czerwoną, jej ojciec, Jan. został 

pojmany przez nacjonalistów ukraińskich, ciężko pobity, a przewieziony do Kowla na 

leczenie^zaginął bez wieści.

Dnia 10 lutego 1940 r. w ramach pierwszej wywózki przez władze sowieckie. 

Janina wraz z matka i bratem została wywieziona na Ural, gdzie pracowała przy wyrębie 

lasów.

W sierpniu 1943 r. na wieść o formowaniu się 1 Dywizji im. T. Kościuszki WP w 

Sielcach nad Oką. zgłosiła się ochotniczo do wojska, otrzymując przydział do Batalionu 

Kobiecego im. E. Plater. W Batalionie tym nie przebywała długo, gdyż od końca 

września 1943 r. do lutego 1944 r. ukończyła szkolę oficerską w Riazaniu. uzyskując 

jako pry muska stopień podporucznika.

Po szkole oficerskiej nie powróciła do Batalionu Kobiecego; lecz została dowódcą 

męskiej kompanii moździerzy 9 pułku piechoty, wchodzącego w skład 3 Dywizji im. 

Romualda Traugutta. Nominacja jej na to stanowisko okazała się ze wszech miar trafna. 

Cechowała ją  bowiem duża odpowiedzialność, odwaga i stanowczość oraz duża siła 

charakteru. Cieszyła się więc autorytetem i posłuchem wśród podlegających jej 

żołnierzy.
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Od lipca do września 1944 r. walczyła na Przyczółku Warecko-Mmagnuszewskim. 

W nocy z 15 na 16 września 1944 r. kompania jej została przy ogromnych stratach 

przeprawiona na Przyczółek Czerniakowski. Tam Janina Wolanin w ciężkich walkach 

została dwukrotnie ranna, a jej kompania nieomal całkowicie wyginęła.

Ze szpitala niemieckiego w Skierniewicach wydostały ją  sanitariuszki AK, po czym 

powróciła do wojska. Odznaczona została Orderem Virtuti Militarii V klasy oraz 

Krzyżem Walecznych i Warszawskim Krzyżem Powstańczym. W roku 1946 

zdemobilizowano ją  w stopniu kapitana.

Po wojnie zdobyła średnie wykształcenie ekonomiczne a w roku 1972 dodatkowo 

ukończyła Studium Ekonomiki i Przemysłu w Warszawie. l o  przejścią .̂a emeryturę w 

1981 r. pracowała zawodowo w budownictwie.

W latach emerytalnych poświęca się pracy społecznej w lubuskim

środowisku kombatanckim. Ma duże zasługi w tej pracy ciesząc się autorytetem i 

uznaniem kombatantek i kombatantów w skali krajowej.

O ryytbc Żurawska
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BŁASZCZAK Janina zam Wolanin (1924 - )

Urodziła się 5 października 1924r. na Wołyniu, w osadzie Polany pow. Kowel jako córka 

rolnika-osadnika wojskowego Jana Błasczaka i Balbiny zd. Korbecka.. Ojciec Janiny, 

podoficer legionowy i uczestnik wojny polsko-bolszewickiej, osadzony na 18-hektarowym 

gospodarstwie przewodził w Polanie zwartej grupie legionistów kultywujących tradycje 

niepodległościowe. W takiej atmosferze wychowywała się Janina i jej brapąf Stanisław ?T  J  

ZMgniew. Ł)o wybuchu wojny ukończyła szkołę powszechną i dwłe-klasy gimnazjum 

kowelskiego.

Po zajęciu Kresów Wschodnich przez Armię Czerwoną straciła ojca. Ciężko pobity przez 

nacjonalistów ukraińskich schronił się. celem leczenia w styczniu 1940r w Kowlu i tam

zaginął. Nocą 10 lutego 1940r. wraz z matką, bratem Zbigniewem i 84-letnim dziadkiem 

została deportowana do rejonu zajkowskiego w obwodzie świergłowskim. Tam pracowała w 

nie luzkich warunkach przy wyrębie tajgi i tam wkrótce straciła dziadka.

W maju 1943r., kiedy do Janiny dotarła wieść o tworzącym się wojsku Polskim, zgłosiła się 

do wojenkomatu w Zajkowie jako ochotniczka.. Zmobilizowana na początku sierpnia dotarła

- przebywszy wiele dziesiątek kilimetrów przez tajgę pieszo i spławem rzecznym - do Sielc 

nad Oką. Została 28 sierpnia zewidencjonowana i rozpoczęła szkolenie w 1 Samodzielnym

Batalonie Kobiecym. Pod koniec września 1943 r. wraz z grupą 51/dziewcząt została 

zakwalifikowana do Szkoły Oficerskiej I Korpusu w Riazaniu. Tam otrzymała przydział do

3  ^plutonu moździerzy nowo utworzonego 2 batalionu szkolnego. W nim odbyła ̂ m iesięczne 

forsowne szkolenie (Po latach wspomina, że nie tyle były najtrudniejsze wykłady, mimo 

słabej znajomości języka rosyjskiego, co strzelanie możdzierzystek wymagające 

dźwigania nadmiernie ciężkiego sprzętu, zapadania się w śniegu przy 20-stopniowym mrozie, 

a kopanie wnęk i rowów doprowadzało do całkowitego wyczerpania; żądania dowódców 

były ponad siły młodych kobiet - dochodziło nawet do protestów).
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Na początku lutego Janina zdała egzaminy, uzyskawszy pierwszą lokatę w grupie 

szkolonych kobiet. Promowana na podporucznika w dniu 9 lutego 1944r. nie powróciła do 

służby w Batalionie Kobiecym lecz została skierowana do 9 pułku 3 Dywizji Piechoty. Tam 

wyznaczono jej stanowisko dowócy 3 męskiej kompanii moździerzy 82 mm. Przyjęcie 20- 

letniej dowódczym przez starszych od niej żołnierzy kompanii byłio z początku niechętne ale 

nieufność powoli malała w miarę wspólnego pokonywania trudów szkolenia. 25 kwietnia 

rozpoczęła 3 DP przemieszczenie się pośpiesznymi marszami znad Oki nad Bug. Przebycie 

tego szlaku w bardzo trudnych warunkach było dalszym intensywnym szkoleniem zarówno 

dla Janiny jak i dla jej „Trzeciej moździerzy” i zapewniło Janinie autorytet u żołnierzy..

Na front ruszyła 3 DP przez Chełm, Lublin, Puławy i Dęblin. Dnia 9 sierpnia, chwytając 

niejasne wieści o Powstaniu, kompania Janiny przeprawiła się przez Wisłę na Przyczółek 

Warecko-Magnuszewski i tam zajęła stanowisko obronne wzdłuż rzeki Pilicy (skąd w nocy 

dostrzegano płonącą Warszawę). W czasie walk

na przyczółku Janina po raz pierwszy przeżyła śmierć swoich żołnierzy'. Po kilku tygodniach 

3 DP otrzymała rozkaz przekazania jednostce rosyjskiej obrony przyczółka i 13 września 

przeszła przez Wisłę do rejonu Pragi. Tam obsadziła pozycje na Saskiej Kępie i 

przgotowywała się do powrotnego forsowania Wisły. Desant na lewy brzeg Wisły
s :

_^rozpoczął się nocą z 16X na 17 września. Następnej nocy kompania Janiny amfibiami
/>

przeprawiła się w kierunku Solca, mimo wciąż bardzo silnego ognia Niemców i poniósłszy

bardzo duże straty w ludziach i sprzęcie. Z 9 moździerzy dotarło tylko 3, trochę 

amunicji i żywności. Po zajęciu punktu obserwacyjnego Janina kierowała ogniem moździerzy. 

Kilka dni trwała rozpaczliwa krwawa walka AKowców i desantu o każdą kamienicę. Kiedy 

nadszedł rozkaz powrotnej ewakuacji na prawy brzeg nocą22 wześnia, Janinie rannej, ze 

zdziesiątkowaną kompanią ostrzeliwuj ącej się Niemcom już tylko pistoletami maszynowymi, 

potem powtórnie rannej, nie udało się ewakuować; każdą przypływającą łódź zajmowali

97



, , , 4< i
3

silniejsi..Dostała się do niewoli.. Ciężko rannąNiemcy umieścili w kościele Trzech Krzyży, 

^/potem, przewieziona do Szymanowa a stamtąd do niemieckiego szpitala obozowego w

Skierniewicach, tam dopiero udzielono jej pomocy lekarskiej. Dowództwo jej pułku nie
/VV1p/l#/Ł2'

wiedziało ojej losach. W zaświadczeniu podpisanym przez dowódcę 9 pułku napisano: „Na

podstawie rozkazu dziennego nr 310 z dnia 20 grudnia 1944r. stwierdza się, że ppor. Janina

Błaszczak , rocznik 1924, dca 3 komp. moździerzy, przepadła bez wieści23.09.1944r”.

Tymczasem Janinie udało się wydostać z szpitala dzięki działającemu tam w konspiracji

pomocniczemu personelowi polskiemu. Sanitariuszki AK umieściły ją  w rodzinie

. . / .  ' ł  .kolejarskiej Pietraszewskich w Skiemiewicach./Kiedy miasto zostało w styczniu 1945r. zajęte 

przez wojska sowieckie, Janina pozbawiona dokumentw została zaaresztowana przez NKWD 

jako dezerterkaTjUdało jej się jednak uciec i dotrzeć 3 lutego 1945r. do Głównego Zarządu 

Polityczno-Wychowawczego w Lublinie, gdzie złożyła szczegółowy raport z zaistniałych 

wydarzeń

Dnia 25 maja 1945r. otrzymała awans na porucznika a 9maja 1946r. łącznie z awansem na 

kapitana została odznaczona Rozkazem Personalnym Naczelnego Dowódcy WP Nr 304 „Za 

męstwo wykazane w walce na Saskiej Kępie we wrześniu 1944r. na stanowisku dowódcy 3 

kompanii moździerzy 9 pp oraz na przyczółku czerniakowskim Krzyżem Srebrnym Virtuti 

Militari”. Przedtem Rozkazem z dnia 11 stycznia 1945r. została odznaczona Krzyżem 

Walecznych.

Po dojściu w lutym 1945r. do Lublina Janina przebywała przez kilka miesięcy na leczeniu 

szpitalnym , po czym 20 listopada została skierowana do Centralnej Szkoły Oficerów 

Połityczno-Wychowawczych w Łodzi narstanarei ska.dmyódeyjćOfBpanii Następnie pełniła 

tam funkcję pomocnika szefa Wydziału Szkolenia. Na własną prośbę, motywowaną 

warunkami rodzinnymi została 12 marca 1946r. zdemobilizowana..

Dnia 2 lutego 1946 r. Janina wyszła za mąż za kpt. Józefa Wolanina i zamieszkała z nim w
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Łodzi. Tam urodziła 3.11.1946r. córkę Krystynę a w 1948r. syna Andrzeja. W ..r.? 

rodzina przeniosła się do Zielonej Góry. Janina od 1952r. pracowała jako księgowa w 

budownictwie i uzupełniła średnie wykształcenie. W 1965r. uzyskała dyplom technika 

ekonomiki przemysłu i podjęła 2-łetnie studia ? Od 1967r. należała do PZPR i od 1971r. do 

ZBOWiD. W 198 lr. przeszła na emeryturę, poczym podjęła intensywną działalność społeczną 

w środowiskach kombatanckich, pełniąc m.in. funkcję przewodniczącej Okręgowej Rady 

Kobiet-Kombatantek. Dzięki jej staraniom postawiono w zielonogórskiej nekropolii obelisk 

poświęcony pamięci kobiet walczących w II wojnie światowej. Od 1996. jest przedstawicielką 

Memoriału Generał Marii Wittek.

W 1988r. awansowana do stopnia majora, w 2000r. do stopnia ppłk. Odznaczona także

Krzyżem Kaw. Ord. Odr. Polski (1946), Warsz. Krzyżem Powstańczym (1988), Krzyżem

Ofic. Ord.Odr. Polski (1989) i innymi wyróżnieniami.
tc z r n ó r u c ju C

Mąż Janiny Józef Wolanin, ur. 1919r. w Tameferśti woj. tarnopolskie, ukończył po

demobilizacji w ....r. w st. kap.(ostatni stopień płk?), pracując jako nauczyciel studia

pedagogiczne ? W latach ...? był wicewojewodą zielonogórskim..Zmarł w 198 lr. Matkę,
C^O SCLrillĆC

którą Janina po repatriazacji odszukała we wsi Gftścianiee pow. Wolsztyn, zamieszkałaś z nią

w Zielonej Górze. Brat Zbigniew jest płk. w st. spocz.; brat Stanisław ? Syn Andrzej, płk WP

zmarł wl994r.. Córka Krystyna zamężna..... , z zawodu ; Janina ma ....(wnuki)

APAK T.472/WSK; AUdsKiOR,ao Janiny Wolanin syg. 1.124.865; BKiO KPRP, Im.spis VM 
PRL 1, s.27,poz,106; CAW,ap Janiny Błaszczak, syg.32/52/2993; - Borkiewicz A. Powstanie 
...s.586-8,594,597; By nie odeszły, s...;Drzewiecka Szłyśmy, s....;Grzelak Cz.,Kształcenie 
kadr.../w/WPH nr l-2/1985,s.326-331; Jurgielewicz W.Kobiety w regularnych jednostkach 
WP /w/ WPH nr 2/1971; tenże Udział kobiet w walce w szeregach WP /w/ Kobieta polska w 
walce,s.21; Platerówki , s. 295; -Janina opublikowała: Wolanin J., Kobiety oficerowie jako 
dowódcy męskich oddziałow bojowych,/w/ Służba Polek, cz. 2, s. 333-341

fc^-rSY. \
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3. BŁASZCZAK Janina C. Jana, ur. 1924r., por. -in stru k to r  Wvdz. Wyszk. Centr. Ofic. PoIit.-Wvch. 
^  NDW P Nr 304 z dnia 9. 05. 1946r.

Za męstwo wykazane w walce na Saskiej Kępie we wrześniu1944r. na stanowisku 
(\T\ dowódcy 2 kompanii mozdzierzy 9 pp oraz na przyczółku czerniakowskim. Ciężko 

\  ranna 18. 09. 1944r.
„Imienny spis odznaczonych orderem wojennym Yirtuti Militari w latach 1943 -1959" s.27. poz. 106 
Biuro Kadr iOdznaczeń Kancelarii Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.

Janina Btaszczak-Wolanin

Major Janina Błaszczak-Wolanin. ur. w 1924 r. Deportowana w 
1940 r. do azjatyckiej części Związku Radzieckiego. Absolwentka 
Szkoły Oficerskiej w Riazaniu. Otrzymuje promocję do stopnia ppor. 
i zostaje skierowana do 3 Dywizji Piechoty na stanowisko dowódcy 
3 Kompanii moździerzy 82 mm. w 9 Pułku Piechoty.
Pierwsze frontowe boje przeszła nad Pilicą. Tam zetknęła się ze 
śmiercią swoich żołnierzy.
Z okolic Pilicy Dywizja wyruszyła na pomoc Powstańcom 
Warszawskim. 2 Pluton moździerzy z nocy 15 na 16 września 
1944r. przeprawiał się przez Wisłę na lewy jej brzeg, trafione zostały 
dwie lodzie, które zaczęły tonąć, są ranni żołnierze. Mimo tego 
dobijają do brzegu i meldują swoje przybycie. Walki uliczne trwały 
kilka dni. Brakowało amunicji, moździerze były już nieużyteczne, 
walczono tylko karabinami. Niemcy rozbijali czołgami kamienice, 
woda była zatruta. W  czasie rozpaczliwego odpierania ataków 
Janka Błaszczak została postrzelona w nogi. Jej skład kompanii 
prawie cały poległ. Z dowództwa sztabu przyszedł rozkaz wycofania 
kobiet. Wysłano ponton. Jankę wyniesiono na brzeg do pontonu, ale 
silniejsi żołnierze przechwycili go. W tym czasie rozerwał się nad 
Janką pocisk, który zranił ją  w głowę.
Nad ranem Przyczółek przeszedł w ręce Niemców. Po dwóch 
dniach Janina wraz z innymi ciężko rannymi została przewieziona 
do szpitala w Skierniewicach, skąd wydostały ją  sanitariuszki A.K. i 
ulokowały w rodzinie p. Pietraszewskich, przy ul. Batorego 56. Po 
wyzwoleniu Skierniewic wróciła do swojej jednostki.
Odznaczona była Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Walecznych i 
Warszawskim Krzyżem Powstańczym.
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Janina Błaszczak-Wolanin

Major Janina Błaszczak-Wolanin, ur. w 1924 r. Deportowana w 
1940 r. do azjatyckiej części Związku Radzieckiego. Absolwentka 
Szkoły Oficerskiej w Riazaniu. Otfzymuje promocję do stopnia ppor. 
i zostaje skierowana do 3 Dywizji Piechoty na stanowisko dowódcy
3 Kompanii moździerzy 82 mm. w 9 Pułku Piechoty.
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śmiercią swoich żołnierzy.
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1944r. przeprawiał się przez Wisłę na lewy jej brzeg, trafione zostały 
dwie łodzie, które zaczęły tonąć, są ranni żołnierze. Mimo tego 
dobijają do brzegu i meldują swoje przybycie. Walki uliczne trwały 
kilka dni. Brakowało amunicji, moździerze były już nieużyteczne, 
walczono tylko karabinami. Niemcy rozbijali czołgami kamienice, 
woda była zatruta. W czasie rozpaczliwego odpierania ataków 
Janka Błaszczak została postrzelona w nogi. Jej skład kompanii 
prawie cały poległ. Z dowództwa sztabu przyszedł rozkaz wycofania 
kobiet. Wysłano ponton. Jankę wyniesiono na brzeg do pontonu, ale 
silniejsi żołnierze przechwycili go. W tym czasie rozerwał się nad 
Janką pocisk, który zranił ją  w głowę.
Nad ranem Przyczółek przeszedł w ręce Niemców. Po dwóch 
dniach Janina wraz z innymi ciężko rannymi została przewieziona 
do szpitala w Skierniewicach, skąd wydostały ją sanitariuszki A.K. i 
ulokowały w rodzinie p. Pietraszewskich, przy ul. Batorego 56. Po 
wyzwoleniu Skierniewic wróciła do swojej jednostki.
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Warszawskim Krzyżem Powstańczym.
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WYSTfiWfi O WALCZĄCYCH KOBIETACH
G o

1
*odzi się poinformować na tamach miesięcznika 
l “Polsce Wierni” środowiska kombatanckie,że 

w Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze w dniu 
23 kwietnia została otwarta wystawa poświęcona kobie­
tom, które walczyły i ginęły za niepodległość ojczyzny, 

y/' Koleżanka Janina Wolanin była nie tylko pomysło­
dawczynią zorganizowania tej wystawy,ale wykazała 
wiele uporu i wysiłku, aby była ona wyrazistym przedsta­
wieniem historii kobiet walczących w II wojnie światowej 
i aby została oddana im cześć i utrwalona ich pamięć.

Plansze umieszczone na ścianach zawierały foto­
grafie, w gablotach mieściły się m.in. nazwiska kobiet, 
bohaterek wyróżnionych wysokimi odznaczeniami bojo­
wymi, a bogata dokumentacja przedstawiała nazwy jed­
nostek bojowych i miejsca, w których brały udział kobie­
ty. Uwagę zwiedzających przykuwał mundur wybitnej ak- 

\ f  torki Ryszardy Hanin.
Obecne na zwiedzaniu kombatantki - choć nie było 

ich wiele - bo dziś to starsze panie podpierające się bądź 
laseczką, bądź ramieniem wnuka, rozpoznawały za 
wzruszeniem siebie na fotografiach.

Wernisaż był bardzo uroczysty. Orkiestra reprezen­
tacyjna Śląskiego Okręgu Wojskowego we Wrocławiu 
dodawała blasku uroczystości. Otwarcia wystawy doko­
nała wicemarszałek Senatu RP Jolanta Danielak. W uro­
czystości uczestniczyli przedstawiciele miejscowych 
władz państwowych i samorządowych, co było wyrazem 
uznania i uszanowania idei zorganizowania takiej wysta­
wy.

Zaproszona młodzież szkolna, głównie licealna, ze 
swymi wychowawcami wykazywała autentyczne zainte­
resowanie eksponatami, zwłaszcza stojącym na środku 

^6ali wystawowej moździerzem 82 mm. Ogniem takich 
właśnie moździerzy kierowały na froncie: Janina Wola­
nin, Czesława Wulf i Larysa Żakowicz, będące dowódca­
mi męskich pododdziałów (kompanii i plutonów).

Memoriał generał Marii Wrttek - reprezentowała Anna 
Rojewska, która przybyła na uroczystość z Torunia. W prze­
mówieniu swym przekazała serdeczności od prof. Elżbiety 
Zawackiej “ZO” dla kombatantek Ziemi Lubuskiej. Wyraziła 
też wysoką ocenę walorów historycznych i wychowaw­
czych tej wystawy. Równocześnie złożyła informację

o przebiegu bieżącej pracy Fundacji Archiwum Pomorskie 
Armii Krajowej.

Następnie przemówiła przewodnicząca Zespołu 
Kombatantek WP Adela Żurawska. Podkreśliła ona traf­
ny dobór eksponatów obrazujących różnorodne formy 
oporu i walki kobiet w czasie wojny. Zaznaczyła, że rola 
kobiet w tej walce jest niedostatecznie dostrzegana 
w podręcznikach i opracowaniach historycznych. Histo­
rycy najwyraźniej przeoczyli, że II wojna światowa zasad­
niczo różniła się tym od poprzednich, że na wszystkich 
frontach udział kobiet w walkach był olbrzymi. Wiele 
z nich wsławiło się bohaterstwem. Uważamy więc, że po­
wstałe w tym względzie białe plamy, najwyższy czas wy­
pełnić nazwiskami kobiet-bohaterek.

Osobom, które walnie przyczyniły się do zorganizo­
wania i uświetnienia tej wystawy przyznane zostały ho­
norowe odznaki “Platerówka WP”, a mianowicie - komi­
sarzowi wystawy Annie Ciosek oraz szefowi Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego pułkownikowi Stanisławowi 
Jodłowskiemu.

ADELA ŻURAWSKA
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6 0  LAT K O Ś C IU S ZK O W C Ó W
W Warszawie odbyty się uroczystości z okazji 60 rocznicy sformo­

wania 14 maja 1943 roku na terenie bytego ZSRR w Sielcach nad Oką 
1 Polskiej Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki.

Rozpoczęły się mszą św. w Katedrze Polowej WP. Obecne byty 
poczty sztandarowe z historycznym sztandarem Dywizji na czele oraz 
kompanie honorowe 1 brygady pancernej i podhalańczyków. Po mszy 
uczestniczący w niej weterani oraz zaproszeni goście udali się pod Po­
mnik Kościuszkowca na Pragę, gdzie odbył się uroczysty apel pole­
głych.

Przemówienie o historycznych uwarunkowaniach działalności Woj­
ska Polskiego wygłosił dowódca 2 Korpusu gen. dyw. Mieczysław Sta­
chowiak, nawiązując do obecnych zadań stojących przed Korpusem 
w nowych strukturach organizacyjnych w ramach strategicznego syste­
mu obronności państwa.

Następnie dowódca 1 Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej im. 
T. Kościuszki gen. bryg. Henryk Dziewiątka przedstawił współczesną or­
ganizację dywizji w aspekcie nowoczesnej struktury uzbrojenia i dowo­

dzenia. Okolicznościowe przemówienie wygłosił uczestnik walk fronto­
wych, prezes Warszawskiego Klubu Kościuszkowców płk w st. spocz. Ro­
man Nogal, który naświetlił warunki historyczne powstania 1 Dywizji oraz 
początki jej formowania na tle wydarzeń, które miały decydujące znacze­
nie dla późniejszych dziejów Polski, Przypomniał przy tym, że pod koniec 
wojny stanowiliśmy wśród aliantów czwartą siłę militarną, mając pod bro­
nią około 200 tys. żołnierzy na Zachodzie i 400 tys. na Wschodzie.

Mówca podkreślił, że dzisiejsza 1 Warszawska Dywizja Zmechani­
zowana im. T. Kościuszki stanowi wzór i symbol nowoczesnego wojska. 
Zaś dowództwo świeci przykładem dobrego, skutecznego działania na 
rzecz obronności państwa polskiego.

Impreza pod pomnikiem zakończyła się składaniem wieńców przez 
przybyłe tu liczne delegacje. Wieniec złożyła również delegacja 
ZKRPiBWP pod przewodnictwem prezesa Zarządu Głównego gen. dyw. 
Wacława Szklarskiego.

płk w st. spocz. ROMAN NOGAL

Z doświadczeń!
f i  m o n  l # n ł a i
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słu Węglowego w Gliwicach, potem krótko w Instytucie Urbanistyki i Architektury 
w Katowicach, a w 1. 1968-1982 jako kierownik zamiejscowego zakładu instytutu 
resortowego PKP w Katowicach. W 1964'r. uzyskał stopień doktora nauk technicz­
nych na Politechnice Śląskiej. W 1975 r. habilitował się na Politechnice Krako­
w sk ie j , w  1976 r. otrzymał nomjmicję na profesora. Wykładał na Politechnice 
Śląskiej i Warszawskiej, a po/przejściu na emeryturę w 1982 r. jako profesor 
kontraktowy na Politechnice/Krakowskiej. W 1. 1968-1974 wydał cztery książki z 
zakresu kolejnictwa i ogłosi w okresie od 1956 r. ok. 150 publikacji w czasopismach 
technicznych. Od 1968/fzbierał materiały do historii Obszaru nr 3 ZWZ-AK-NIE 
i innych org a n iza c ji/W o jsk o w y ch  z  teg o  terenu. W 1. 1989-1997 wydał dziesięć 
książek oraz ogłosjfw czasopismach wiele prac na ten temat.

Odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym Krzyżem z Mie­
czami, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Otrzymał tytuły honoro­
we Zasłużonego Kolejarza RP i Zasłużonego dla Politechniki Śląskiej. Nagrodzony 
za prace p&ukowe techniczne i historyczne. Jest bohaterem książki A. Sołżenicyna 
Archipelag Gułag 1918-1956, laureata nagrody Nobla.

Janina Wolanin z d. Błaszczak M..

Ur. się 5 X 1924 r. w Kowlu na Wołyniu; córka 
Jana, osadnika wojskowego po wojnie polsko-bol­
szewickiej, i Balbiny z d. Korbeckiej. Przed wojną 
ukończyła dwie klasy Gimnazjum w Kowlu. W lu­
tym 1940 r. została wraz z rodziną wywieziona przez 
władze sowieckie do ZSRR - za Ural do rejonu 
Zajkowo, obwód Świerdłowsk, gdzie pracowała 
przy wyrębie tajgi. W sierpniu 1943 r. - na wieść o 
formatowaniu się Wojska Polskiego w Sielcach n.
Oką zgłosiła się do niego ochotniczo, otrzymując 
przydział do Batalionu Kobiecego 3 Dywizji Pie­
choty im. R. Traugutta. Po przeszkoleniu podstawo­
wym, ukończyła w okresie od października 1943 do 
lutego 1944 r. Szkołę Oficerską w Riazaniu w st. 
porucznika. Odtąd była przez 8 miesięcy d-cą kompanii moździerzy w 9 p.p. 3 
Dywizji, z którą przeszła cały szlak bojowy do Warszawy. Od lipca do września 
1944 r. walczyła na Przyczółku Warecko-Magnuszewskim, następnie w Powstaniu 
Warszawskim na Czemiakowie, gdzie została ciężko ranna w głowę i nogi. Zde­
mobilizowana w st. kapitana w 1946 r. W tym samym roku wyszła za mąż za kpt. 
Józefa Wolanina, z którym zmieszkała w Łodzi. Pełniła funkcję pomocnika szefa 
Wydziału w tamtejszej Oficerskiej Szkole Politycznej. Następnie przeniosła się do 
Zielonej Góry, gdzie zdobyła średnie wykształcenie ekonomiczne i podjęła pracę
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zawodową jako ekonomistka. W  1972 r. ukończyła dodatkowo Studium Ekonomika 
Przemysłu w Warszawie. Od 1964 r. aż do przejścia na emeryturę w 1981 r. pełniła 
funkcję głównego księgowego w resorcie budownictwa. Działa również aktywnie 
społecznie na rzecz środowisk kombatanckich, szczególnie kobiet-kombatantek. 
M ieszka w Zielonej Górze.

W r. 1989 awansowana do st. majora w st. spoczynku. Odznaczona Orderem 
W ojennym Virtuti Militari V kl. (1946), Krzyżem Walecznych (1945), Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1946), Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski (1989), W arszawskim Krzyżem Powstańczym (1982), Odznaką 
Honorowego Obywatela M iasta Warszawy (1977) i „Złotą Syrenką” (1978).

Adela Żurawska z d. Mucha

Ur. się 6 VI 1923 r. w Kąkolówce woj. rzeszo­
wskie. Przed wojną mieszkała pod Drohobyczem na 
Podolu, później w w oj. tarnowskim, gdzie ukończy­
ła I kl. gimnazjum. W dn. 10 II 1940 r. razem z 
siostrami została wywieziona na Syberię. Pracowała 
w kopalni rudy miedzi. W 1942 r. zbiegła z Krasnou- 
ralska do kołchozu w innym rejonie Związku Ra­
dzieckiego. W  czerwcu 1943 r. została zmobilizowa­
na do sformowanej w Sielcach nad Oką 1 Dywizji

' skierowana do Batalionu 
Kobiecego im. Emilii Plater. Ukończyła Szkołę Pod- 

1 , :iH fj§ chorążych w Riazaniu ze sr. podporucznika. Po po- 
^ 7 / *J; r -:>v ~v  r • K I  wrocie do Batalionu w lutym 1944 r. objęła funkcję

zastępcy d-cy kompanii. Pod jej dowództwem na 
całym szlaku bojowym od Sielc do Warszawy w bezpośrednim sąsiedztwie linii 
frontu kompania pełniła służbę patrolowo-wartowniczą, a także brała udział w 
odgruzowywaniu stolicy. W  maju 1946 r. została zdemobilizowana w st. porucznika 
w Krakowie, a następnie awansowana do st. kapitana. W  Krakowie też podjęła 
pracę, łącząc ją  z kontynuowaniem nauki w liceum ogólnokształcącym. W  1953 r. 
ukończyła studia prawnicze na Uniw. Jagiellońskim uzyskując stopień mgr. prawa. 
Zgodnie z ówczesnym rozporządzeniem M inistra Szkolnictwa Wyższego dotyczą­
cego absolwentów Szkół Wyższych skierowana została 1 I 1954 r. do pracy w 
Prokuraturze Powszechnej w Krakowie. W 1975 r. przeszła do Prokuratury Woje­
wódzkiej w Warszawie (w związku z powołaniem męża na stanowisko Sędziego 
Sądu Najwyższego). Po przejściu na emeryturę w 1980 r. zajęła się pracą społeczną 
na rzecz kombatantek i żołnierzy 1 i 2 Armii Wojska Polskiego. M ieszka w 
Warszawie.
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Świeżo upieczona pułkownik Janina Wolanin odbiera akt nominacji

„Czołem, panowie oficero­
wie!" -  przywitano wczoraj 
21 kombatantów w  3. Pułku 
Artylerii Mieszanej w  Sule­
chowie. Weterani II wojny 
światowej odebrali uroczy­
ście akty mianowania na ko­
lejne stopnie.

- Pierwszy awans w stanie spo­
czynku otrzymałem dopiero w trze­
cim podejściu, w 1973 r. -  mówi 
Edward Jaworski, od wczoraj pod­
pułkownik. -  W czasie wojny brani­
em z powietrza Anglii, więc przed 
.odwilżą” nie miałem szans na wyż­
szy stopień. A teraz pozostało nas 
liewielu, z mojego batalionu jesz- 
.-ze jeden lotnik -  w Warszawie.

Decyzją ministra obrony naro- 
łowej wyższe stopnie oficerskie

otrzymało 26 weteranów z woje­
wództwa lubuskiego, głównie 
z Zielonej Góry, Świebodzina, 
Żar i Żagania. Wśród nich -  trzy 
kobiety, w tym znana w środowi­
sku kombatanckim Janina Wola­
nin. Trzy osoby uzyskały stopień 
podpułkownika, dwie -  majora, 
osiem -  kapitana i 13 -  poruczni­
ka. W imieniu ministra akty mia­
nowania wręczał szef Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego płk 
Ryszard Buchta. Sulechowski 
pułk zaproponował gościom po­
kaz walki i musztry oraz tradycyj­
ną grochówkę. Weteranom naj­
bardziej przypadła do gustu 
musztra w rytmie wojskowej pio­
senki, jakby z filmu „Kawaleria 
Powietrzna”.

(bat)

Wyższe stopnie oficerskie 
otrzymali: podpułkownika -  
Edward Jaworski, Janina Wo­
lanin i Jerzy Wysocki; majora
-  Waldemar Marmajewski, 
Leon Szałaj; kapitana -  Mi­
chał Dajczak, Kazimierz 
Kliczkowski, Adam Mania- 
kowski, Antoni Oświęcimski, 
Edward Szanc, Franciszek 
Górski, Stefan Hippman, Ma­
rian Matyjaszczyk; poruczni­
ka — Witold Gracz, Ryszard 
Kaczyński, Julian Kawa, Ro- 
ścisław Kotwicki, Stanisław  
Pietrukiewicz, Florian Poręb­
ski, Leonard Rusek, Witold 
Satkowski, Józef Uss, Henryk 
Witrylak, Wiesława Zaidle- 
wicz, Zofia Zemska.
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Janina W olanin, z do­
mu Błaszczak, w cią­
gu wielu lat dała się 

poznać jako aktywna działa­
czka kombatanckiego Związ­
ku, której szczególnie bliskie 
były sprawy kobiet-żołnierzy 
na Ziemiach Odzyskanych.

W Zielonej Górze za­
mieszkała wraz z mężem 
w 1951 roku. Pracując w za­
wodzie ekonomisty, działała 
zarazem społecznie. Jej 
ofiarny trud, osobiste zaan­
gażowanie i zasługi doceniły 
władze miasta nadając 
uchwałą z 2 września 2003 r. 
tytuł Honorowego O byw a­
te la  M iasta  Zielona Góra.

Ogromny to zaszczyt i wyróżnienie, 
przy czym w pełni zasłużone, tym bardziej, 
iż przyznano je nie za jakieś jednorazowe 
dokonania. Całym swym życiem dowiodła 
oddanie Ojczyźnie w służbie i pracy dla jej 
dobra.

Urodzona 5 października 1924 roku 
w Kowlu, deportowana została w 1940 ro­
ku wraz z rodziną za Ural, wykonując tam 
katorżniczą pracę przy wyrębie lasów. Na 
wieść o tworzeniu się 1 Polskiej Dywizji 
Piechoty im. T. Kościuszki wyruszyła do 
Sielc nad Oką, gdzie wcielono ją do 1 Sa­
modzielnego Batalionu Kobiecego.

Odbywszy przyśpieszone szkolenie 
w riazańskiej Oficerskiej Szkole Piechoty 
otrzymała jako prymus stopień podporucz­
nika i powierzono je j dowództwo kompanii

Ppłk Janina Wolanin w trakcie uroczystości nadania tytułu 
Honorowego Obywatela m. Zielona Góra.

moździerzy. W szeregach 3 Dywizji Piecho­
ty im. R. Traugutta walczyła na przyczółku 
Warecko-Magnuszewskim oraz podczas 
Powstania Warszawskiego.

Jako dowódca kompanii moździerzy 
brała udział w forsowaniu W isły na przy­
czółku czerniakowskim, śpiesząc z pomocą 
powstańcom warszawskim. Została ranna 
podczas walk na ulicach stolicy, następnie 
po raz kolejny, kiedy próbowano ją  z po­
wrotem ewakuować na prawy brzeg Wisły.

Ciężko ranną Niemcy skierowali do 
szpitala w Skierniewicach, skąd została 
potajemnie wyprowadzona przez działają­
ce w podziemiu sanitariuszki AK.

Od lutego 1945 r. ponownie znalazła 
się w szeregach Wojska Polskiego, będąc 
wykładowcą w szkole oficerskiej w Łodzi. 
W 1946 roku została zdemobilizowana.

Za boje o stolicę i wykazane 
męstwo odznaczona Orderem 
Wojennym V irtu ti M ilita ri V klasy. 
Posiada również odznakę Honoro­
wego Obywatela M iasta Warsza­
wy. Odznaczona ponadto Krzyżem 
Oficerskim  i Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Krzyżem Wa­
lecznych i Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym. W 2000 roku 
awansowała do stopnia podpuł­
kownika.

W ielokrotnie była organizator­
ką powojennych Zlotów kobiet- 
-żołnierzy i spotkań Klubu O fice­
rów “ Riazańczyków” . W wyniku 
podjętych przez nią starań kilka­
dziesiąt kombatantek uznanych 
zostało za inwalidów wojennych. 

Z je j in icjatywy powstał pomnik odsłonięty 
w 2000 roku na Nekropolii Zielonogórskiej 
poświęcony polskim kobietom-żołnierzom, 
walczącym na różnych frontach II wojny 
światowej.

Jak widać Janina Wolanin - fron­
towy żołnierz - jest wciąż na pierw­
szej linii w walce o słuszne sprawy 
i zachowanie pamięci o chlubnych za­
sługach kobiet-żołnierzy. Dzięki jej 
inicjatywie i uporowi wiele ambitnych 
zamierzeń przyoblekło realny kształt. 
To budzi zasłużony szacunek i podziw.

Do wyrazów uznania, jakie wyraziło 
miasto Zielona Góra, dołącza także zespół 
“ Polsce W ierni” : - Tak dalej Pani Pułkow­
nik!

Redakcja “ Polsce W ierni”

Uznanie dla animatora wspaniałych przedsięwzięć
Szanowne Kolegium Redakcyjne 

Miesięcznika “Polsce Wierni”

Na wstępie bardzo przepraszam, że ośmielam się absorbować 
czas Szanownego Kolegium. Jako usprawiedliwienie podam je­

den argument - są ludzie, których trzeba chronić przed zapomnieniem. 
Takim człowiekiem w Jeleniej Górze jest pik w st. spocz. Edward Jaku­
bowski, prezes Zarządu Okręgowego ZKRPiBWP. Niestrudzenie przewo­
dzi tym, którzy swoje młode życie poświęcili nie fortunie, lecz Ojczyźnie. 
Nie tylko przewodzi, ale co najważniejsze, uczy innych szacunku do “dni 
owych wielkich, ogromnych”, do ludzi, którzy rzeczywistość tę tworzyli.

Od kilku lat uczniowie naszej szkoły, a dokładniej członkowie chóru i ze­
społu instrumentalnego, mają przyjemność uczestniczyć w spotkaniach kom­
batantów, umilając (mam taką nadzieję) pobyt na nich ludzi zmęczonych, 
starszych, często schorowanych, ale jakże szczęśliwych, że dane im było 
jeszcze się spotkać. Wyciskają Izy wspólnie śpiewane pieśni o “rozmarynie, 
który ma się rozwijać”, o “ułanach - malowanych dzieciach”, o “makach czer- 
wieńszych, bo z polskiej wzrosły krwi” czy o “Oce, tak szerokiej jak Wista”.

Jak bardzo wzruszające są kolędowe spotkania, kiedy snują wspo­
mnienia ci z okopów, partyzanckich ziemianek czy nauczyciele tajnego

nauczania (bo ze Związkiem Nauczycieli Tajnego Nauczania, której prze­
wodzi p. Jadwiga Kuźmicz, współpracuje organizacja kombatancka 
z niekwestionowanym jej dobrym duchem - pułkownikiem Jakubow­
skim).

Jakże wymownie dla wnuków i prawnuków brzmią słowa piosenki
o idących na Zachód szlakiem Wielkiej Niedźwiedzicy osadnikach, którzy 
karabiny i rusznice zamienili na narzędzia pokojowej pracy.

Nasze spotkania są żywą lekcją historii, intrygują dzieci, które nas, na­
uczycieli, zasypują wieloma, często bardzo trudnymi pytaniami. Co najważ­
niejsze jednak, są zgodne z aktualnym przesłaniem Asnyka: “Ale nie depcz­
cie przeszłości ołtarzy, choć macie nowe, doskonalsze wznieść”.

Jesteśmy pełni uznania dla animatora wspaniałych przedsięwzięć 
pik. Edwarda Jakubowskiego, podziwiamy go za siłę i żołnierskie poczu­
cie obowiązku. Nie ma dla niego dni wolnych - niestrudzenie tkwi na 
swoim posterunku służby i pracy.

Życząc wszelkiej pomyślności, pozostaję z szacunkiem

mgr ELŻBIETA RZEMIŃSKA
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 2 

im. Bolesława Chrobrego w Jeleniej Górze
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SERDECZNA PAMIĘĆ O PLATERÓWKACH

Poczet sztandarowy Platerówek.

a terenie Gminy Platerówka 
w dniu 25 października br. 
odbyty się w ramach ob­

chodów 60. rocznicy bitwy pod Leni­
no, uroczystości związane z 60-leciem 
powstania 1 Samodzielnego Batalio­
nu Kobiecego im. Emilii Plater. Po­
przedziła je msza św. w kościele para­
fialnym w intencji żyjących i zmarłych 
Platerówek, celebrowana przez ks. 
dziekana Jana Dąbskiego z Leśnej 
i ks. Franciszka Muchę - proboszcza 
parafii.

Podczas nabożeństwa została po­
święcona i odsłonięta pamiątkowa ta­
blica o następującej treści: “W 60 rocz­
nicę utworzenia Samodzielnego Bata­
lionu Kobiecego im. Emilii Plater, wyra­
zy wdzięczności Platerówkom składają 
mieszkańcy Gminy Platerówka, 

Platerówka 2003 r. ’.
Odsłonięcia dokonał wójt gminy 

Józef Telega.
Spotkanie uświetniły swoją obec­

nością poczty sztandarowe kół 
ZKRPiBWP z Zawidowa, Gryfowa, Le­
śnej, Sulikowa, Osadników Wojsko­
wych z Lwówka Śląskiego, Związku 
Inwalidów Wojennych RP z Gryfowa, 
OSP Platerówka i Włosień, ze Szkoły 
Podstawowej im. Emilii Plater oraz 
Platerówek.

Kolejnym punktem obchodów było 
złożenie kwiatów pod Pomnikiem Sy­
biraków, znajdującym się na placu ko­

ścielnym oraz pod usytuowanym 
w centrum wsi Pomnikiem Plateró­
wek.

Dalsza część uroczystości odbyła 
się w Domu Strażaka, gdzie po wyko­
naniu przez “Echo” hymnu państwo­
wego nastąpiło otwarcie uroczystej 
nadzwyczajnej sesji Rady Gminy 
w Platerówce, podczas której została 
przyjęta okolicznościowa uchwała, 
związana z 60. rocznicą powstania 
1 SBK im. Emilii Plater.

Na spotkanie przybyły licznie Plate­
rówki z obszaru dawnego wojewódz­
twa jeleniogórskiego. W uroczystości 
uczestniczyli m.in.: poseł na Sejm RP 
Tadeusz Samborski, dr Eleonora Syz- 
dek - współautorka książki o Platerów­
kach, płk Edward Jakubowski - prezes 
Zarządu Okręgu ZKRPiBWP w Jeleniej 
Górze, starosta Lubański Lucjan Żeła- 
bowski, przewodnicząca Rady Powiatu 
Lubańskiego Halina Białoń, proboszcz 
ks. Franciszek Mucha, wójt Gminy Pla­
terówka Józef Telega, przewodniczący 
Rady Gminy Józef Brukowski.

Z kolei dr Tadeusz Samborski 
przekazał życzenia pod adresem go­
spodarzy uroczystości, a szczególnie 
Platerówek. Wręczył niektórym z nich 
okolicznościowe dyplomy i książki. 
Podziękował też młodzieży za przygo­
towanie pięknego programu arty­
stycznego, na który złożyły się śpiew
i recytacje.

Pani dr Eleonora Syzdek przekazała 
list od gen. armii Floriana Siwickiego, 
b. Ministra Obrony Narodowej, w któ­
rym pozdrawiając Platerówki - wspótto- 
warzyszki walki i służby stwierdza, iż 
spełniły one swój 
żołnierski obo­
wiązek wzorowo, 
a powojenną pra­
cą także dobrze 
zasłużyły się dla 
naszej Polski.

Dr Syzdek 
również w swoim 
w y s t ą p i e n i u  
przypomniała
o trudnej żołnier­
skiej służbie Pla­
terówek i ich pra­
cy po zakończo­
nej wojnie. Przy­
wołała także lata 
osiemdziesiąte,

w których udało się napisać i wydać 
książkę o Platerówkach.

Natomiast kmdr dr Zbigniew Cieć- 
kowski w imieniu Związku Byłych Żoł­
nierzy Zawodowych i Oficerów Rezer­
wy WP wyraził uznanie Platerówkom 
za trud w zagospodarowaniu Ziemi, 
która po II wojnie powróciła do Macie­
rzy.

Płk Edward Jakubowski nawiązał 
do 60. rocznicy powstania batalionu 
kobiecego im. Emilii Plater, z którego 
wiele walecznych dziewcząt osiadło 
po wojnie w Platerówce. Przywołał 
także pamięć Platerówek, które pole­
gły na szlaku bojowym 1 Armii WP. 
Następnie w imieniu prezesa Zarządu 
Głównego naszego Związku wręczył 
odznaki Za Zasługi dla ZKRPiBWP Jó ­
zefowi Brukowskiemu - przewodniczą­
cemu Rady Gminy i Krzysztofowi 
Strażnikowi - pracownikowi Urzędu 
Gminy.

Ponadto wspólnie z wójtem przeka­
zał 40. Platerówkom listy pochwalne 
podpisane przez prezesa Zarządu 
Głównego gen. dyw. Wacława Szklar­
skiego i Adelę Żurawską, przewodni­
czącą zespołu kombatantek WP Nato­
miast 25 listów wręczono przybyłym 
w zastępstwie członkom rodzin.

Uroczystość zakończono częścią 
artystyczną przygotowaną przez 
uczniów Gimnazjum we Włosieniu 
pod kierownictwem Doroty Stępak. Po 
czym przy kawie była okazja do roz­
mów, wspomnień i wymiany poglą­
dów.

KRZYSZTOF STRAŻNIK

Poset na sejm RP Tadeusz Samborski w towarzystwie Platerówek. W mundurze 
Stefania Wygowska, uczestniczka bitwy pod Lenino.
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Znana jest przede wszystkim 
jako bardzo operatywny, nie­
strudzony społecznik. Niezwykle 
aktywna działaczka środowiska 
kombatanckiego, między innymi 
współtwórczyni i przewodniczą­
ca zielonogórskiej Rady Kobiet 
Kombatantek, działającej już 10 
lat. Jednakże najbardziej intere­
sująca i bogata jest jej działal­
ność w okresie II wojny świato­
wej. Pani Janina lubi sięgać pa­
mięcią do tamtych lat. Wracać 
myślą do dni młodości.

„Przeżyłam  je w poczuciu odpo­
w iedzialności nie tylko za rodzinę, z 
którą byłam deportowana do azja­
tyckiej częśc i Związku Radzieck ie ­
go, a le  również w przekonaniu o 
wielkiej potrzebie osobistych w y­
rzeczeń dla dobra Ojczyzny. Te 
w artości wyniosłam z domu ro­
dzinnego. Urodziłam się w  rodzinie 
żołnierza, uczestnika wojny w  1920 
r.” . A le czy kiedykolwiek myślała, 
że zostanie żołnierzem?

„Nie, nigdy nie przypuszczałam. 
Dopiero S ie lce  nad O ką uświadomi­
ły mi tę gorzką prawdę. Gorzką dla­
tego, że szarpały mną dwa uczu­
cia, pozostawienie w lesie matki
i 10-letniego brata, czy pójścia 
na front, bo stawką jest Ojczyzna.

Do wojska zgłosiłam się ochot­
niczo — wspom ina Pani Jan ina . — 
W ieść, że tworzy się W ojsko Pol­
skie dotarła tym razem wszędzie.

/  By ł maj 1943 r. Młodzież polska ob­
legała wojenkomaty. Pieszo, dzie­
siątki kilometrów przez tajgę, okaz­
ją, pociągiem  bez biletu, jak się tyl­
ko dało — docieraliśm y do S ie lc  
nad Oką. 28 sierpnia byłam już na 
ewidencji batalionu kobiecego, któ­
rego dowódcą był ppor. A leksan ­
der M ac. Miałam n ieca łe  19 lat. 
O bcięto  mi warkoczyki i ubrano w 
szary drelich. W  batalionie byłam 
m iesiąc. W ybierano kandydatów 
do szkoły oficerskiej w Riazaniu. 
Zostałam  zakwalifikowana. O de ­
brałam to jako wyróżnienie. Ukoń­
czyłam  szkołę w stopniu podporu­
cznika z dobrą lokatą. Szkolenie by­
ło bardzo intensywne, od świtu do 
nocy, w trudnych, m roźnych w a ­
runkach. A le to nie był jeszcze 
front. Po promocji w lutym 1944 r. 

j  młodzi oficerowie zasilali 3 Dywizję 
P iechoty im. R. Traugutta. W  szta­
bie dywizji skierowano mnie do 9 
pułku piechoty na stanowisko do­
wódcy kompanii moździerzy. O tw ie­
rał się dla mnie nieznany, nowy 
rozdział mojego życia.

JANINABŁASZCZAK-WOLANIN

W  kwietniu 1944 r. dywizja prze­
m ieszczała się na zachód. W szę ­
dzie spotykały nas naloty sam olo­
tów i do rozpaczy doprowadzały 
spalone, puste m iejscowości. 
Uczyłam  się dyscypliny czasu w o­
jennego. Przegrupowanie szło w 
kierunku byłego województwa w o ­
łyńskiego, mojego województwa, 
gdzie się urodziłam. Nasz pułk stał 
w Zofiów ce koło Kiwerc. Front 
przesuwał się na zachód W  lipcu 
wyszliśm y z m iejsca postoju. Roz­
kaz był, dotrzeć do Chełm a Lubel­
skiego. M ie jscow a ludność witała 
nas i płakała. Przeżyliśmy widok 
pom ordowanych w Majdanku.

N iebaw em  w sierpniu dywizja 
otrzymała rozkaz obrony przyczół­
ka W arecko-M agnuszew skiego 
nad Pilicą. Tu już dochodziły w ieści
o w ybuchu  powstania w W arsza ­
wie. W e  wrześniu zluzowała nas 
jednostka radziecka M aszerow a­
liśmy w kierunku płonącej W a r ­
szawy, wkrótce zgrupowaliśm y się 
na Sask ie j Kępie. Otrzymaliśmy 
rozkaz desantu na lewy brzeg Wis- 

J  ły. 15 i 16 w rześnia przepłynęliśmy 
W isłę. Czern iaków  palił się, a trzask 
w a lących  się różnych murów, 
okien, cegieł, strzelanina i rakiety 
oraz krzyk wygłodzonych ludzi two­
rzyły obraz beznadziejności i ch ao ­
su. Przepraw a była mordercza. 
N iem cy czekali, aż amfibie wyjdą 
na środek rzeki, a potem zbom bar­
dowali przeprawę doszczętnie. 
Ośw ietlali i rozstrzeliwali kolejno 
łódź po łodzi, Z  9 moich moździerzy 
przeprawiło się 3, w tym trochę 
amunicji. N iem cy wiedzieli, że 
słabnie nasz stan ilościowy i jest 
już całkow ity brak amunicji —  rzu­
cili na nas wsźystkie sw oje siły. 
Zaczę ła  się nasza agonia. By ł to

OSH iy /vci ir- W  C Z B S ie  K O n tr-
ataku zostałam ranna w nogi. Z d e ­
cydow ano  mnie ew akuow ać na 
w schodni brzeg W isły. Nad sam  
brzeg W isły przyniesiono mnie z 
budynku, gdzie m ieścił się sztab 
naszego batalionu, ale ratownicy z 
łodzią tonęli rozstrzeliwani na s a ­
mym środku rzeki. Leżałam  wśród 
zabitych pow stańców  czeka jąc  na 
jakiś ratunek i w tedy uderzył g ra ­
natnik. Odłamki posiekły mi głowę. 
Straciłam  przytomność. O dzyska­
łam ją już w  niem ieckiej niewoli.”

Z  W arszaw y N iem cy wywieźli 
ciężko rannych do szpitala' W 
Skiern iew icach . Ze  szpitala w 
Sk iern iew icach  udało się Pani J a ­
ninie w ydostać na wolność, dzięki 
personelowi, który działał w  kohspi- 
racji. Sanitariuszki A K  um ieściły J  
ją w rodzinie kolejarskiej S te fa ­
nii i M ariana Pietraszewskich, 
m ieszkających  w  Sk iern iew icach  
przy ulicy Batorego 56.

Na front już nie wróciła. Po pięciu 
m ies iącach  od tego w ydarzenia 
ruszyła o fensyw a z W arszaw y w 
kierunku Berlina. Sk iern iew ice  były 
wolne 6 lutego 1945 r. Ja n in a  
wciąż jeszcze nie w yleczona zgłosi­
ła się do sztabu G łów nego W o jska  
Polskiego w Lublinie. Po w y lecze ­
niu została sk ierowana do Łodzi, do 
O ficerskiej Szkoły Politycznej. 25 
m aja otrzymała stopień porucznika. 
Tam  w szkole p racow ała w W ydz ia ­
le Szkolenia. W  szkole poznała ka ­
pitana Jó zefa  W o lan ina — później­
szego męża. W  Łodzi urodziły się 
dzieci, córka Krystyna w listopa­
dzie 1946 r. i syn Andrzej w 1948 r. 
G d y  opuszczała wojsko w  m arcu
1946 r. otrzymała stopień kapitana. 
Były dowódca kompanii moź­
dzierzy kpt. Janina Błaszczak- 
Wolanin za bohaterstwo i mę­
stwo w bojach została odzna­
czona: Krzyżem Srebrnym Virtu- 
ti Militarii, Krzyżem Walecznych, 
Warszawskim Krzyżem Pow­
stańczym, Krzyżem Kawalerskim
i Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. W 1988 r. awansowa­
ła do stopnia majora rezerwy.

Mieszka obecn ie  w Zie lonej G ó ­
rze.

P ra cu ją c  zawodowo, w iele czasu 
po św ięca  p racy społecznej. B a r ­
dzo dużo m iejsca w  jej p racy sp o ­
łecznej zajmuje szczególnie „uko­
ch an y" przez nią tem at upam ięt­
n ienia historii Po lsk ich  Kobiet Ż o ł­
nierzy II W ojny Światowej.

E. A.

111



Znana jest przede wszystkim 
jako bardzo operatywny, nie­
strudzony społecznik. Niezwykle 
aktywna działaczka środowiska 
kombatanckiego, między innymi 
współtwórczyni i przewodniczą­
ca zielonogórskiej Rady Kobiet 
Kombatantek, działającej już 10 
lat. Jednakże najbardziej intere­
sująca i bogata jest jej działal­
ność w okresie II wojny świato­
wej. Pani Janina lubi sięgać pa­
mięcią do tamtych lat. Wracać 
myślą do dni młodości.

„Przeżyłam  je w poczuciu odpo­
w iedzia lności nie tylko za rodzinę, z 
którą bytam deportowana do azja­
tyckiej częśc i Związku Radz ieck ie ­
go, a le  również w przekonaniu o 
wielkiej potrzebie osobistych  w y­
rzeczeń dla dobra Ojczyzny. Te 
w artości w yniosłam  z domu ro­
dzinnego. Urodziłam się w  rodzinie 
żołnierza, uczestnika wojny w 1920 
r". A le czy kiedykolwiek myślała, 
że zostanie żołnierzem ? -

„N ie, nigdy nie przypuszczałam. 
Dopiero S ie lce  nad Oką uśw iadom i­
ły mi tę gorzką prawdę. Gorzką dla­
tego, ze szarpały mną dw a uczu­
cia, pozostaw ienie w Iss ie  matki
i 10-letmego brata, czy pójścia 
na front, bo stawką jest O jczyzna.

Do w ojska zgłosiłam się ochot­
niczo — wspom ina Pani Jan in a . — 
W is ś ć  Ż9 tworzy c.io W o jsko  Poi- 
skie dotarła tym razem wszędzie. 
By ł maj 1943 r. Młodziez polska ob­
legała wojenkom aty. Pieszo, dzie­
siątki kilometrów przez tajgę, okaz­
ją, pociągiem  bez biletu, jak się tyl­
ko dało — docieraliśm y do Sie lc 
nad Oką. 28 sierpnia byłam  już na 
ew idencji batalionu kobiecego, któ­
rego do w ódcą  był ppor. A leksan ­
der M a c  M iałam  n ieca łe  19 lat. 
O bcię to  mi warkoczyki i ubrano w 
szary drelich. W  batalionie byłam 
m iesiąc. W yb ierano  kandydatów  
do szkoły oficerskiej w  Riazaniu. 
Zosta łam  zakwalifikowana. O de ­
brałam  to jako wyróżnienie. Ukoń­
czyłam  szkołę w stopniu podporu­
cznika z dobrą lokatą. Szko lenie by­
ło bardzo intensywne, od świtu do 
nocy, w trudnych, m roźnych w a ­
runkach. A le  to nie był jeszcze 
front. Po  promocji w lutym 1944 r. 
młodzi oficerow ie zasilali 3 Dywizję 
P iecho ty  im. R. Traugutta. W  szta­
bie dywizji skierowano m nie do 9 
pułku p iechoty na stanow isko do­
w ódcy kompanii moździerzy. O tw ie­
rał się dla mnie nieznany, nowy 
rozdział m ojego życia.

JANINA BŁASZCZAK-WOLANIN

W  kwietniu 1944 r. dywizja prze­
m ieszczała się na zachód. W sz ę ­
dzie spotykały nas naloty sam olo­
tów i do rozpaczy doprowadzały 
spalone. puste m iejscowości. 
Uczyłam  się dyscypliny czasu w o ­
jennego. Przegrupowanie szło w 
kierunku byłego województwa w o ­
łyńskiego, m ojego województwa, 
gdzie się urodziłam. Nasz pułk stał 
w Zofiów ce koło Kiwerc. Front 
przesuwał się na zachód, W  lipcu 
wyszliśm y z m iejsca postoju. Roz­
kaz był, dotrzeć do Chełm a Lubel­
skiego. M ie jscow a ludność witała 
nas i płakała. Przezyliśmy widok 
pom ordowanych w MajdanKu.

N iebaw em  w  sierpniu dywizja 
otrzymała rozkaz obrony przyczół­
ka W arecko-M agnuszew skiego 
nad Pilicą. Tu już dochodziły w ieści
o w ybuchu  powstania w W a rsz a ­
wie. W e  wrześniu zluzowała nas 
jednostka radziecka. M aszerow a­
liśmy w  kierunku płonącej W a r ­
szawy, w krótce zgrupowaliśmy się 
na Sask ie j Kępie. Otrzymaliśmy 
rozkaz desantu  na lewy brzeg W is ­
ły. 15 i 16 września przepłynęliśmy 
W isłę. Czern iaków  palił się, a trzask 
w a lą cych  się różnych murów, 
okien, ceg ieł, strzelanina i rakiety 
oraz krzyk wygłodzonych ludzi two­
rzyły obraz beznadziejności i ch ao ­
su. Przepraw a była mordercza. 
N iem cy czekali, aż amfibie wyjdą 
na środek rzeki, a potem zbom bar­
dowali przeprawę doszczętnie. 
O św ietla li i rozstrzeliwali kolejno 
łódź po łodzi. Z  9 moich moździerzy 
przeprawiło się  3. w tym trochę 
am unicji. N iem cy wiedzieli, że 
słabnie nasz stan ilościowy i jest 
już całkow ity brak amunicji — rzu­
cili na nas wszystkie sw oje siły. 
Z aczę ła  się nasza agonia Był to

ci.’ >.:■ i et r Jj  czasie  K o n t r ­
ataku zostałam  ranna w nogi. Z d e ­
cydow ano  m nie ew aku o w ać  na 
w schodni brzeg W isły. Nad sam  
brzeg W isły przyniesiono m nie z 
budynku, gdzie m ieśc ił się sztab 
naszego batalionu, a le  ratow nicy z 
łodzią tonęli rozstrzeliwani na s a ­
mym środku rzeki. Leżałam  wśród 
zabitych po w stańcó w  czeka jąc  na 
jakiś ratunek i w tedy uderzył g ra ­
natnik. Odłam ki posiekły mi głowę. 
Straciłam  przytom ność. O d zyska ­
łam  ją już w n iem ieckiej niewoli.”

Z W arszaw y N iem cy wywieźli 
ciężko rannych do szpitala' 
Sk iern iew icach . Z e  szpitala w 
Sk iern iew icach  udało się Pan i J a ­
ninie w ydostać na wolność, dzięki 
personelowi, który działał w  kohspi- 
racji. Sanitariuszki A K  um ieściły 
ją w rodzinie kolejarskiej S te fa ­
nii i M ariana P ietraszew sk ich , 
m ieszkających  w  Sk ie rn iew icach  
przy ulicy Ba to rego  56.

Na front już nie wróciła. Po pięciu  
m ies iącach  od tego w ydarzen ia  
ruszyła o fensyw a  z W arszaw y  w 
kierunku Berlina. Sk ie rn iew ice  były 
wolne 6 lutego 1945 r. Ja n in a  
wciąż jeszcze nie w yleczona zgłosi­
ła się do sztabu G łów n eg o  W o jska  
Polsk iego w Lublinie. Po  w y le cz e ­
niu została sk ierow ana do Łodzi, do 
O ficerskiej Szko ły Politycznej. 25 
maia otrzymała stopień porucznika. 
Tam  w szkole p racow ała  w W yd z ia ­
le Szkolenia. W  szkole poznała k a ­
pitana Jó ze fa  W o lan ina  — później­
szego męża. W  Łodzi urodziły się 
dzieci, córka Krystyna w listopa­
dzie 1946 r. i syn  Andrzej w  1948 r. 
G d y  opuszczała wojsko w m arcu
1946 r. otrzym ała stopień kapitana. 
Były dowódca kompanii moź­
dzierzy kpt. Janina Błaszczak- 
Wolanin za bohaterstwo i mę­
stwo w bojach została odzna­
czona: Krzyżem Srebrnym Virtu- 
ti Militarii, Krzyżem Walecznych, 
Warszawskim Krzyżem Pow­
stańczym, Krzyżem Kawalerskim
i Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. W 1988 r. awansowa­
ła do stopnia majora rezerwy.

Mieszka o b ecn ie  w  Z ie lonej G ó ­
rze.

P racu jąc  zawodowo, w iele czasu  
pośw ięca  p racy  społecznej. B a r ­
dzo dużo m ie jsca  w  jej p racy  sp o ­
łecznej zajmuje szczególnie „u k o ­
ch an y " przez nią tem at upam ięt­
nienia historii Po lsk ich  Kobiet Ż o ł­
nierzy II W o jny Św iatowej.

E A.
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Znana jest przede wszystkim 
jako bardzo operatywny, nie­
strudzony społecznik. Niezwykle 
aktywna działaczka środowiska 
kombatanckiego, między innymi 
współtwórczyni i przewodniczą­
ca zielonogórskiej Rady Kobiet 
Kombatantek, działającej już 10 
lat. Jednakże najbardziej intere­
sująca i bogata jest jej działal­
ność w okresie II wojny świato­
wej. Pani Janina lubi sięgać pa­
mięcią do tamtych lat. Wracać 
myślą do dni młodości.

„Przeżyłam  je w poczuciu odpo­
w iedzialności nie tylko za rodzinę, z 
którą byłam deportowana do azja­
tyckiej części Związku Radzieck ie ­
go, ale również w przekonaniu o 
wielkiej potrzebie osobistych w y­
rzeczeń dla dobra Ojczyzny. Te 
wartości wyniosłam z domu ro­
dzinnego. Urodziłam się w rodzinie 
żołnierza, uczestnika wojny w 1920 
r.". A le czy kiedykolwiek myślała, 
że zostanie żołnierzem?

„Nie, nigdy nie przypuszczałam. 
Dopiero Sie lce  nad Oką uświadomi­
ły mi tę gorzką prawdę. Gorzką dla­
tego, że szarpały mną dwa uczu­
cia, pozostawienie w lesie matki 
i 10-letmego brata, czy pójścia 
na front, bo stawką jest Ojczyzna.

Do wojska zgłosiłam się ochot­
niczo — wspomina Pani Jan ina . — 
W ieść, że tworzy się W ojsko Po l­
skie dotarła tym razem wszędzie.

-/ Był maj 1943 r. Młodzież polska ob­
legała wojenkomaty. Pieszo, dzie­
siątki kilometrów przez tajgę, okaz­
ją, pociągiem  bez biletu, jak się tyl­
ko dało — docieraliśm y do S ie lc 
nad Oką. 28 sierpnia byłam już na 
ewidencji batalionu kobiecego, któ­
rego dowódcą był ppor. A leksan ­
der M ac. M iałam  n ieca łe  19 lat. 
O bcięto  mi warkoczyki i ubrano w 
szary drelich. W  batalionie byłam 
m iesiąc. W ybierano kandydatów 
do szkoły oficerskiej w  Riazaniu. 
Zostałam  zakwalifikowana. O de ­
brałam to jako wyróżnienie. U koń­
czyłam  szkołę w stopniu podporu­
cznika z dobrą lokatą. Szkolenie by­
ło bardzo intensywne, od świtu do 
nocy, w trudnych, m roźnych w a ­
runkach. Ale to nie był jeszcze 
front. Po promocji w lutym 1944 r. 

■j młodzi oficerowie zasilali 3 Dywizję 
P iechoty im. R. Traugutta. W  szta­
bie dywizji skierowano mnie do 9 
pułku piechoty na stanowisko do­
wódcy kompanii moździerzy. Otwie­
rał się dla mnie nieznany, nowy 
rozdział mojego życia.

J A N I N A

B Ł A S Z C Z A K - W O L A N I N

W  kwietniu 1944 r. dywizja prze­
m ieszczała się na zachód. W sz ę ­
dzie spotykały nas naloty sam olo­
tów i do rozpaczy doprowadzały 
spalone, puste m iejscowości. 
Uczyłam  się dyscypliny czasu w o ­
jennego. Przegrupowanie szło w 
kierunku byłego województwa w o ­
łyńskiego, mojego województwa, 
gdzie się urodziłam. Nasz pułk stał 
w Zofiów ce koło Kiwerc. Front 
przesuwał się na zachód. W  lipcu 
wyszliśm y z m iejsca postoju. Roz­
kaz był, dotrzeć do Chełm a Lubel­
skiego. M iejscow a ludność witała 
nas i płakała. Przeżyliśmy widok 
pom ordowanych w Majdanku.

N iebaw em  w sierpniu dywizja 
otrzymała rozkaz obrony przyczół­
ka W arecko-M agnuszewskiego 
nad Pilicą. Tu już dochodziły w ieści 
o w ybuchu powstania w W arsza ­
wie. W e  wrześniu zluzowała nas 
jednostka radziecka M aszerow a­
liśmy w kierunku płonącej W a r ­
szawy, wkrótce zgrupowaliśmy się 
na Sask ie j Kępie. Otrzymaliśmy 
rozkaz desantu na lewy brzeg Wis- 

J  ły. 15 i 16 września przepłynęliśmy 
W isłę. Czerniaków  palił się, a trzask 
w a lących  się różnych murów, 
okien, cegieł, strzelanina i rakiety 
oraz krzyk wygłodzonych ludzi two­
rzyły obraz beznadziejności i ch a o ­
su. Przepraw a była mordercza. 
N iem cy czekali, aż amfibie wyjdą 
na środek rzeki, a potem zbombar­
dowali przeprawę doszczętnie. 
Ośw ietlali i rozstrzeliwali kolejno 
łódź po łodzi. Z 9 moich moździerzy 
przeprawiło się 3, w tym trochę 
amunicji. N iem cy wiedzieli, że 
słabnie nasz stan ilościowy i jest 
już całkowity brak amunicji — rzu­
cili na nas wszystkie swoje siły. 
Zaczę ła  się nasza agonia. By ł to

o s fi * ,iz*.,! ' /.ti r vv ( zwisie Kontr­
ataku zostałam ranna w nogi. Z d e ­
cydow ano mnie ew akuow ać na 
wschodni brzeg W isły. Nad sam  
brzeg W isły przyniesiono mnie z 
budynku, gdzie m ieścił się sztab 
naszego batalionu, ale ratownicy z 
łodzią tonęli rozstrzeliwani na s a ­
mym środku rzeki. Leżałam  wśród 
zabitych pow stańców  czeka jąc  na 
jakiś ratunek i w tedy uderzył g ra ­
natnik. Odłamki posiekły mi głowę. 
Straciłam  przytomność, O dzyska ­
łam ją już w niem ieckiej niewoli.”

Z W arszaw y N iem cy wywieźli 
ciężko rannych do szpitala' 
Sk iern iew icach. Ze  szpitala w 
Sk iern iew icach  udało się Pani J a ­
ninie w ydostać na wolność, dzięki 
personelowi, który działał w kohspi- 
racji. Sanitariuszki AK  um ieściły J  
ją w rodzinie kolejarskiej S te fa ­
nii i M ariana Pietraszewskich, 
m ieszkających  w Sk iern iew icach  
przy ulicy Batorego 56.

Na front już nie wróciła Po  pięciu 
m iesiącach  od tego wydarzenia 
ruszyła o fensyw a z W arszaw y w 
kierunku Berlina. Sk iern iew ice  były 
wolne 6 lutego 1945 r. Ja n in a  
wciąż jeszcze nie wyleczona zgłosi­
ła się do sztabu G łów nego W o jska  
Polsk iego w Lublinie. Po w y lecze ­
niu została skierowana do Łodzi, do 
O ficerskiej Szkoły Politycznej. 25 
maja otrzymała stopień porucznika. 
Tam  w szkole pracowała w W ydz ia ­
le Szkolenia. W  szkole poznała ka ­
pitana Józefa  W olan ina — później­
szego męża. W  Łodzi urodziły się 
dzieci, córka Krystyna w listopa­
dzie 1946 r. i syn Andrzej w 1948 r. 
G dy opuszczała wojsko w m arcu 
1946 r. otrzymała stopień kapitana 
Były dowódca kompanii moź­
dzierzy kpt. Janina fłtaszczak- 
Wolanin za bohaterstwo i mę­
stwo w bojach została odzna­
czona: Krzyżem Srebrnym Virlu- 
ti Militarii, Krzyżem Walecznych, 
Warszawskim Krzyieftt Pow­
stańczym, Krzyżem Kawalerskim 
i Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. W 1988 r. awansowa­
ła do stopnia majora re*erwy.

Mieszka obecn ie  w Zielonej G ó ­
rze.

P racu jąc  zawodowo, w iele czasu 
pośw ięca  pracy społecznej. B a r ­
dzo dużo m iejsca w jej p racy sp o ­
łecznej zajmuje szczególnie „uko­
ch an y" przez nią tem al upam ięt­
nienia historii Po lsk ich  Kobiet Ż o ł­
nierzy II W ojny Światowej.

E. A.
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Plac niezgody
Przed tygodniem kombatanci wszystkich frontów drugiej wojny 

uczestniczyli w Zielonej Górze w uroczystości 60. rocznicę zbrodni ka­
tyńskiej i 55. rocznicę zakończenia wojny w Europie. Uczestnicy tamte-

PUŁKOWNIK 
W SPÓDNICY

go spotkania zaakceptowali brawami nową nazwę placu, na którym od­
była się uroczystość: plac Bohaterów Polskich Drugiej Wojny Świato­
wej. Wydawało się, że nareszcie kombatanci zajmą się swoimi sprawa­
mi, a nie tym, czyj jest plac.

Ostatniego piątku w tym samym miejscu znowu odbyła się uroczystość 
z udziałem kombatantów i części uczestników spotkania, sprzęd tygodnia. 
Prezes Zarządu Okręgowego Związku Kombatantów RP i Byłych Więź­
niów Politycznych w Zielonej Górze Bolesław Wroński najpierw odczy­
tał długą listę zaproszonych gości, których przyszło kilku, potem tłuma­
czył, dlaczego kombatanci z jego organizacji powtórnie-zebrali się na tym 
placu, Zdaniemjrezgsa uroęzjstOŚĆ przed tygodniem bvła bardziej po- 
świecona ofiarom Katynia niż bohatemm wojny/Ponadto przed /tygo­
dniem, tłumaczył prezes Wroński, obchodzono 55. rocznicę zakończenia 
wojny, a kombatanci z jego związku chcą świętować 55. rocznicę "wycię- 
stwa nad Kieuiefctó.- j‘a». iit-itaśiS-Od-PÓi wieku. Nowej nazwy placu kom­
batanci prezesa Wrońskiego również nie zaakceptowali.

Uczestnicy tej uroczystości, podobnie jak przed tygodniem, złożyli 
wiązanki kwiatów pod pomnikiem. (as)

Fot. TOMASZ GAW AŁKIEW ICZ

Hymnem odegranym przez orkiestrę 11. Dywizji Kawalerii Pancernej 
w Żaganiu rozpoczęła się w piątek uroczystość odsłonięcia i poświęce­
nia obelisku „Polskie Kobiety Żołnierze w II wojnie światowej". Obelisk, 
który powstał z inicjatywy Okręgowej Rady Kobiet Kombatantek Woje­
wództwa Lubuskiego, jest jedynym takim w kraju. Znajduje się na zie­
lonogórskiej nekropolii przy ul. Wrocławskiej.

W  uroczystości, nad którą patronat objął marszałek lubuski, obok 
kombatantów i kombatantek II wojny światowej, wzięli udział lubuscy 
parlamentarzyści, przedstawiciele wojewódzkich i lokalnych władz 
oraz Kościoła katolickiego.

Pieczę nad obeliskiem sprawować będzie młodzież z IV LO w Zie­
lonej Górze. (zka)

Fot. PAW EŁ JANCZARUK

J anina Wolanin 
już trzy kadencje 
jest przewodniczącą 

Okręgowej Rady Kobiet 
Kombatantek 
w Zielonej Górze.
Dzięki jej staraniom 
na zielonogórskim 
cmentarzu pojawił się 
obelisk poświęcony 
kpbietom walczącym _ 
podczas II wojny 
światowej.
Janina Wolanin 
ma w tej chwili stopień 
wojskowy podpułkownika.
- To tytuł honorowy
- mówi skromnie.
- Tak naprawdę
do cywila odchodziłam 
w stopniu kapitana.
Do armii gen. Berlinga 
trafiła po zesłaniu 
do azjatyckiej części 
ZSRR.
- Za to, że ojciec był 
podoficerem,

~ W 1**!??
- wspomina. Służyła
w III Dywizji, 3 batalionie,
7 kompanii.
Doszła z wojskiem 
aż do Warszawy.
Tutaj podczas desantu 
na Czerniakowie 
we wrześniu 1944 roku 
została poważnie ranna 
w nogi i głowę.
Nie uczestniczyła 
już w dalszej ofensywie 
na zachód. Rozpoczęła 
długotrwałe leczenie 
i rehabilitację.
W 1946 roku 
w Łodzi wychodzi 
za mąż za oficera Wojska 
Polskiego Józefa 
Wolanina.
Rodzi się im córka.
Przenoszą się 
do Zielonej Góry.
Tu mąż oddaje się
działalności
pedagogicznej.
Ona pracuje 
jako ekonomistka. 
Uczestniczy 
między innymi 
w budowie zielonogórskich 
akademików i amfiteatru.
Od 15 lat
jest przewodniczącą 
Okręgowej Rady Kobiet 
Kombatantek 
w Zielonej Górze.
Funkcję tę pełni 
od chwili powstania tej 
organizacji w naszym 
mieście. ALEX
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CZAS ŚLADU NIE ZATRZE
tem, te  „po zwalczenia oporu w  ostatnim
domu przy ulicy W ilanowskiej 1, wśród 
w ziętych do niew oli powstańców i polskich  
żołnierzy z 3 dyw izji piechoty I Armii 
znajduje się kobieta-strzelec. która zosta­
ła wyszkolona w Tarnopolu na dowódcę 
plutonu...”?

Pisał Jerzy Zajączkowski: „Wiadomo, 
że na Przyczółku Czerniakowskim dostały  
się m.in. do niew oli j. kompanii moździe­
rzy — jej dowódca, ppor. Janina Błasz- 
czak — ciężko ranna, chor. Paulina Pod­
górska i chor. Emilia Sykałówna. Ppor. 
Jani.na Blaszczak została uratowana z n ie­
woli przez nieznane polskie kobiety z oko­
licy "Skierniewic i w  styczniu 1S45 r. zgło- 
siła"s!ę7choć
do w ładz w  Lublinie... Jej 
Oficerskiej Szkoły P iechoty w  Riazaniu

koleżanka

i podkomendna, chor. Pauli^JgadfiÓrska*. 
w~ czasie BacRiHIa przez hitlerow ców  nie 
przyznała się, że jest oficerem... Czyżby to 
właśnie ona była na tym  nieznanym i n ig­
dzie  dotąd nie publikowanym  zdjęciu?”

Ryszard Wójcik, reporter inany z 
teiewizji, autor cenionych ksiqiek do­
kumentalnych, m.in. „Piety na szkle” , 
„Odmieńców", „Bez apelacji", przy­
pomina dramatyczne losy pięciorga 
walecznych (a wśród nich dwóch ko­
biet), którzy brali udział w tamtych 
wrześniowych wydarzeniach należą­
cych do najbardziej wstrząsających 
fragmentów II wojny światowej.

} Fotografia — dokument wdziera się na 
/  stronice gazet: Dziewczyna w mundurze 

armii kościuszkowskiej — otoczona przez

■
 uzbrojonych hitlerowców; drobna figurka 

obciągnięta koalicyjką i wojskowym  pa- 
, sem, w  rogatywce na krótko przystrzyżo- 
i nych włosach, z twarzą pochmurnie zam- 
> kniętą, żołniersko wyprostowana — na 

wprost ściągniętej zimnym grymasem gę­
by gestapowca, który twardym spojrze­
niem mierzy stojącego żołnierza w radziec­
kiej pilotce. Kim jest dziewczyna — żoł­
nierz i ten jeniec w pilotce, wzięci do nie-

Chwila zastanowienia :~C h o r ą t  y P a ­
u l i n a  P o d g ó r s k a ,  p o d p o r u c z n i k  
J a n i n a  B l a i z c i a k  — plutonowy i 

.dowódca kompanii m o i d i U r i j r  — 
a w i e  k o b i e t y  ( k i l k u n a s t o l e t ­
n i *  d z i e w c z ę t a ! )  d o w o d i ą c t  
M ę s k i m i  j t d n o i t k i m i  i n a  
d o d a t e k... k i e r u j ą c *  w  b o j u  
m i o t a c z a m i  m i n !  P r z y p a d e k  
n i e  n o t o w a n y  c h y b a  w  d z i e ­
j a c h  p o l s k i e g o  o r ę ż a ,  a w  
o s t a t n i e j  w o j n i e  s c a ł ą  p e w ­
n o ś c i ą  — j e d y n y .  Kobiety sani­
tariuszki, telefonistki, fizylierki, ceka- 
emistki... Na tej liścia żołnierskich powin­
ności pełnionych przez kobiety — Polki, 
już całkowicie zupełny w yjątek stanowią 
m o ź d z i e r z e  „ p r z y p i s a n e ” pod ko­
mendę panienkom.

Czy ta „dziewczyną i  fotografii” Ju u u

żyje!? Gdzie mieszka, co robi i pod jakim  
małżeńskim nazwiskiem obecnie w ystępu­
je głośna bohaterka historycznej kompanii 
moździerzy Janina Błaszczak? Gdybyż by­
ły tych kompan;;, dowodzonych przez ko­
biety, dziesiątki!... A jednak: nawet w  Za­
rządzie Głównym ZBOWiD i Centralnym  
Archiwum W ojskowym nie umiano w ska­
zać adresu. Dziesiątki adresowanych poza 
W arszawę listów  ugrzęzło w milczeniu, w  
setkach telefonicznych rozmów prowadzo­
nych przez w iele m iesięcy — jedno obu­
stronne zdziwienie: „Jakże!... Znam y tę hi­
storię, znamy, tylko... nie wiadomo gdzie 
ta Błaszczak teraz się podziewa. W ielka 
szkoda”. ..~At wreszcie, pracownicy K o­
mendy Głównej MO rorwiązałi tę detekty­
w istyczną łam igłówkę: Janina Błaszczak,
* męża Wolanin, od 1952 r. mieszka w  Zie­
lonej Górze i jest główną księgową w  tam ­
tejszej filii „Transbudu". Tylko jeszcze je­
den telefon m iędzym iastowy do Zielonej 
Góry i już wiadomo: oto ta sama Janina 
Błaszczak, dowódca kompanii moździerzy, 
która brała udział wraz z innym i „berlin- 
gowcami” w  forsowaniu W isły i w alkach  
na Czerniakowie, w  tragicznej bo darem­
nej próbie okazania pomocy powstańczej 

t Warszawie... A potem ^list Pani Janiny z 
(  w yciętą z tygo~qnfka,,Za Wolność !  LucT 

fotografią i n i e ' ^ r y g o d n e _ ^ j z d a n i a : 
„To jest prawdopodobnie chorąży Paulina  
Podgórska z mojej kompanii moździerzy, 
w  dniu upadku naszego przyczółka na 
Czerniakowie. Jestem prawie pewna. A ten 
oficer w lew ym  rogu fotografii to  na pew ­
no major Łaty»«>nok, szef sztabu 9 pułku 
piechoty, Rosjanin..." Niestety! Autorka 
listu nie m ała adresu Pauli»v Podgórskiej, 
od tamtych wrześniowych dni 1844 r. to ­
warzyszki długiego marszu znad Oki ni* 
widziały się ani razu...

Któregoś dnia odezwał się telefon i re­
daktor Jerzy Zajączkowski, uradowany,

woli. Czy to... łącznicy parlamentariusze?
Czy żyją ci dwoje „zatrzymani w kadrze”

/
rzez nieznanego niem ieckiego fotografa? 
Z33ęcieTo~pbjawiło śię~na łamach r,rasy 

w roku 1976. Opublikował je redaktor Je­
rzy Zajączkowski na łamach pisma „Za 
\  Wolność i Lud” (nr 52 z dn. 25 grudnia

\l976), opatrując kom entarzem :____
\  ...Jeszcze jedno zdjęcie z okresu P ow ­
stania W arszaw skiego  — tym  razem po- 

P chodzące ze źródeł h itlerow skich  — z k liszy  
będącej obecnie w  posiadaniu A rchiw um  
D okum entacji M echanicznej w  W arsza­
w ie. Esesmani przesłuchują W ziętych do 
niewoli żołn ierzy polskich... Realia w sk a ­
zują, że zdjęcie w ykonane zostało na
P rzyczółku  C zerniakowskim-.------- _ ___

Czy scena ta wiąże się może z podanym 
23 września 1944 r. w  raporcie mjr F ische­
ra, szefa sztabu grupy Keinefartha, lak-
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ie mieszka, c<i robi i pod jakim  
i  nazwiskiem obecnie występu- 
>ohaterka historycznej kompanii 
Janina Błaszczak? Gdybyż by- 

mpan;i, dowodzonych przez ko- 
iątkil... A jednak: nawet w  Za- 
iwnym ZBOWiD i Centralnym  
Wojskowym nie umiano wska- 
Dziesiątki adresowanych poza 

listów ugrzęzło w milczeniu, w 
sfonicznych rozmów prowadzo- 
wiele miesięcy — jedno obu- 

iwienie: „Jakże!... Znamy tę hi- 
ny, tylko... nie wiadomo gdzie 
ik terai się podziewa. Wielka 
Kt wreszcie, pracownicy Ko- 
vnej MO rozwiązali tę detekty- 
amigłówkę: Janina Błaszczak, 
anin, od 1952 r. mieszka w  Zie-
i jest główną księgową w tam- 
„Transbudu". Tylko jeszcze je- 

międzymiastowy do Zielonej 
wiadomo: oto ta sama Janina 
iowódca kompanii moździerzy, 
udział w rai x innym i „berlin- 
r forsowaniu W isły i walkach  
owie, w  tragicznej bo darem- 
okazania pomocy powstańczej 

A ipotem_list Pani Janiny * 
rgógńlk* „Za W o ln ilO jŁ u d "  
niewiarygodne w  jrtimzdanta: 
wdopodobnie ch-orąiy Paulina 
. mojej kompanii moździerzy, 
idku naszego przyczółka na 
e. Jestem prawie pewna. A ten  
ym rogu fotografii to na pew- 
ity»zonok, szef sztabu 9 pułku 
ujanin...” Niestety! Autorka- 
la adresu Paulim- Podgórskiej, 
wrześniowych dni 1344 r. to- 
ługiego marszu znad Oki nie 
ani razu...
Inia odezwał się telefon i r*- 
r Zając&lcowtki, uradowany,

Paulina Podgórslca w zięta  do niew oli, z lew e; m jr. Łatyszonok. Zdjęcie: ARCHIWUM

ogłosił: t y  ja  P a u l i n a  P o d g ó r -
* k a-M a t u s z e w  s k a! M i e s z k a  w  
W a r s z a w i e ,  p r a c u j e  w I n s t y ­
t u c i e  T e 1 e-R a d i o-T e c h n i c z n y m  
n a  P r a d z e  j a k o  s t a r s z y  p i a ­
n i  s t a... Tak, oglądała już fotografię. To 
ONA. Z całą pewnością. W pół godziny po 
oddaniu ostatniego strzału na Czerniako- 
wie — przed transportem do siedziby ge­
stapo na Szucha... C zy  z n a j d ą  s i ę  
i n n i  ś w i a d k o w i e  d r a m a t y c z ­
n y c h  w y d a r z e ń  d r u g i e j  i t r z e ­
c i e j  d e k a d y  p a m i ę t n e g o  w r z e ­
ś n i a  1944 r ,  u c z e s t n i c y  k r w  a-

:im \
| dziesięcioleciu od zakończenia wojny, prze-
i bić się do wyobraźni i uczucia tych, co
1 tamtych chw il nie pamiętają: jakże trud­

no jest znaleźć dostępny dziennikarzowi 
środek u w i e r z y t e l n i e n i a  histo­
rycznego momentu :— poprzez, na przykład, 
relację żyjących, świadków i uczestników, 
wspartą namacalnym jakimś dowodem, 
uplastycznioną rekwizytem , taśmą film o­
wą, obrazem fotograficznym... I jeszcze 
jedno; m ijają właśni* lata, kiedy wygasa

pokolenie, które dostarczyć może zapisu 
dla przyszłych generacji wprost nieoce­
nionego, a dotychczas w  szerszej skali h i­
storykom nie znanego... Mowa o zapisie 
żywego obrazu i g ł o s u  ludzi, którzy 
„przy tym  byli”. Zapis film ow y, utrw alo­
ne na taśm ie słowa, gesty, intonacje, a tak­
że jakiś esprit niew ytłum aczalny żywej 
relacji, zawarty w głosie, klisza stanu em o­
cjonalnego dopełniona wyrazem oczu, m i­
miką twarzy... Tym środkiem, mimo pow ­
szechnego naszego obycia z film owym  do­
kumentem, z ekranem telew izyjnym  (z 
rzadka wprawdzie) ukazującym zapis do­
kum entalny — k r o n i k a r z e  dotąd 
swobodnie nie rozporządzali. I nie rozpo­
rządzają. Kamera film ow a jako rejestra­
tor historii? Sami historycy, niechętni 
„mechanicznym zabawkom ”, utożsam iają­
cy środki audiowizualne z nachalnym  
iluzjonizmem doraźnej propagandy i poli­
tyki. z wrogością i uprzedzeniem odnoszą 
się do takich form zapisu dziejów. W praw­
dzie my, reporterzy-dokument a liści, nie 
w stępujem y w  rubieże świętych ogrodów  
akademickich i nie rościmy sobie żadnych 
praw do w spółzawodnictwa i  utytułow a-
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nyrm dziejopisami, wszelako żywim y c i­
chą nadzieją, że przyszłe dziesięciolecia  
uszanują trud dziennikarzy szperaczy 
i foto- fonodokumentalne, film owe, mag­
netofonowe, choćby i sporadyczne, incy­
dentalne, ale zdobyte bez odgórnych na­
kazów, na „polu niczyim ” znalezione m a­
teriały — docenią i spożytkują...

Słoneczny i ciepły dzień 1 września 1977 
r. Dworzec Centralny w W arszawie. K il­
ka minut przed południem. Ma peronie Ma­
ja, realizatorka filmu, ekipa telewizji, fo ­
toreporter M irosław Stępniak, w ekipie 
mój brat Andrzej, operator film ow y i... 
ja z magnetofonem — w tej roli amator­
sko i prywatnie.

Czekamy na pociąg z Zielonej Góry, z 
którego wysiądzie pani Błaszczak-W olanin. 
Wolę nie patrzeć na twarz pani Pauliny 
Pcdgórskiej-M atuszewskiej (jest i ona, 
oczywiście...), która... ma twarz spokojną!
— ściągniętą nawet wyrazem przygany 
dla moich dokumentatorskich sztuczek, ja ­
kie zapowiada wydobyty z futerału mikro­
fon uhera.

Pociąg przyjechał. Nie przeprę tego tłu ­
mu, w który wbiła się już kamera filmowa. 
Staje się tam to wszystko, czego doświad­
czę petem patrząc na ekran. Moja w y ­
obraźnia skupia się uparcie na tamtej fo­
tografii, gdzie w. ramce kadru zastygł m o­
ment grozy: dziewiętnastoletnia chorąży 
Podgórska wzięta do niew oli stojąca w  ro­
gatywce na głowie, otoczona przez N iem ­
ców. Co zapamiętała z tamtej chwili?

W yjmuję z taśm y zapis dokonany kil­
ka godzin później:

— Skończyła się amunicja... nie było z 
czego strzelać i nie miał już kto strzelać, 
próba wyjścia kanałami do Śródmieścia 
nie powiodła się... powstaniec, ■ kapitan 
„Czarny Piotr”, prowadził nas do włazu, 
ale na terenie marmeladowni, w  ciem no­
ści nadepnął na blachę i ta zdradziła... On 
sam zginął na miejscu, padli inni żołnierze 
z mego plutonu. Zdążyliśmy jeszcze zoba­
czyć, jak tonęły na W iśle łodzie w ysłane  
nam na pomoc z prawego brzegu. „Hande 
hoch!” Major Łatyszonok zerwał dystynk­
cje z naramienników, ja zrobiłam to sa ­

mo. Nie chcieliśm y, aby rozpoznano w  nas 
oficerów. Chwyciłam  porzuconą torbę sa ­
nitarną, nie wiedząc, że w środku jest 
amunicja... Esesowiec uderzył mnie kolbą 
w  czcło, straciłam wzrok na godzinę, m o­
że dwie. „Ilu Niem ców zabiłaś?” — dopy­
tuje się tłumacz. Stopniowo zaczynało mi 
jaśnieć przed oczami, może to był ten  
moment, kiedy zrobiono mi zdjęcie, bo fo­
tografującego nie widziałam. Obok mnie 
stał major Łatyszonok ze skronią rozbitą 
przez Niemca zamkiem karabinu, omota­
ny już krwawiącym  bandażem... Niemiec 
wziął mnie na bok i podprowadził pod bal­
kon, na którym w isiały powieszone za no­
gi same tylko kobiety. Widać było jak się 
męczyły przed śmiercią. Zaczęłam się mod­
lić, żeby powieszono mnie za szyję... N ie­
miec uśm iechnięty pokazywał, ż« i ja tam  
zawisnę...

W ielogłos wspomnień... Bo przecież przy­
szedł tego dnia w yściskać sw oje podko­
mendne pułkownik Aleksander Mac, w 
czterdziestym trzecim jeszcze podporucz­
nik, dowódca „babbatu”, babskiego bata­
lionu. Nie w idział tych dziewcząt 33 lata... 
I przyjechał wprost od pługa (jesienne or­
ki) Józef Rostkowski z Rostarzewa, a za­
raz potem zapukał do drzwi Marian Ko­
walczyk, ten sam co zobaczył Janinę w  
jenieckim  szpitalu... I jeszcze jeden gość 
się zjawił: Leopold Szewc z Krakowa, 
naoczny świadek sceny:

— Dom nr 31 na Solcu zdobyliśmy 
szturmem, ale czołgi nas goniły m etr po 
metrze... Major Olechnowicz pyta: kto 
ostrzela ten  cekaem  w  oknie naprzeciw? 
W ybiega Jasia Błaszczak z moją pe-pesz- 
ką, pepeszę m iałem  w  grupie -najlepszą... 
Kiedy ona strzela... myśm y m usieli prze­
biec na drugą stronę pod przykryciem, jej 
ognia — w tedy granat spadł jej pod nogi. 
Poranioną w ynieśli nad Wisłę, ale ja już ją 
pożegnałem na zawsze...

Najpierw — początek tej drogi ku Wiśle 
krwią ubarwionej. Pojedyncze ścieżki lo­
su, które przywiodły moich rozmówców na 
ten trakt.

Mówi Janina Błaszczak:
— Ulotka Zwigika Patriotów. PeMd, U

tworzy się polskie wojsko dotarła na nas 
leśny w yrąb za Uralem, w  maju 1943 rc 
ku. Młodzież polska oblegała wojenkoma 
ty. Pieszo, dziesiątki kilom etrów przez taj 
gę, okazją, pociągiem bez biletu, jak si 
tylko dało — do tych, z bajki, Sielc... Bia 
Jo-czerwone płótno na maszcie obozu, rogE 
tyw ki, orzełki... Ani w yśpiew ać, ani wypo 
wiedzieć a już po dziewczyńsku w ypłaka
— w styd. Będzie Polska? Będzie! Dwudzie 
slego ósmego sierpnia trafiłam  do ewiden  
cji dziewczęcego batalionu podporucznik  
Aleksandra Maca. Chyba tylko m iesiąc tar 
byłam. Wybierano trzeci rzut do szkół 
oficerskiej w  Riazaniu. Wybrano i mnii 
mimo tych osiemnastu lat. Dobrze, jeś 
kandydatka ukończyła jedną lub dw ie kl« 
sy gimnazjum. Ja przed wojną skończyłar 
drugą klasę ogólniaka. I Podgórska też si 
w tym  rzucie znalazła...

Nie ma powodu ukrywać: stosunek d 
nas, żołnierzy i oficerów, był z początk 
nacechowany niedowierzaniem . Tego i 
wojsku polskim nie było. W armii Anders 
nie szkolono kobiet do zadań liniow yc 
na froncie. Stosunek do kobiety był tar 
demonstracyjnie antytezą tego równe 
uprawnienia w  podejmowaniu najcięższye 
nawet obowiązków przez kobiety radziec 
kie, jaki narzuciła tem u społeczeństw  
wojna. Nasz żołnierz się obawiał, że to jes 
może jakiś . propagandowy chwyt zapoży 
czony w  Rosji i on ■— szeregow iec po 
moim rozkazem zapłaci w  boju za „bab 
ską kom endę” w łasną krwią... Nasz 
decyzja pozostania na linii, w  szeregi 
zobowiązywała: nie ma m iejsca na waha 
nia, dowodzenie musi być energiczn  
i zdecydowane, żołnierze muszą tward  
wierzyć swym dowóacom, muszą być karr 
i zdyscyplinowani w  dwójnasób. Trudne 
wóz albo przewóz. Już w  czasie marszu d 
Bugu poprzez spaloną frontową ziemie 
pod nalotami nękającym i nas nieustanni) 
przeszłam swój oficerski bojowy chrzes' 
Nalot — zwyczajna rzecz na froncie, a dl 
mnie ciężki egzamin... Nagle trzeba opuści 
wagon i rozsypać, ukryć dziewięćdziesi^  
ciu ludzi... Może któremu b a śn ie  papieroi 
raoża odbłysk sprzączki naprowadzi lotni
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ę polskie wojsko dotarła na nasz 
rąb za Uralem, w  maju 1943 ro- 
zież polska oblegała wojenkoma- 
i, dziesiątki kilometrów przez taj- 
ą, pociągiem bez biletu, jak się
o — do tych, z bajki, Sielc... Bia- 
>ne płótno na maszcie obozu, roga- 
zełki... Ani wyśpiewać, ani wypo- 
a już po dziewczyńsku wypłakać 
Będzie Polska? Będzie! Dwudzie- 

lego sierpnia trafiłam  do ewiden- 
'częcego batalionu podporucznika 
ra Maca. Chyba tylko miesiąc tam  
Vybierano trzeci rzut do szkoły 
;j w  Riazaniu. Wybrano i mnie, 
ch osiemnastu lat. Dobrze, jeśli 
tka ukończyła jedną lub dwie kla- 
izjum. Ja przed w ojną skończyłam  
asę ogólniaka. I Podgórska też się 
ucie znalazła...
a powodu ukrywać: stosunek do 
ńerzy i oficerów, był z początku 
vany niedowierzaniem. Tego w 
jolskim nie było. W armii Andersa 
ilono kobiet do zadań liniowych 
:ie. Stosunek do kobiety był tam  
racyjnie antytezą tego równo- 
enia w podejmowaniu najcięższych  
bowiązków przez kobiety radziec- 
. narzuciła temu społeczeństwu  
fasz żołnierz się obawiał, że to jest 
kiś . propagandowy chwyt zapoży- 
r Rosji i on i— szeregowiec pod 
jzkazem zapłaci w  boju za „bab- 
mendę” własną krwią... Nasza 
pozostania na linii, w  szeregu, 

zywała: nie ma miejsca na waha- 
vodzenie musi być energiczne 
Iowane, żołnierze muszą twardo 
swym dowódcom, muszą być karni 
'plinowani w  dwójnasób. Trudno: 
3 przewóz. Już w czasie marszu do 
oprzez spaloną frontową ziemię, 
stami nękającymi nas nieustannie, 
m swój oficerski bojowy chrzest.
■ zwyczajna rzecz na froncie, a dla 
;żki egzamin... Nagle trzeba opuścić 
i rozsypać, ukryć dziewięćdziesię- 
i„. Może któremu błyśnie papieros, 
Ibłysk łprzączk; naprowadzi lotni­

ka... Czy w szyscy wrócą żywi i cali? Sam 
łoskot bomb, oślepiające wybuchy, gwizd 
żelaza — to już znaczyło niew iele w  po­
równaniu ze strachem i obawą o mycn lu­
dzi. Codziennie m ijaliśm y transporty sani­
tarne idące z frontu i ten  zmasowany w i­
dok kalectwa działał wprost okropnie. Je­
den pociąg z rannymi bez nóg, inny z 
ociemniałymi, poparzonymi... Straszne. 
Segregowano transporty w edle rodzaju 
ran, bo tak łatwiej było leczyć tych bie­
daków... A my szliśm y pośród tej okale­
czonej ziemi, pośród tej krwawiącej ludz­
kiej miazgi, mijając ukraińskie studnie 
pełne trupów kobiet i dzieci, przechodząc 
przez lasy, nad którym i kołowało ptactwo 
wokół powieszonych — szliśm y ku Polsce.

Paulina Podgórska:
— Na Ukrainie koło Przebraża odbyły 

się ostre ćwiczenia armii. Przez generała  
Berlinga zostałam w ytypowana na rozjem- 
eę do obcej kompanii. Dostałam obcych  
mi ludzi. Miałam także przygotować da­
ne i przeprowadzić ostre strzelanie w sp ie­
rając własną, atakującą piechotę. N iew iel­
kie skrócenie strzału mogło się skończyć 
skaleczeniem lub śmiercią mojego żołnie­
rza... Wybrałam stanowisko dowodzenia na 
drzewie i poprowadziłam ogień tak precy­
zyjnie, że nikt nie został naw et draśnięty... 
W innnych jednostkach dowodzonych  
przez mężczyzn byli ranni. Po zakończeniu 
ćwiczeń generał Berling w yszedł przed 
front oficerów sztabowych i na oczach ca­
łego zgrupowania pogratulował mi dobre­
go wyniku.

Janina Błaszczak:
— Moja kompania doszła niem al w  ca­

łości do Wisły. Najpierw luzowaliśm y 226 
radziecką dywizję gwardyjską na pozyc­
jach nad Pilicą. Wieś nazywała się Ręka­
wica koła Marianówki, tam trw aliśm y na 
wprost Niem ców aż do wybuchu Pow sta­
nia w  W arszawie. Od nieprzyjaciela dzie­
liła nas w  tym miejscu płytka i niezbyt 
szeroka rzeka, mogli ją Niem cy sforso­
wać w  bród, ta obawa w isiała nad nami 
ustawicznie: jeśli nie było gęstej strzela­
niny, to z ich okopów wyraźnie słychać 
było rozmowy, muzyką z paUionów, jakieś

odgłosy. Nasi chodzili na tamtą stronę po 
języka, ja ich wówczas podtrzymywałam  
ogniem. Moździerze 82 mm przenoszą m i­
nę do trzech i pół kilometra, ale taka ak­
cja osłonowa wym agała wprost zegarmi­
strzowskiego zgrania, bo pocisk mógł w y­
lądować na głowach .naszych zwiadowców, 
którzy i tak ,posuw ali się skokami pod 
ogniem nieprzyjaciela...

Paulina Podgórska:
— I to był nasz ostatni „sprawdzający” 

egzamin... Pam iętam  nawet godzinę, o 
której dostaliśm y to zadanie...

Janina Błaszczak:
— Była szesnasta po południu. Chłopcy 

chcieli pójść po języka o szóstej rano. 
Ogień m usiał być w yjątkow o dokładny, bo 
gdyby ich Niem cy w ykryli, w tedy nasze 
miny miały być ich główną osłoną. I oto 
niespodziewanie jeden z dowódców moich 
plutonów opiera się... Nie wierzy, żebym  
mogła — dowódca kompanii, ale kobieta!
— dobrze pokierować tymi m oździerzowy­
mi minami! W ywiązuje się dyskusja. Na 
oczach moich celowniczych i przed jego 
sieam iu podkomendnymi m uszę mu udo­
wodnić, że nie ma racji... To jest w  końcu 
kw estia powodzenia całej akcji i mojego 
autorytetu — tego, co się dziać może w  
ciągu najbliższych dni i tygodni. I cho­
ciaż on wie, że ja miałam tę drugą loka­
tę na siedm iuset elew ów  w  Riazaniu — 
m uszę go przekonać tutaj, na linii... 
i przekonałam.

Paulina Podgórska:
— Przekonałaś, Me on i tak zrezygnował 

i  akcji, na jego m iejsce poszedł inny  
zwiadowca. Wrócili w szyscy. Nasze miny 
osłoniły ich skutecznie, gdy wracali już 
pod obstrzałem Niemców, przez ich stano­
wiska... To był egzamin! W szyscy żołnierze 
na naszym odcinku liczyli w tedy chyba 
sekundy. A przecież nasze moździerze sta­
nowiły jedynie cząstkę tego ognia, który 
się w tedy rozszalał...
W następnym numerze: jak doszło do de­
santu prze* W isłę i jaki m iał przebieg, 
opowiada uczestniczka tego przedsięwzię­
cia.

RYSZARD WÓJCIK

120



Czas śladu nie zatrze (2) Ryszard Wójcik

ANT
W  ostatnich g o d zin ach  Przyczółka C zern iakow skiego  n ieznan y fo to re p o r­

te r n iem iecki u trw a lił ch w ilę ; w  o toczen iu  S S -m an ó w  stoi dziew czyna — 
żołn ierz z arm ii B erlin g a ... Kim była? Jak doszło do o d n a le z ie n ia  p ięc io rg a  
b o h ateró w  d ra m a tu  na C zern iako w ie , których losy zogniskow ały się w tej 
fo to grafii?

O  tym m ów ił pop rzedn i od c in ek  opow ieści p i  „C zas  ś ladu  n ie  za trze". 
(„PT” nr 19).

W ydarzenia, jakie rozegrały się na o- 
bu brzegach W isły w rejonie Sas­
kiej Kępy i Czerniakowa, w  dniach 

między 15 a 23 września 1944 r. opisywane 
były wielokrotnie przez historyków w dzie­
łach o nader specjalistycznym  charakterze, 
a przez to mało dostępnych szerszemu o- 
gółowi: autorzy, przeważnie wojskowi, 
szczególnie przejęci wojskowo-taktyczną  
problematyką działań, niew iele, jak dotąd, 
poświęcili uwagi wyjątkowo dramatycz­
nym okolicznościom, jakie tym  działaniom  
towarzyszyły.

Tragedia dogasającego w  W arszawie 
Powstania splotła się tu gordyjskim w ę­
złem z heroicznym wysiłkiem  Ludowego 
Wojska, idącego bez w ahania na rozkaz 
swego dowódcy, generała Zygmunta Ber­
linga, z daremną odsieczą na lew y brzeg. 
Niezw ykle w ysoka cena tej odsieczy prze­
wyższająca trzykrotnie, w  liczbie po­
ległych, krw aw e żniwo sław nego szturmu  
Monte Cassino (tam zabitych 860, na płycie 
Pomnika Sapera na Czerniakowie w idnie­
je liczba 2384 zabitych) — m ów i już sama 
za siebie. Efekt militarny desantu na 
Czerniakowie, w  sensie jego skuteczności 
w  okazaniu pomocy Powstaniu, uznać 
należy za znikomy, straty „berlingowców”
— ogromne. Wedle źródeł: od 11 do 23 
września 1 Armia, WP, biorąca udział w  
tych działaniach, straciła 5515 żołnierzy, 
przy czym straty armii w  okresie 16— 23 
września w yniosły 3764 ludzi... Efekt m o­
ralny? Bywają przecież bitwy w  znaczeniu 
militarnym przegrane, w szelako zaliczane 
. .  do wygranych; są to bitwy „w yśpiew a­
ne” przez heroldów i ikromkarły, bitwy,

których gorzka sław a budzi chęć zadośću­
czynienia poległym , wynosi na szczyt w a­
lor męstwa, niezłomności, poświęcenia... 
Bywają w ięc bitwy, w  ten  sam  sposób  
przegrane, bo — nie „w yśpiew ane”.

Zdaje mi się, że bitwą podwójnie, w ie- 
lekroć dotąd przegraną jest w łaśnie ten 
krw aw y bój o skraw ek w iślanego brzegu 
na Czerniakowie w  dniach 15— 23 w rze­
śnia 1944 r.

Marian Kowalczyk:

— Wieść o Powstaniu w W arszawie do­
tarła do naszych okopów pod M agnusze­
wem  razem z łuną co całe niebo pokryła... 
W arszawa się pali. W arszawa się  bije, a 
my tu stoimy? Poszedł po transzejach ru­
mor w ielki. Żołnierz oficara słucha i s łu ­
chać go nie chce: my znad Oki szM .na 
ten W isły brzeg i patrzeć me będziem jak 
W arszawa ginie...

Znaleźliśm y się dopiero w  połowie 
września na Pradze. Nasza trzecia dywizja 
przyszła drugim rzutem. Ja w iozłem  na 
sześciu furach sw oje dwanaście cekaemów. 
Domy naokoło puste, żywego ducha nie 
widać. D om yślili się do piw nicy zagląd­
nąć. W ystraszony jakiś kolejarz drzwi o- 
tworzył i zobaczył mój orzełek na czapce: 
„Wojsko Polskie!” — krzyczy i zaraz p ła­
cze. Z nory ludzie dopiero w yszli i nas ca­
łują. A najwięcej płaczu i łez to po apelu, 
gdy my śpiewać zaczęli „Nie rzuci.m zie­
mi”... Wtenczas i my płp.kali tak samo. 
I patrzyli się wszyscy za W isł^ a nsatki

Janina Błaszczak (z lew ej) i Paulim

nam niebo czerwone pokasują i nv 
nas: „Tam nasi synow ie, co już 
i co jeszcze zginą... Wy im  ratun 
ciel” Tak nam nieprzyjem nie słu c  
czu matczynego i pięść się iciska, 
b^ś i w pław  na tam tą stronę po

Autorzy dokumentalnej mi 
„Wojna w yzwoleńcza narodu pols 
latach 1939— 1945” (W ojskowy 

h istoryczny, —1966), — podają:
Dowódca 1 A rm ii W P zdecydou  

w ać W isłę z  marszu, skupiając  
w ysiłek  na kierunku Saska K ępa  
niaków. W p ierw szym  rzucie mia 
raf 3 d yw izja  p iechoty (dowt 
bryg, St. Galicki}... Dpcyzja natyi 
iuego Jonow ania W isły w yw o la i
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n im  Błaszczak (z lewej) i  P aulina Podgórska  —  w  chw ilą po spotkaniu  po latach.^

m niebo czerwone pokazują i m ówią do 
i: „Tam nasi *ynowie, co już pogmęłi 
io jeszcze zginą.„ Wy im ratunek daj- 
I” Tak nam nieprzyjemnie słuchać pła- 
i matczynego i pięść »ię ściska, ie  choć- 
ś i wpław na tamtą stronę popłynął!...

tutorzy dokumentalnej monografii 
'ojna wyzwoleńcza narodu polskiego w  
ach 1939—1945” (W sjskowy Instytut 
storyczny, —1966), — podają:
Dowódca 1 A rm ii WP zdecydow ał forso- 
ić W isłę z  marszu, skupiając głów ny  
isiłek na kierunku Saska K ępa  — C zer- 
ików. W pierw szym  rzucie miała nacie- 
f 3 dyw izja  piechoty (dowódca gen. 
yg. St. Galicki!... Decyzja natychm iasto­
wo forsowania W isły w yw ołana dąże­

niem  do fok najszybszego okazania pomo­
cy w alczącej W arszaw ie, prow adziła  do 
im prow izowanego działania. Zam ierzano  
w praw dzie  użyć to nim  do ić  znaczne siły, 
nie posiadano jednak dosta tecznej ilości 
środków  przepraw ow ych , a także am unicji 
arty lery jsk ie j. Na tukces można było  
liczyć jedyn ie  w ów czas, gdyby system  
obrony n iem ieckiej na lew ym  brzegu W i­
sły  okazał się słaby i niepełny, w  rękach  
pow stańców  znajdow ały się w iększe  od­
cinki w ybrzeża , zaś dow ództw o pow stań ­
cze, m im o n iew ątp liw ie  c iężk iej sytuacji 
tak tyczn e j poszczególnych rejonów  obro­
ny, w spółdzia ła ło  z forsu jącym i Wisłę.

W dniach w alk o Pragę grupa korpuśna 
vo» dem Bacha w zm ogła działania  m ają­

ce na celu uchw ycenie całego brzegu W i­
sły  uj rejonie W arszaw y. W ich w yn iku  
N iem cy zaw ęzili stan posiadania pow stań ­
ców na Żoliborzu, a także na Pow iślu  
C zerniakow skim , gdzie 15 w rześn ia  w  rę ­
kach polskich pozostał jedyn ie  m ały od­
izolow any od Śródm ieścia skraw ek  terenu, 
broniony przez 400 pow stańców . O ddziały  
niem ieckie u zyska ły  całkow itą  kontrolę  
ogniową nad lustrem  W isły.

Paulina Podgórska:
— Przed sam ą przeprawą w  rejonie 

mego plutonu żołnierze wykryli n iem ie­
ckiego radiotelegrafistę, schw ytali go ra­
zem z radiostacją... Drań naprowadzał 
ogień artylerii prosto na nasze stanow i­
ska. Rozdygotany, pew ien, że zaraz dosta-
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nie kulkę w łeb stanął przede mną 1 w y­
w alił gały: — „Frau?...ofizier!!!..” — nie 
m ógł wprost uwierzyć, że widzi kobietę w 
mundurze z naszywkami... Pom yślał chy­
ba, że ta Baba Jaga zaraz go pożre żyw ­
cem, żyw y stąd nie wyjdzie: rozśmieszyła 
mnie jego mina i choć napsuł nam krwi 
tą radiostacją — posłałam go na przesłu­
chanie do dowództwa...

Pan pyta, czy dobrze pamiętam... Kto 
przeżył desant ten go nie zapomni: tego 
się opowiedzieć nie da... Brak słów. Ja ten  
smak desantu poznałam jeszcze na Pilicy, 
tam konie i działa przeprawialiśmy z przy­
czółka na tratwach, a Niemcy tylko na to 
czekali: ogień taki, że wodę w  rzece za­
wraca), a ludzie, konie i sprzęt, to w szyst­
ko m łynkowało w  powietrzu... W iedzia­
łam dobrze, co taki rozkaz znaczy: iść w  
nocy na tam ten brzeg przez W isłę szeroką, 
w tych łódkach byle jakich, drewnianych, 
ciężkich... Noc była. Albo północ albo za­
raz po, % piętnastego na szesnasty w rze­
śnia. Ogieniek tam mrugał jakiś, jakby 
kto papierosa ćmił, znak umówiony. Moi 
żołnierze koryto już zepchnęli na w odę, w  
nim dwa moździerze i ze cztery skrzynki 
amunicji, nie w ięcej, skoczyłam i ja... Od­
biliśm y już kaw ałek od brzegu a tam  roz­
kaz do mnie przekazują od szefa naszego 
sztabu, porucznika Szawiela: „Podgórska, 
wracać!” Ja na to: „Nie wracam, płynę do 
W arszawy”. I popłynęłam. Dopiero na 
środku W isły nas wypatrzyli... Rakiety nad 
nami, dymną zasłonę wiatr odwiał, po­
w ietrze jakby kto iskrami zasiał, pociski 
św ietlne oblepiły nas jak osy, już ta łódka 
z prawej w yskoczyła z wody i rozlatuje 
się w kawałki, już moi dwaj żołnierze ran­
ni, jeden w  nogę, drugi w  głow ę odłam ­
kiem, koryto nasze wody nabiera, hełm a­
mi czerpiemy i w ylew am y, jeszcze moment 
i pójdziem y na dno... Brzeg. Nogi oparły 
się o piasek, brniem y po pas i nagle — 
Niemcy! Ich milczące sylwetki na brzegu, 
nachylone ku nam, w  hełmach, panter­
kach... zaraz serią posuną... Koniec. Nogi 
moje z gum y. Zanim dojrzałam opaskę AK, 
zanim zrozumiałam, że słowa — polskie!... 
„Pani jest ranna?” — biorą mnie pod ręce, 
w  św ietle rakiet zobaczyli, że twarz mam 
całą w e krwi, to krew z głowy tego żoł­
nierza na mnie bryzgała. Nikt nam nie 
m ówił, że powstańców na brzegu spotka­
my.

D oiac do m ożliw ie  jak najszybszego  
w ejścia w kontakt z powstańcam i, 1 Armia

WP już u> nocy z 15 w i 16 w rześnia siłam i 
3 d yw iz ji p iechoty podjęła forsow anie W i­
sły z  rejonu Saskiej K ępy w  celu uchw y­
cenia przyczółka na Czerniakowie(...) W 
nocy z 15 na 16 w rześn ia  rozpoczęły p rze­
praw ę na C zerniaków  pododdziały 9 pułku  
piechoty (doivódca m jr  F. M ierzw iński). 
N astępnej nocy kontynuow ano przepraw ę. 
Ogółem na lew ym  brzegu W isły znalazły  
się dw a bataliony  — p ierw szy  (dowódca  
por. S. Kononkow) i trzeci (dowódca kpt. 
St. Olechnowicz). D ow ództw o nad nimi 
objął szef sztabu 9 pułku m jr St. Ł a tyszo ­
nok. O ddziały d y w iz ji po przepraw ieniu  
się naw iąza ły  w spółpracę z  pow stańczą  
załogą Czerniakowa (dowódca ppłk J. Ma­
zurkiew icz). Połączone oddziały za ję ły  ob­
ronę wzd.łuż ulic Idzikcrwskiego i Zagar­
nę}...

Janina Błaszczak:

— ...To jest wprost niewyrażalne,.. Nikt 
jeszcze tego nie opisał, tak jak było na­
prawdę. Św iadkow ie i uczestnicy nie po­
trafią tego wyrazić. W literaturze są tylko  
jakieś strzępy na ten temat, a film  zosta­
w ił itę sprawę na boku. I kto tem u w i­
nien? Myśmy tam  byli i my sami musimy 
opowiedzieć? „Berlingowcom” jeszcze i po 
w ojnie słodko nie było, płacili za ten  zryw  
„nieprzem yślany”... Kto tę  prawdę do koń­
ca wypowie?

Paulina z pierw szym  plutonem  w  p ierw ­
szym rzucie popłynęła. Niem cy odczekali 
at  na środek rzeki wypłyną, a potem  
skotłow ali całą w ypraw ę doszczętnie. O- 
św ietlili ich dokładnie i rozstrzeliwali jed­
ną łódź po drugiej. Z brzegu w idzieliśm y  
tylko słupy wody i unoszące się w po­
wietrzu deski, skrzynie, oderwane tułowia, 
głow y, ręce... Co to było? To było potwor­
ne. Stałam  w  okopie na brzegu, w  w yk o­
pie blisko metrowym, piasek bił mnie po 
twarzy, pociski padały zaraz obok, ale nie 
było siły... Tam szła Podgórska i moje 
moździerze. Oni ni« przejdą! Niesam owite! 
Już wyrok był i na imnie podpisany, bo ja 
zaraz w drugim rzucie idę... Więc taki bę­
dzie mój koniec. Trudno.

Na szczęicie rozkaz nadszedł prędko,
i dziesięciu minut nie iminęło. Jeszcze dy­
my od wybuchów i św iece stały nad wodą, 
deszcze się Wisła kołysała, pełna trupów  
i rozbitych łodzi, jeszicze m yśleli Niemcy,

te  nasz desant nie ruszy po tej strs 
jatce: m yśm y płynęli jak przez p 
m iędzy zabitymi i kaw ałkam i sprzęti 
nas na pewno widzieli, ale lufy ich 
nagrzane do granic, chyba dali spokój 
rąc nas za umarłych, naw et do tych  
moście się zahaczyli, krzyczeli rat 
konali — nie bili... W pół godziny pi 
byłby koniec z  nami. N ie m ielibyśm y  
sy żadnej. Jedna z naszych jednoste 
wytrzym ała ... cofnęli się. Nasza arai 
zniszczona, utonęła, zostało kilkai 
sztuk na moździerze i broń ri 
I Niem cy zorientowali się, rzucili n 
w szystkie swoje siły, zaczęła się nas 
gonią na raty...

Leopold Szwec:

— Znalazłem się na lew ym  brz« 
trzecim dniu przeprawy. Po .silnym 
gotowaniu artyleryjskim  nasz trzeci 
lion 9 pp załadował się do niezgrat 
ciężkich, ale niew yw rotnych łodzi • 
szesnastu żołnierzy w każdej — i : 
w zaporze dymnej przez W isłę. N ie ] 
fię tego opowiedzieć... Takie beznad 
przykucie do ciężkiego płaskiego i  
na płaskim lustrze rzeki, ze świadorr 
żę jest się prawie od początku w  c 
nikach dziesiątków karabinów mas 
wych... ta niem ożność ukrycia si 
choćby przypadnięcia na mom ent d 
mi! ... Jak to wyrazić? P łynęliśm y v 
w ie długich serii broni maszynowe, 
słonięci, dziesiątkowani. N iem cy fc 
nas z mostu Poniatow skiego jak d 
czek. I żadnej z naszej strony odpow 
Cudem jakimś, żywy i cały, wydos 
się na tam ten brzeg z innym i niedo  
mi. Siłą determinacji, * marszu, sfor 
liśm y najbliższą, nieznaną nam  ulicę 
legliśm y w  domu przy ulicy Solec 31 
biliśm y tam Niemców na parterze 
pierwszym piętrze i tutaj zobaczy 
bliska piekło—

Marian Kowalczyk:

— Nasza kolej przyszła dopiero 
więtnastego... Wybrali nam m iejsce 
dzy mostami — Kolejowym  i Poni 
skiego i to * początku zm yliło Niei 
drugi batalion ósmego pułku jak 
przeprawił i okopał na brzegu w  p 
wału, ale kiedy na nas przyszła ko 
już nie da się opisać... W idziałem jak 
jeżdżą działo „Pantera”... Nie możr 
zrobić! Z pontonu w alić do nich r 
rady, bo się wywrócim  i pójdziem j 
prędzej na dno... Al* jeden oficer,
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' desant nie ruszy po tej strasznej 
■nyśmy płynęli jak przez piekło, 
zabitymi i kaw ałkam i sprzętu, oni 
pewno widzieli, ale lufy ich były 

ie do granic, chyba dali spokój, bio- 
za umarłych, naw et do ty-ch co na 
się zahaczyli, krzyczeli ratunku,

— nie bili... W pół godziny później 
coniec z nami. Nie m ielibyśm y szan- 
lej. Jedna z naszych jednostek nie 
mala ... cofnęli się. Nasza amunicja 
Dna, utonęła, zostało kilkanaście 
la moździerze i broń ręczna, 
cy zorientowali się, rzucili na nas 
de swoje siły, zaczęła się nasza a- 
a raty... 
old Szwec:

lalazłem się na lewym brzegu w  
dniu przeprawy. Po silnym przy- 

niu artyleryjskim nasz trzeci bata- 
pp załadował się do niezgrabnych, 
i, ale niewywrotnych łodzi — po 
tu żołnierzy w  każdej — i ruszył 
rze dymnej przez Wisłę. N ie potra- 
) opowiedzieć... Takie beznadziejne 
:ie do ciężkiego płaskiego koryta 
kim lustrze rzeki, ze świadomością, 
się prawie od początku w  celow - 
dziesiątków karabinów m aszyno- 

ta niemożność ukrycia się łub 
przypadnięcia na moment do zie- 

fak to wyrazić? Płynęliśm y w  ule- 
igich serii broni maszynowej, od- 
, dziesiątkowani. Niemcy bili do 
mostu Poniatowskiego jak do ka- 
żadnej z naszej strony odpowiedzi! 
jakimś, żywy i cały, wydostałem  
tamten brzeg i  innymi niedobitka- 

determinacji, z marszu, sforsowa- 
ajbliższą, nieznaną nam ulicę i *a- 
r w  domu przy ulicy Solec 31. W y- 
tam Niemców na parterze i na 

ym piętrze i tutaj zobaczyłem i  
>iekło._

in K owale zyk:

isza kolej przyszła dopiero dzde- 
tego... Wybrali nam miejsce rnię- 
istami — Kolejowym i Poniatow- 
i to % początku zmyliło Niemców: 
batalion ósmego pułku jakoś się 
wił i okopał na brzegu w  pobliżu 
:le kiedy na nas przyszła kolej to 
da się opisać... Widziałem jak pod- 
działo „Pantera”... Nie można nic 
Z pontonu w alić do nich nie da

o się wywrócim i pójdziem jeszcze 
na dno... Al« jeden oficer, ®o p ły ­

nął za nami nie w ytrzym ał i zaczął bić do 
nich z rusznicy prosto z wody i m usiał je­
go pomacać, bo gad odpełznął... A ie nasz 
żołnierz tonął jak kamień i tylko garstecz- 
ka dociągnęła do brzegu. Pierwsze domy 
zajęte przez naszych, a naokoło sami 
Niemcy, żadnego powstańca nie uśw iad­
czy. Za nami nikt nie forsuje, my chyba 
ostatni. Nabojów brak, żywności brak, nie 
damy rady. Most na W iśle zerwany, jak 
my się cofniem  na tam tą stronę — sposo­
bu nie ma. Żeby owijacze zdiąć, powiązać 
w  sznur, może jakoś od przęsła do przęsła 
przejdziem... Całkiem nie można! Już k ie­
dy parę naboi zostało na lufę — raczku­
jem y w  tył. Noc niby ciemna, ale jak ra­
kieta pójdzie, to zaraz widno jak w  dzień, 
a teren całkeim nieznany... Wtem krzyczą 
„Hande hoch!” i granat wybucha, oni ca ł­
kiem  blisko, widać że nas mają na muszce
— koniec zabawy. Ogłuszył mnie ten gra­
nat i chyba zemdlałem, bo kolega już pod 
rękę mnie trzyma, ja idę bez ibuta, kuśtyk
— kuśtyk, do n iew oli—

Józef Rostkowski:

— Nam wypadło iść w  diieft, a,le ogień 
był taki, ie  kazali poczekać do nocy. P a­
miętam, że w yżej mostu Poniatowskiego  
my popłynęli... Taka drobnostka się za­
pamiętała: kostkę cukru chowałem  w  k ie­
szeni, eo ml ją kobieta jakaś w  dzień dała, 
na Pradze. „Mój syn tam w alczy” — po­
wiedziała. X ja powiedziałem  sobie, że ten  
cukier na tam tym  brzegu dopiero dotknę, 
musi się m nie udać i już. No i faktycznie: 
nic się tej łódce nie stało... Tylko cukier 
namókł w  kieszeni, bo woda tak bryzgała  
od pocisków, jakby ją kijanką trzepał...

Nie osłodził Józef Rostkowski darowaną 
mu kostką cukru sw ego lądowania na le­
w ym  brzegu W isły. Dni desantu — a na­
wet godziny poszczególnych jego pozycji, 
były ju i policzone. W opracowaniu histo­
rycznym („Wojna wyzwoleńcza...”) znajdu­
ję wym owną konstatacją kronikarzy tego 
dramatu:

W yniki dotychczasow ych działań budzi­
ły  duże w ątpliw ości, eo do celowości kon­
tynuow ania forsowania. O czyw isty  sia ł się 
■wzrost sił niem ieckich, zw łaszcza a k ty w ­
ność arty lerii i lotnictwa. A stra ty  1 A rm ii 
WP były  bardzo pow ażne. Jednostki zn a j­
dujące się na lew ym  brzegu W isły w  rze­
czywistości zostały odcięte. D owództw o
1 A rm ii WP usiłowało ratować, ale

m ożliw ości 'ku  tem u by ły  n iew ielk ie, XI 
w rześnia (...) w  rękach obrońców pozo­
stało ty lko  kilka dom ów . ,

Jeszcze w  dniu 19 września, kiedy M a­
rian Kowalczyk wraz ze swym  3 batalio­
nem 8 ■ pp płynął między mostami Ponia­
towskiego i Średnicowym — ■ ostatnia to 
była próba; daremnej odsieczy dla Czer- 
niakowa — z praskiego brzegu, naprzeciw  
Żoliborza, dowódca 2 Dywizji Piechoty
1 'Armii' WP, słał przez łącznika pismo do 
dowódcy żolibórskiego’ odcinka Powstania, 
podpułkownika! Ż yw iciela:

Drogi P u łkow niku!,
Z szacunkiem  i podziw em  w ysłuch aliśm y  

m eldunku W aszych łączników  — ob. ob. 
Strugi i K arola  — którzy z W aszego roz­
kazu przedosta li się do nas przez linię 
nieprzyjaciela  i przez W isłę. P rzyjęliśm y  
ich jak  to w a rzyszy  broni u>e w spólnej w a l­
ce przeciw  h itlerow skiem u  na jeźdźcy . Po­
w ita liśm y ich — żołnierza A K  i żołnierza  
AL, jako uosobienie jedności narodu w  
obliczu odw iecznego naszego wroga, ta go­
dzinę w a lk i o istnienie nasze jako narodu
i państw a. (...)

U w ażnie i t  podziw em  śledzim y Waszą 
w alką. Jesteśm y dum ni z bohaterskich  bo­
jowników W arszawy, bow iem  w  ich nie- 
złom noici t pośw ięceniu w idzim y dow ody  
niespożytości polskiego ducha.

W ytrw ajc ie  w  walce. S p ieszym y W am z 
odsieczą. D ow ództw o, oficerow ie i żo łn ie­
rze I  D yw izji P iechoty im . J. H. D ąbrow ­
skiego ślą D ow ództw u, oficerom  i żo łn ie­
rzom  A rm ii K ra jow ej i A rm ii L udow ej 
gorące i  bratersk ie  pozdrow ienia, (..i)

D owódca 2 D yw izji 
P iechoty im . J. H. D ąbrow skiego  

J. ROTKIEW ICZ, płk

Zastępca dow ódcy 2 D yw izji 
P iechoty im . J. H. D ąbrow skiego

J. BURGIN, kpt.

★

Prosim y t  tapomian.it * treścią nin.it}-
n eg o  listu  w szys tk ich  bojow ników  s w o l­
ność W arazatey-

Słowa Pauliny Podgórskiej:

— ... Brzeg. Nogi oparły się •  pdaa*Jl, 
brniemy po pas i nagle — Niemcy! Ich 
milczące sylw etki na brzegu, nachylone ku 
nam, w hełmach, panterkach... zaraz posu­
ną serią... Koniec... Nikt nam nie mówił, i« 
powstańców n« brzegu spotkam y...
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Ppor. Czesław Kelay, 
dowódca plutonu 3 kompanii 
7 pułku piechoty

Ppor. Mieczysław Obiedziński, 
oficer mundurowy 8 pułku 
piechoty

Z walk o wyzwolenie Pragi

8 5
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M iejsce przepraw y oddziałów  3 dywizji p iecho ty  na W ybrzeże C zerniakow skie w czasie pow stania 
w arszaw skiego
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Pani Janina Wolanin 
65 5£5 Zielona Góra 

u l .Ptasia £8 m.i

Szanowna Pani Hajorze, Droga Koleżanko,

Wysłaliśmy Pani w maju b r . broszurę zjazdową, książeczkę 
p t . "Służba Polek . cz.l. i czekaliśmy na odzew w postaci
przysłania podpisanego tam załączonego "zgłoszenia" do 

współpracy z Memoriałem Gen. Marii wittek, utworzonym na 

Zj eżdzie.
Przeałam teraz dodatkowo £ "Komunikaty Memoriału", mówiące o 
rozpoczynającej się jego działalności. Liczymy, że Pani pomoże w 
zebraniu na terenie w o j .zielonogórskiego i przesłaniu do nas

1
i przynajmniej kilku na razie szczegółowych relacji kombatantek .ze

/
służby żołnierskiej w tym zwłaszcza Pani własnej), wraz ze
zdjęciami, ewentualnie zachowanymi dokumentami i materiałami 

bibliograficznymi ( może n a i s a n s m  według- schematu 
i umieazczonegona stroni 76 bros.zury, lub według pomysłu własnego 

czy p. Adeli Żurawskiej).
Droga Pani, bardzo proszę przysłać - może odwrotną pocztą 

swoje podpisane "zgłoszenie" do współpracy z Memoriałem, 
dobrze ? Inaczej nie bedę miała śmiałości dalszego kontaktowania
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Panią. Kuszę Pani powiedzieć, że bardzo odpowiadała mi Pani 
postawa zajęta na Zjeżdzie i byłabym rada zawarcia bliższej' 
znajomości z Panią, Której życiorys wojenny bardzo mnie 

zainteresował.
Tymczasem łączę wyrazy szacunku i serdecznę
pozdrowienia

/l5'V\u fyh-

Zał, prośba w związku z nieszczęściem powodzi
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Elżbieta Zawacka  
87-100Tonui, ul. Gagarina l m ?•

Tel. 517-344

o l c t i  , V S > / c / ^

Pani Janina Wolanin 
65 525 Zielona Góra 
u l .Ptasia 2o m . 1

Szanowna Pani Majorze, Droga Koleżanko,

Wysłaliśmy Pani w maju br, broszurę zjazdową, książeczkę 
o t. "Służba- Polek ...” , cz.1. i czekaliśmy na odzew w postaci 
przysłania podpisanego, tam załączonego "zgłoszenia" do 

współpracy z Memoriałem Gen. Marii Wit tek, utworzonym na 

Zjeżdzie.

Przesyłam teraz dodatkowo 2 "Komunikaty Memoriału", mówiące o 
rozpoczynającej się jego działalności, Liczymy, że Fani pomoże w 
zebraniu na terenie w o j .zielonogórskiego i przesłaniu do nas, 

przynajmniej kilku na razie, szczegółowych relacji kombatantek z 
ich służby żołnierskiej ( w tym zwłaszcza Pani własnej), wraz 

ze zdjęciami, ewentualnie zachowanymi dokumentami i materiałami 
bibliograficznymi (relacji może napisanych! według schematu 
umieszczonego na stronie 76 broszury, lub według pomysłu 

własnego czy p. Adeli Żurawskiej).
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a?
Droga Pani, bardzo proszę przysłać - może odwrotną pocztą - 

swoje podpisane ”zgłoszenie" do. współpracy z Memoriałem, dobrze 
Inaczej nie bedę miała śmiałości dalszego kontaktowania się z 
Panią. Muszę Pani powiedzieć, t e  bardzo odpowiadała mi Pani 
postawa zajęta na. Zjeżdzie i byłabym rada zawarcia bliższej 
znajomości z Panią, której życiorys wojenny bardzo mnie 
zainteresował.

Tymczasem łączę wyrazy szacunku i serdeczne 
pozdrowi eni a
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F U N D A C J A  
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

ul. W. Gńrbary 2, teł. 271-86 
87-100 T O R U Ń

' e m o r i a ł  G e n . M a r i i  W i t t e k  S z a n o w n a  P a n i

& V ) / M l  łJ*ł<U• • • •

/ / y/ /x  ^  7"Archiwum F u n d a c j i  APAK d z i ę k u j e  z a  n a d e s ł a n ą  d n i a  . . . r r . . 

do  z b i o r ó w  Działu r dK r e l a c j i ,  d o t y c z ą c e j  P a n i  s ł u ż b y  w o j e n n e j .

Z w y r a z e m i  s z a c u n k u  i  o o z d r o w i e n i e rm

P r  z e w o d n i c z ą c a  Memor  i a ł u  
~P-

,Tlo ^ u r  dm*a /i%J I^-i. U - - .  U l i .  |  U I l l u  •  •  o  •  •  (3 —*  •  *  t  />v

S 2 r S - ' ^ ^  __ ,

ą ^ t u .  , / v > e ^ c < ^ c rź j e u i ć l c i c t j i

a s  j > -
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ZWI4ZEK POWSTAŃCÓW WARSZAWSKICH
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i m ^Wpłynęło dn ia  ^

Z W I Ą Z E K  K O M B A T A N T Ó W  R Z E C Z Y P O S P ^  

I  B Y Ł Y C H  W I Ę Ź N I Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H

ZA RZĄ D  W OJEW ÓD ZKI

TELEFON 20-28-43 UL.JEDNOŚCI 67

L.dz: Zielona Góra, dn,
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Toruń,dn. 30 04 1999r.

Pani Janina Wolanin

/.■ c/ p y tf1/fł& C  ul. Ptasia 28 /1

65 - 525 Zielona Góra

Szanowna, Droga Pani!

Wspominamy jeszcze Pani obecność / 19 marca br. / w naszym Archiwum. Na pamiątkę z 

Uroczystości Jubileuszowych Pani Profesor Elżbiety Zawackiej wysyłamy dwa zdjęcia, na 

których jest Pani i p. Ada Żurawska. Bardzo żałowałyśmy z p. Adą, że nie mogła Pani 

uczestniczyć 35 końca uroczystości. Czy za pośrednictwem p. Żurawskiej otrzymała Pani 

książkę - Elżbieta Zawacka „ ZO” / okolicznościowe wydanie / ?

Mamy także gorącą prośbę: nasze Archiwum prowadzi intensywną akcję zbierania relacji 

kobiet - żołnierzy z terenu całej Polski. W miarę możliwości prosimy bardzo uprzejmie Panią o 

zachęcanie znajomych koleżanek kombatantek do nadsyłania relacji własnych, zdjęć, 

kserokopii legitymacji, odznaczeń ... Tak bardzo chcemy pozyskać dalsze archiwalia ukazujące 

Waszą służbę, może ukazały się jakieś artykuły, opracowania mówiące o tej służbie.

Gorąco zapraszamy do włączenia się do gromadzenia danych. Zależy nam również na 

zdjęciach z czasów wojny, a także z różnych uroczystości kombatanckich - wejdą one do 

naszych zbiorów ikonograficznych LWP.

Pragniemy nawiązać bliższe kontakty z kombatantkami mieszkającymi w Zielonej Górze 

Zaprosiliśmy do współpracy z naszym Archiwum Członkinię Memoriału generał Marii Wittek 

p Halinę Langner. Przysłała nam brakujące dokumenty do swojej teczki osobowej - jedakze 

me widzi możliwości zbierania relacji. Spora liczba Członkiń z innych województw pomaga 

nam przy wypisywaniu z różnych wydawnictw książkowych nazwiskowe karty informacyjne, 

pisane według wzoru podanego w załączniku do Komunikatu nr 5. W dokumentach w Pani 

teczce osob. o sgnaturze 472 jest spis książek wzmiankujących o służbie w wojsku. Nie mamy 

jeszcze opracowanej książki J. Margulesa „ Przyczółki Warszawskie”, a także K. Wojtowicza 

„Dzięwczęta w Rogatywkach”

Może udałoby się Pani zaprosić p. Halinę Langner do wypisywania kart informacyjnych 9 

Byłaby to duża pomoc dla nas. Tytuły można wybrać z własnego księgozbioru, prosimy jednak
- '* n rrr TT , c_ _ _

przed przystąpieniem do pracy napisać do nas o tym - sprawdzimy wówczas czy książka me 

została już opracowana.

Bardzo serdecznie pozdrawiamy Panią, życzymy wiele zdrowia i pomyślności.

Z wyrazami szacunku

Anna Rojewska - Dokumentalistka Archiwum WSK (odpowiedzialna za kontakty z woj
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E ,

BiURO FUNDACJI  • 8 7 - 1 0 0  TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • T E L. / F A X ( 0- 56) 65- 22- "■ 86 
KONTO'  WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAŁ W TORUNIU NR 1 090 1 506 -46 75-1 28 -00-0

m e m o r i a łGeneral Marii Wittek
W

D.
■ H i o

\ l .  9 -b O L S id  -£$/'?

G b h b qI<qijoi (£]ĉ ~
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

BIURO FUNDACJI • 87-1 00 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX ( 0 - 5 6 ) 6 5 - 2 2 -1 8 6 
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAŁ W TORUNIU NR 1 0901 506 -4675-1 28-00-0

łóop-
Wolanin
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Janko Droga,

Wraz z serdecznymi życzeniami Dobrego, Zdrowego Nowego Roku przesyłam Ci Tw oją 
biografię do autoryzacji, do uzupełnienia.
Bądź tak dobra i na oddzielnej kartce podaj Twoje sprostowania, kolejno je  numerując, 
Napisz, jak  chciałabyś, żeby brzmiały.
A jakie masz ogólne wrażenie co do właściwego przedstawienia Twojej postaci?

Podałaś Ani Rojewskiej, że cieszysz się, bo dzięki M emoriałowi weszłyście wszystkie do 
„historii” . Ten Słownik VM znajdzie się obowiązkowo we wszystkich wielkich polskich 
bibliotekach a także w  wielu lokalnych. M am nadzieję, że wielu czytelników poda nam 
uzupełnienia do tekstu zamieszczonych biografii a my będziemy mogły je  podać w ostatnim 
suplementarnyntomie Słownika.

Jeszcze raz przesyłam Ci życzenia i serdeczne pozdrowienia także dla wszystkich 
zielonogórskich kombatantek, wdzięczna Ci za Twoje współdziałanie,-' v ^  j ą jt
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\ r - tL C z Y ś ~  U H .
Toruń 14 II 2003 r.

l.K̂ ęc, Łz, ;oo3
I t Pani Janina Wolanin

ul. Ptasia 28 m. 1

65-525 Zielona Góra

Pani Janko Kochana,

Dziękuję za autoryzacją - widzi Pani, ile to kłopotu, i to z 300 odznaczonymi!

Pani biografia chyba przemawia do ludzi - może jeszcze ulec pewnym drobnym 

stylistycznym poprawkom. Tę historię o aresztowaniu i ucieczce opowiedział mi M. Sulej -

Chciałabym bardzo, żeby Pani pomogła Waszemu zespołowi warszawskiemu w 

przygotowaniu dalszych biografii z LWP, ACz, GL i AL (w pierwszym tomie znajdzie się ich 

aż 17) - może Pani dać swoją biografię jako przykład.

Teraz, kiedy po swojej biografii poznała Pani chyba bezstronność przygotowywanego 

Słownika VM i ogrom trudności, na jakie napotykam na każdym kroku, okażecie chyba 

zaufanie do wyników naszych poszukiwań, a w nagrodę za Pani pomoc załączam wiersz do 

Pani serca, aby jeszcze jak najdłużej zdrowo stukało.

może coś pomylił - o to jest tak łatwo! (ślady tego znalazłam też w różnych Pani teczkach).

q''vvi

U
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Wiersz ten przysłał mi wygnańczy oficer AK, teraz wielki profesor biologii w Kanadzie, który 

nie mógł wrócić do kraju, bo zostałby zamordowany jak tyle tysięcy AKowców walczących o 

niepodległość. A te morderstwa rządów PKWN i PRL działających na rozkazy Kremla, 

komunistyczni historycy śmiąjeszcze teraz nazywać wojną domową.
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F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowe) Służby Polek1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

te!.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
RFGON 870502736

Wielce Szanowna Pani Janino, Droga Przedstawicielko Memoriału,

Serdecznie dziękuję za list i miłe pozdrowienia. Bardzo się cieszę, że wernisażem „ Polskie 

kobiety-żołnierze, uczestniczki II wojny światowej zainteresowała się młodzież. 

Przygotowałam tekst na temat tej wystawy i będzie opublikowany w Biuletynie Fundacji nr. 

2/45/ 2003r. Do tekstu dołączyłam zdjęcie munduru fizylierki z pepeszą. Często wracam 

myślami do wszystkich uroczystości patriotycznych w Zielonej Górze w których 

uczestniczyłam. Mam piękne zdjęcia z nekropolii przy obelisku poświęconym polskim 

kobietom-żołnierzom „ Aby nie zaginęła pamięć...” Trzeba przyznać, że dokonała Pani wiele w 

środowisku kombatanckim zielonogórskim. Nadzieja jest w młodzieży, bo dzięki miłości do 

historii minione dzieje na pewno nie pójdą w zapomnienie. Jestem ogromnie wdzięczna Pani, 

za dotychczasowe żywe kontakty, serdeczność i gościnność. Jestem w kontakcie z Adą 

Żurawską i bardzo się zmartwiłam przekazanymi z ostatniej chwili wieściami z Wrocławia. Tak 

obiecująco zapowiadała się współpraca z Larysą Żakowicz. Miałam z nią spotkanie, także 

innymi kombatantkami w ubiegłym miesiącu, i dowiaduję, że nagle 20 września odeszła na 

„wieczną wartę”. Cieszyła się, że będzie jej sylwetka w nowej książce, wydawnictwie Fundacji. 

Planowała też przyjechać na tegoroczną XIII -stą Sesję Fundacji. W bardzo bliskim kontakcie 

była z Larysą Ludwika Rauth, ale od kilku miesięcy jest poważnie chora gdyż miała wylew. 

Pragnę poinformować, że bardzo przeżywam każdą smutną wiadomość o chorobach członkiń 

Memoriału i to, że często kończy się kontakt. Ostatnio czuła się Pani dobrze, a jakie jest teraz 

samopoczucie? Będąc w Zielonej Górze, miałam okazję poznać kilka nowych kombatantek. 

Wśród nich jest Michalina Pierożek, Bronisława Żołnierkiewicz, Adela Stojanowska, Irena 

Szczepańska, Józefa Grześków, Aniela Owczarek. Bardzo mi zależy na ich relacjach Na 

pewno utrzymuje Pani z nimi kontakty i posiada pewne dane osobowe. Będę wdzięczna za 

przysłane materiały. Dzieląc się z Panią tak różnymi wieściami, oczekuję na dobre wiadomości. 

Proszę by uczestniczyła Pani na XIII -stej Sesji Fundacji. Zapraszam i dołączam dużo 

uścisków.

Toruń, dnia 24 09 2003r.

k\Z
Pani Janina Wolanin 
ul. Ptasia 28/1 
65- 525 Zielona Góra
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Toruń, dnia 24 09 2003r.

Pani Janina Wolanin 
ul. Ptasia 28/1 
65- 525 Zielona Góra

Wielce Szanowna Pani Janino, Droga Przedstawicielko Memoriału,

Serdecznie dziękuję za list i miłe pozdrowienia. Bardzo się cieszę, że wernisażem „ Polskie 

kobiety-żołnierze, uczestniczki II wojny światowej zainteresowała się młodzież. 

Przygotowałam tekst na temat tej wystawy i będzie opublikowany w Biuletynie Fundacji nr. 

2/45/ 2003r. Do tekstu dołączyłam zdjęcie munduru fizylierki z pepeszą. Często wracam 

myślami do wszystkich uroczystości patriotycznych w  Zielonej Górze w których 

uczestniczyłam. Mam piękne zdjęcia z nekropolii przy obelisku poświęconym polskim 

kobietom-żołnierzom „ Aby nie zaginęła pamięć...” Trzeba przyznać, że dokonała Pani wiele w 

środowisku kombatanckim zielonogórskim. Nadzieja jest w młodzieży, bo dzięki miłości do 

historii minione dzieje na pewno nie pójdą w zapomnienie. Jestem ogromnie wdzięczna Pani, 

za dotychczasowe żywe kontakty, serdeczność i gościnność. Jestem w kontakcie z Adą 

Żurawską i bardzo się zmartwiłam przekazanymi z ostatniej chwili wieściami z Wrocławia. Tak 

obiecująco zapowiadała się współpraca z Larysą Żakowicz. Miałam z nią spotkanie, także 

innymi kombatantkami w ubiegłym miesiącu, i dowiaduję, że nagle 20 września odeszła na 

„wieczną wartę”. Cieszyła się, że będzie jej sylwetka w nowej książce, wydawnictwie Fundacji. 

Planowała też przyjechać na tegoroczną XIII -stą Sesję Fundacji. W bardzo bliskim kontakcie 

była z Larysą Ludwika Rauth, ale od kilku miesięcy jest poważnie chora gdyż miała wylew. 

Pragnę poinformować, że bardzo przeżywam każdą smutną wiadomość o chorobach członkiń 

Memoriału i to, że często kończy się kontakt. Ostatnio czuła się Pani dobrze, a jakie jest teraz 

samopoczucie? Będąc w Zielonej Górze, miałam okazję poznać kilka nowych kombatantek. 

Wśród nich jest Michalina Pierożek, Bronisława Żołnierkiewicz, Adela Stojanowska, Irena 

Szczepańska, Józefa Grześków, Aniela Owczarek. Bardzo mi zależy na ich relacjach. Na 

pewno utrzymuje Pani z nimi kontakty i posiada pewne dane osobowe. Będę wdzięczna za 

przysłane materiały. Dzieląc się z Panią tak różnymi wieściami, oczekuję na dobre wiadomości. 

Proszę by uczestniczyła Pani na XIII -stej Sesji Fundacji. Zapraszam i dołączam dużo 

uścisków.

£ )h /'ą

F U N D A C J A  
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Kra|owej oraz Wo|skowe| Służby Polek1 / /r)
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 ^k A JJ hU- 

tel.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
RFGON 870502736
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°AF U N D A C J A
ARCHIWUM 1 MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
_________ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK____________

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/archAK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 17.01.2005 r.

Szanowni Państwo,

Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie AK oraz Wojskowej Służby Polek” w 
Toruniu organizuje swoją coroczną XV z kolei sesję popularnonaukową. Sesja ta, już po raz 
czwarty poświęcona tematycznie wojennej służbie kobiet, została ponownie połączona ze 
Zjazdem Kombatantek II wojny światowej. Memoriał Generał Marii Wittek, działający przy 
naszej Fundacji, połączy sesję z wystawą, ukazującą dzieje służby kobiet, a w ramach 
wystawy zamierza przedstawić galerię portretową ok. 50 wybitnych uczestniczek walk 
niepodległościowych (Fundacja nasza organizuje różne uroczystości w ramach obchodów 
roku 2005 jako Roku Upamiętniania Wojennej Służby Kobiet, dla uczczenia poległych 
obrończyń niepodległości).

Wzorem lat ubiegłych zwracamy się do historyków, tak zawodowych jak i amatorów,
o czynny udział w naszej tegorocznej listopadowej sesji. Liczymy, że zechcecie Państwo 
uczestniczyć w przygotowywanej sesji przedstawiając referaty, komunikaty, a może także 
biografie wybranych kobiet. Zgłoszonym materiałom zapewniamy opublikowanie w 
kolejnym tomie materiałów sesyjnych (będzie to już 52 pozycja wydawnicza Fundacji). 
Prosimy także o propagowanie naszych planów sesyjnych w swoich środowiskach, a także o 
ewentualne wysunięcie nazwisk kobiet do galerii portretowej.

Referaty mogą dotyczyć:
• stanu badań nad woj enną służbą kobiet
• dziejów udziału kobiet w walkach niepodległościowych
• przysposobienia wojskowego kobiet w okresie przedwojennym
• służby kobiet w strukturach Armii Krajowej
• wojskowej służby Polek w Polskich Siłach Zbrojnych na Zachodzie oraz w Wojsku

Polskim na Wschodzie
• wojennej służby kobiet w organizacjach konspiracyjnych poza AK
• wojennej służby kobiet w ramach obrony cywilnej
• udziału kobiet w powojennych organizacjach niepodległościowych

Zgłoszeń referatów i komunikatów oczekujemy do końca maja 2005 r. Niestety nie
będziemy mogli pokryć kosztów podróży i ewentualnego zakwaterowania uczestnikom sesji.

i

^  ^  **• ^  Y r  Komitet Organizacyjny

x 7  ^  n  ?, ^  7 ^ .o - -  I /_- A j )  Prezes Zarządu Fundacji
/1> a*n  ^  J. i Przewodnicząca M em oriału

i  (JtsiU Dorota Zawacka-Wakarecy
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E lż b ie ta  Z a w a c k a  
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 n 26 

TT 056 / 851 73 44 
•-mail: zawacka@wp.pl

l\ \ . o f  <• *
Toruń 11 X 2005 r.

L M .  3 5  W Pani Janina Wolanin

ul. Ptasia 28 m. 1

65-525 Zielona Góra

Szanowna Droga Pani,

Dziękujemy za przesłanie pięknego albumu „Kobiety żołnierze”, oraz za zapowiedź 

telefoniczną przysłania drugiego egzemplarza -  przyda się na naszą wystawę biblioteczna na 

XV Sesję. Pani Irena Sztachelska w rozmowie z Panią Profesor zapowiedziała przysłanie na tę 

wystawę dużej ilości wydawnictw o kobietach z LWP; Pani posiada zapewne odnośne książki

i artykuły, które moglibyśmy wykorzystać; bardzo prosimy o ich śpieszne przysłanie.

Pani Profesor otrzymała niedawno tom III albumu Z dziejów Polek, w którym jest 

także Pani biogram. Czy przysłano Pani również egzemplarz tego wydawnictwa i czy jest Pani 

zadowolona z redakcji?

Tom II naszego Słownika VM Kobiet jest już ukończony, obecnie znajduje się w 

druku. Pracujemy już intensywnie nad biogramami do III tomu, który chcemy wydać jak 

najszybciej. Znajdzie się w nich 14 biogramów kobiet z AL, GL i LWP (wykaz załączamy). 

Będziemy wdzięczne za przesłanie jakichkolwiek danych biograficznych na temat tych kobiet.

Przesyłamy kilka zaproszeń na naszą XV Jubileuszową Sesję FAPAK, może zechce 

Pani przekazać je znajomym (członkiniom Memoriału zostały wysłane przez naszą Fundację).

Janko Droga, czekamy na Ciebie na Sesji albo przynajmniej na wieści od Ciebie i

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

materiały. Serdecznie pozdrawiam

Zał.
1) Zaproszenia na XV Sesją Fundacji 5 XI 2005 r.
2) Wykaz nazwisk LWP, GL i AL. do III tomu Słownika VMKobiet.
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Wykaz nazwisk AL, GL i LWP tomu III „Słownika VM Kobiet”

Piotrowska Irena, ?, LWP

Porzycka Halina Krystyna z d. Sipak, 1928, AL W-wa

Pronobis Maria, 1918, GL

Rauth Ludwika z d. Opałko, 1924, LWP

Rostkowska Maria, 1924, AL W-wa

Ruta Maria z d. Dylewska, 1926, AL

Rzeczycka Alina, 1923, LWP

Skowrońska Halina z d. Nowoczyk, 1925, AL W-wa

Sobiesiak Irena z d. Guz, 1920, AL., LWP

Szymańska Maria, 1909, ACz, LWP

Tajtelblum Rywka (Witwicka Wanda), 1917, GL

Tarłowska Marta Henryka zam. Minorska, 1917, ZWM, GL

Węgłowska Klara, 1901, LWP

Zygmuntczyk Danuta, ?, ZWM
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E lż b ie ta  Z a w a c k a  
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

TT 066 / 951 73 44 
«-maił: zawacka@wp.pl

Toruń 21 XII 2005 r.

Janko Droga,

Przesyłam Ci moje serdeczne życzenia Miłych Świąt Bożego Narodzenia

i wiele pomyślności i zdrowia w Nowym 2006 Roku.

Nie wiem, czy postarałaś się o „książki mówione”, o czym Ci pisałam (ja 

korzystałam z nich, kiedy wiele lat temu na dość długo byłam ślepawa). Pisałam

o tym też do Haliny Poliszewskiej z Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 

(mieszka w Zielonej Górze, ul. Zakręt 10, tel. 068 324 24 78) -  może 

przedzwonisz do niej, jak jej się to udało. Podaję nr tel. do wypożyczalni w 

Warszawie, gdyby takiej u Was nie było: 022 831 22 71.

Serdecznie Cię całuję z najlepszymi życzeniami 

także dla Twojej Rodziny

v \  ę f .  \ m
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tal. 056 / 35 17 344 
e-m ail: zawacka@ wp.pl Toruń 24 VII 2006 r.

Pani Janina Wolanin

ul. Ptasia 28 m. 1

65-525 Zielona Góra

Szanowna Pani,

Dziękujemy bardzo za Pani miły list do Prezydenta Miasta Torunia p. M ichała 

Zaleskiego -  otrzymałyśmy go w czerwcu br. Żałujemy, że nie mogła Pani uczestniczyć w 

uroczystości otwarcia nowej siedziby Fundacji dnia 30 maja br.. Sprawozdanie z tej 

uroczystości, a także z wręczenia nominacji generalskiej Pani Profesor dnia 13 czerwca br. 

ukaże się w najbliższym numerze naszego Biuletynu, który oczywiście Pani prześlemy.

W podziękowaniu za Pani cenną wieloletnią współpracę przesyłamy Odznakę 

Pamiątkową Memoriału General Marii Wittek. Prosimy o pisemne potwierdzenia otrzymania 

Odznaki oraz o podanie Pani aktualnego stopnia wojskowego.

Dnia 31 lipca br. w „Rzeczpospolitej” ma ukazać się dodatek poświęcony Wojskowej 

Służbie Kobiet, będą tam także zamieszczone informacje o naszej Fundacji.

W załączeniu przesyłamy Apel w sprawie tworzonej przez naszą Fundację imiennej 

listy poległych żołnierzy-kobiet czasu II wojny. Może będzie Pani mogła uzupełnić tę listę o 

znane sobie nazwiska poległych kobiet?

Pani Profesor przesyła bardzo serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

T>> ) \ y  .

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Odznaka Pamiątkowa Memoriału Generał Marii Wittek

2) Apel w sprawie listy poległych żołnierzy-kobiet
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WOLANI¥_JANINA_ ppłk
Po szkole oficerskiej skierowana do 3 Dywizji 
Piechoty im.Romualda Traugutta,9 Pułk Piechoty. 
Powierzono Jej Funkcję" dowódcy męskiej 3 kompanii 
moździerzy 82 mm.
W czasie walk na Przyczółku Czerniakowskim została 
dwukrotnie ranna we wrześniu 1944 roku. 
Zdemobilizowana w 1946 roku.
Odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti Mili- 
tari V klasy i Krzyżem Walecznych.
Po wojnie pracowała jako urzędnik,następnie na 
emeryturze.Wielkie zasługi położyła w działalności 
kombatancki ej.
Zam.ul. Ptasia 28 m 1 65-525 Zielona Góra

T
1. Armia WP

y y
Wolanin Janina z d. Błaszczak ppłk (1924 - 2010)

ochotniczo zgłosła się do WP w Sielcach. Najpierw wcielona do 
Samodzielnego Batalionu Kobiecego, potem skierowana do 
Oficerskiej Szkoły w Riazaniu, do plutonu moździerzy. Po jej 
ukończeniu mianowana dowódcą 3. męskiej kompanii moździerzy 82 
mm 9. pułku 3. Dywizji Piechoty im. R. Traugutta.. Na szlak bojowy 
wyruszyła w marcu 1944, dotarła do Warszawy, tam dwukrotnie 
ranna dostała się do niewoli niemieckiej. Wyprowadzona przez 
sanitariuszki AK, była leczona i ukrywana do końca wojny..

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii WP -  biografie 
i wspomnienia, s. 117, 118, 119, 222 -  226, 242, 336 

K.Wojt. 2011
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Krzyż Virtuti Militari 1 ■ Ą - f k
LW P

BŁASZCZAK JANINA, ppor. 
zam. Wolanin

- Szkoła Oficerska w Riazaniu

Źródło: Wojtowicz K., Dziewczęta w rogatywkach, s. 24, 25, 28- 
31,73-77,133

K.Wojt., 2004 r.

3:
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77 ! WÓJC

LWP

BŁASZCZAK -  WOLANIN JANINA

- zob. Błaszczak Janina

Źródło: Wojtowicz K., Dziewczęta w rogatywkach, s. 133 

K.Wojt., 2004 r.
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W o l a n in  Janina z d. lilas/czak— kpt. rez., ur. 1924 Kowel, zam. Zielo­
na Góra. St. wojsk.: bkob, OSP Riazań (ukończyła jako prymus), 9 pp 3 
DP — d-ca komp. moździerzy, Ofic. Szk. Polit. Łódź — pomocnik szefa 
wydziału. Zdemob. 1946. Praca zawód.: resort budownictwa — główna 
księgowa. Dział, społ.: PZPR — sekretarz POP. 2 dzieci. Odznaczona 
za bohaterstwo w czasie niesienia pomocy powstańcom Warszawy we 
wrześniu 1944 Krzyżem Walecznych i Krzyżem Srebrnym Orderu Virtuti 
Militari V kl.; Krzyż Kaw. OOP i in.
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•zT.47Z/WSK ,

2
V M .

WOLANIN Janinaz d. Błaszczak, c. <l4na i Balbiny
Korneckiej.Ur. ur.5.X,1924 r. w Wojskowejbsadzie Polany w pow. Powórskim/na Wołyniu.
Szkoła podstawowa i 2 kTasy gimnazjum, uczęszc
w Kowlu, 10. II. 'I040r. wywóz na Syberię z eał,
rodziną . We. wrześniu 1943r. We wrześniu
1943r. - oficerska szŁcoła. w Riazanlu.W czasie wixx walk na Solcu - ranna.wOdogjbuchu
pocisku artyleryjskiego - ranna w głowę. Po
otrzymaniu pierwszej pomocy - sanitariuszki
umieściły Ją u pp, Pietrasińskich, w styczniu
1;945r. i udała się do Lublina.
Po szkole ofic. w Riazaniu, na własną prośbę
zdemobilizowana ,wyszła zamąż za kpt. Wolanina.
Adres obecnego zamieszkania: Zieloną Góra ul. Ptasia 28/1i6. .Podporucznik. Podporucznik.
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Ppor. Janina Błaszczak, 
dowódca kompanii moździerzy 
9 pułku piechoty, dwukrotnie 
ranna na przyczółku 
czerniakowskim (zdjęcie 
późniejsze)
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Ppor. Janina Błaszczak, 
dowódca kompanii moździerzy 
9 pułku piechoty, dwukrotnie 
ranna na przyczółku 
czerniakowskim (zdjęcie 
późniejsze)
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